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Orbertello, Włochy, 1 lipca. 
Muawna zapowiadany lot rna- 
wy eskadry włoskiej, składa-
.cej się z 25 wodnoplatowców,
VI och do Chicago na wysta- 

rozpoczęto dzisiaj o godzl-
e 5:45 (czas włoski) rano, 

iedy dowódca, lotu masowego, 
en Lalo Balbo, wioski min. 
; ; ietwa otrzymał raport, że 
sroga przez Alpy jest otwarta. 
V Lotnicy włoscy przygotowani 
yli do dalekiej i niebezpiecz- 
;ej podróży od kilku tygodni, 
>cz lot odkładano z dnia na 

eń z powodu zaburzeń atmo-
,f; 15 cznych na trasie lotu.

I Oedy wczoraj otrzymano ra- 
nośt ó wypogodzeniu się nad 
Pipami i na dalszej trasie lotu 

po Islandję, gen. Balbo wy- 
< rozkaz lotnikom zajęcia sta­
no ftdsk przy aparatach o godzi­
nie 4.~ej rano.

Pogodny poranek letni nad 
•n. Pogrążone w ciem- 

:*d. is-ch pole lotnicze naraz 
i -«■ onęło tysiącem świateł i

■ ektorów. Zapanował ruch. 
Rotory wspaniałych wodo- 

rowców, ustawionych rzę- 
li do trzy na 'wodzie, za- 

’y warkotem przerywać ci- czę w czasie odlotu armady, 
ranną. Lotnicy pospiesz- twierdząc, że ‘publiczność będzie

gorączkowo robili ostatnie 
' z ugotowania, do lotu. Wszę- 
■■ : panowało ożywienie.
Kiedy o godzinie ' 5ej rano 

szyscy lotnicy byli już w
,w\ ...i aparatach, gen. Balbo 

siadł do łodzi motorowej i do-
•onał przeglądu, jadąc szybko 

jednego końca na drugi, jak

Rozkład Ukraińskiego Ruchu 
Racjonalistycznego.

araaii” P u łk o w n ik  K on ow alec P o w a żn ie  Z agrożony .

Praga,, 1 lipca. — W ukraiń- 
i organizacji nacjonałisty-

V i, której szefem je s t pik. 
j)", walec, nastąpił rozłam we- 
i ‘reny, rzucający charakte- 

rezne światło na rozkład w
iie te j organizacji.

)d dłuższego czasu grupa wy- 
rych członków O.U.N. nie za- 
olonaz działalności „atama- 
Konowalca,, czyniła stara- 

, c słem usunięcia' Konowalca 
kierownictwa O. U. N„ 

jiędnie U. W. 0., zarzucając 
u kiemu „atamanowi” za- 

dyktatorskie, samowładz- 
skłonność do polityki a- 

;uu?~niczej, szkodliwej dla 
du ukraińskiego, oraz nie- 
. ranie kontroli finansowej 
■wny organizacji i saafto- 

ine szafowanie funduszami.
,,’upa opozycjonistów na 

zek z członkiem „Prowodu” 
Kośtefem, zamierzała do- 

ic „rewolucji” wewnętrz­
ny  zwołać kongres nacjonali- 
;tów i po usunięciu Konowalca 
bjąć kierownictwo ruchem na- 

,b.-tycznym. Obecnie Kono­

■wien człowieczyna, z gło- 
ęgo zaprószoną alkoholem, 

szczając swój pokój na
■; piętrze jednego z hoteli w
■ Yorku, wyszedł, zamiast 

ami, oknem. W drodze 
rywał na wszystkich pię- 

, daszki płócienne nad ok- 
hi, które osłabiły jego upa- 

i kiedy przerażona służba 
■ Iowa wybiegła na ulicę, aby 
j-ierać ,..kawałki”, znalazła

gdyby lustrując rycerzy przed 
walną bitwą z nieprzyjacielem.

Wszystko gotowe. Gen. Bal­
bo, przekonawszy się, że wszy­
stkie motory w ruchu i, że ża­
den z lotników nie miał nic do 
zakomunikowania, wydał roz­
kaz — ruszać!

Wszystkie motory potężnym 
rykiem oznajmił'/ mieszkańcom 
Orbertello, że lot rozpoeznie się 
za minutę. Najpierw ruszył z 
miejsca aparat gen. Balbo, a za 
nim kolejno podnosiły się inne 
i szybko zajmowały swe miej­
sca w formacji trójkątnej trój­
kami. W kilka minut po wzbi­
ciu się w powietrze ostatniego 
aeroplanu, lotnicy znikli w ja­
skrawych promieniach budzące­
go się dnia. Droga prowadzi 
przez Alpy do Amsterdamu, 
stąd do północnej Irlandji, na­
stępnie do Islandji, do Labra­
doru, do Shiediac, do Montrealu 
i do Chicago. Sześć przystan­
ków i sześć dni lotu. Lotnicy 
mają do przybycia, 6,758 mil i 
spodziewają się, że w 7 dniu 
wylądują w Chicago;

Gen Balbo zabronił wpuszcza­
nia publiczności na pole lotni-

miała dość sposobności cieszyć 
się lotnikami po powrocie ar­
mady z Chicago. Dowiedziano 
się tu ,że genł Ba-lbo, jeżeli zdo­
ła szczęśliwie przeprowadzić 
lot do Chicago, przedsięweźmie 
jeszcze trudniejsze, zadanie: o- 
krążenia kuli ziemskiej w for­
macji krasowej.

walec, który dowiedział się o 
szykującym się „przewrocie’ 
ogłosił odezwę, w której poda- 
je do wiadomości, że nad Ko­
sterem odbył się nadzwyczajny 
sąd, przyczem trybunał terory- 
stów ukraińskich wydał zaocz­
ny wyrok, na mocy którego o- 
głoszono Kosterego szkodni­
kiem i pozbawiono godności 
członka „Prowodu” i wykluczo­
no ze składu O. U. N.

Jednocześnie z Kosterem wy­
kluczono również 5-ciu innych 
wybitnych członków O. U. N. 
Na tle wewnętrznych sporów 
i demoralizacji popełnił samo­
bójstwo pełnomocnik Konowal­
ca w Bułgarji niejaki Iwan 
Szymański.

Rozłam wewnętrzny O. U. 
N. jest tem bardziej charakte­
rystyczny, że wykluczony z or­
ganizacji Koster jest jednym z 
naj starszych • członków „Prowo­
du” i został wybrany na to sta­
nowisko przez kongres nacjo­
nalistów ukraińskich w r. 1928. 
Konowalec zarządził na wzór 
komunistyczny czystkę człon­
ków swej organizacji.

go siedzącego na chodniku t 
rozglądającego się ze ździwie- 
niem wokół siebie. „Widocznie 
musiałem spaść” — mruknął 
do siebie, kiedy karetka pogo­
towia zabierała go do szpitala. 
Umieszczono go tam w oddzia­
le alkoholików i dano mu le­
karstwo na ból głowy. Ale ten 
ból głowy był następstwem 
przepicia, nie upadku z 9-go 
piętra. . . .

Skrzydlata “armja” wioska, która w 25 samolotach wyruszyła w 6,100-milową drogę na Wystawę Stulecia Postępu w Chicago. Trasa prowadzi 
na Amsterdam, Islandję ł Labrador. Setkę lotników7 prowadzi gen. Italo Balbo, włoski minister lotnictwa. (K lisza In t. N ew s).

Życie Małego 
i W ielkiego Świata

Nagroda im. Marcelego Per- 
reta za najlepszą pracę histo­
ryczną, jaka się ukazała w r. 
1932 została przyznana przez 
francuską Akademję Nauk Spo 
łecznych i Politycznych polskie­
mu dziennikarzowi i publicyś­
cie p. Kazimierzowi Smogorzew­
skiemu za pracę o Pomorzu p. 
t. ,.Ła Pommerani,? Poionaise’’.

Dotychczas utrzymywało się 
mniemanie, że za każdym ra­
zem, kiedy delegacja St. Zje­
dnoczonych pojedzie na konfe­
rencję do Europy, wyjdzie z 
konferencji z kwitkiem. Tak 
faktycznie było, kiedy szło o 
grę polityczną, lecz teraz Ame­
rykanie mówią w Londynie w 
sprawach monetarnych i eko­
nomicznych, a to zupełnie co 
innego. Dyplomaci europejscy 
zauważyli, że wysiłki ich w ce­
lu posadzenia St. Zjednoczo­
nych w kącie, jak to zwykle 
czynić na konferencjach, jakoś 
nie skutkują. Najbogatszy 
kraj na świecie musi widać po­
siadać najtęszych finansistów.

Firmy wyrabiające rowery 
prowadzą żywą propagandę dla 
ponownego spopularyzowania 
rowerów dla celów sportowych. 
Jazda rowerem jest rzeczywiś­
cie zdrowym sportem i bardzo 
miłą rozrywką, lecz, niestety, 
nie teraz, kiedy na drogach po­
zamiejskich i na ulicach miast 
brak miejsca dla automobili- 
stów. Nawet w parkach miej­
skich suną się rzędy samocho­
dów i dla cyklistów niema miej­
sca, chyba, że zaczną jeździć 
po trawnikach.

K A L E N D A R Z Y K  J

Dziś, sobota, 1-go lipca: — 
Przenajświętszej Krwi Pana 
Jezusa.

*
Jutro, niedziela, 2-go lipca: 

— Nawiedzenie Najświętszej 
Marji Panny.

Czwarta Niedziela po Zielo­
nych Świątkach.

Ewangelja: „O Obfitym Po­
łowie Ryb.”

*
Pojutrze, poniedziałek, 3go 

lipca: — Św. Anatola, Pap.
*

Wtorek, 4-go lipca: — Św. 
Teodora B. Święto narodowe, 
rocznica Deklaracji Niepodle­
głości Stanów Zjedn.

*
Z powodu święta narodowego 

w poniedziałek i wtorek Dzien­
nik Chicagoski nie wyjdzie.

Środa, 5-go lpca: —■ 
toniego i Teodota,

An-

Mówli o Budowie Lotniska 
Nad Brzegiem Jeziora Michigan.

K elly P rosić Będzie R ząd Federalny © P oparcie  
P rojektu .

Chicagoska Komisja Planów 
ma w planie budowanie wielkie­
go lotniska tuż nad brzegiem je­
ziora Michigan, jaki to j^ .p tó
zatwierdził burmistrz miasta łiangar^obok tego, budynek ad­

ministracyjny i zakład do napra 
wy i budowy maszyn napowie­
trznych.

Przez zbudowanie lotniska 
nad brzegidm jeziora, oszczę- 
noby w przyszłości używającym 
jazdy napowietrznej wiele cza­
su, jaki obecnie marnować mu­
szą, udając się na lotnisko naj­
bliższe w Hawthorne. W celu 
zrealizowania nowego planu, 
spółki aeroplanowe godzą się sa­
me z własnych szkatuły na ten 
cel wydać $500,000.

Urzędnicy pocztowi także o- 
wacyjnie przyjęli plan nowego 
lotniska. Powiadają, że lotni­
sko w miejscu podanem, oszczę­
dzi wiele drogiego czasu, pod­
czas przewożenia poczty napo­
wietrznej. Oszczędziłoby to tak­
że poczcie około $40,000 rocznie, 
jakie obecnie wydawać trzeba 
na przewóz poczty z lotniska o- 
bećńego na stację pocztową. *

Chicago, Edward J. Kelly. Lot­
nisko to zbudować można w 
przeciągu jednego roku, kosz­
tem $6,000,000. Burmistrz Kel­
ly zamierza prosić rząd federal­
ny o przyjęcie tego planu i ty łą­
czenie go do własnego progra­
mu robót publicznych, jakie wy­
konane mają być w całym kra­
ju, kosztem trzech biljonów do­
larów.

O lotnisku nad brzegiem je­
ziora, już od lat. wielu marzą. 
Lotnisko taicie zbudowane być 
może w pobliżu planetarjum 
Adlera, na wyspie. Według pla­
nu, lotnisko takie zbudowanoby 
trójkątne, a połączonoby je z 
lądem stałym, przez budowę 
mostu 500 stóp długiego. Z lot­
niska takiego aeroplany mogły­
by wzbijać się w powietrze sześ­
ciu drogami, każda z których 
byłaby nie mniej jak 2,800 stóp 
długą. W środku zbudowanoby

S zo ferzy  C hecke?  P o sta n o w ili  
~  Z ap row ad zić  R a tę  “ 1 5 -5 ”  Jutro “Dzień

Tyśiąc pięciuset szoferów 
taksówek Checker na masowym 
wiecu w sali Stankiewicza, przy 
Milwaukee ave. i Noble ulicy, 
postanowiło jednogłośnie
zmniejszyć koszt przejazdu tak­
sówkami do raty „15-5”, czyli 
15 centów za pierwszą trzecią 
część mili i 5 centów za każdą 
następną jedną-trzecią mili. Ra­
dia miejska uchwaliła na ostat- 
niem zebraniu ratę 20-10, czyli 
znacznie większą od tej, jaką 
uchwalili sami szoferzy, którzy 
wierzą, że gdy jazda taksówka­
mi będzie tańsza, będą mogli 
więcej zarobić.

Zebraniu przewodniczył Nate 
Berman. Szoferzy postanowili 
nalepić na swych samochodach 
zawiadomienia, że . tylko . tyle 
kosztuje przejazd taksówkami 
Checker a nie więcej. Pozatem 
postanowiono wysłać wielką de- 
legajcę do głównego zarządu 
firmy Checker Cab Cp., w celu 
zmuszenia zarządu do przyjęcia 
uchwały większości szoferów.

Wypuszczonych wczoraj na

miejsce dla lądujących aero­
planów, przybywających z róż­
nych stron. Po lewej stronie 

L-bJlLbi.dbwać się będzie.

wolność członków zarządu 
Checker Cab Co., M. M. Sokol’a, 
McDonalda i J. Eveoy’a ,spro­
wadzono wczoraj po południu 
do sądu, gdzie odczytano im 
Oskarżenie dopuszczenia się sze­
regu przestępstw kryminal­
nych, jak zabieranie samocho­
dów, należących do buntują­
cych się szoferów tej firmy, 
bicie szoferów przez t. z. „slo- 
gerów” kompanji, napadanie i 
grożenie śmiercią kilku szofe­
rom, że jeżeli nie zaniechają 
dalszego buntu, „ciało ich zna­
lezione będzie gdzieś w rowie 
podmiejskim”. Sprawę Sokola 
sędzia oddał ławie sędziów wiel- 
koprzysięgłych. Sędzia Green 
polecił wczoraj wieczorem u- 
wolnić wszystkich, kiedy na je­
go ręce każdy osobno złożył 
bond na. $5,000. Sokol uniknął 
„rekordu policyjnego”, kiedy 
poraź pierwszy znalazł się w 
sądzie, lecz, wczoraj odesłano 
go do biura detektywów, gdzie 
p. prezesowi zrobiono odciski z 
palców i dokonano zdjęć foto­
graficznych.,
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Lotniska obecnego nie zamie­
rzają się pozbyć, przeciwnie, 
służyłoby do naprawy aeropla­
nów, etc. Lotnisko to znajduje 
się przy narożniku 63-ej ulicy i 
Cicero avenue, gdzie dzisiaj roz­
poczęto doroczne popisy.
, Konąisja planowa już projek­
tuje,' aby lotnisko nowe nazwać 
„Kelly Field,” z racji, iż tak en­
tuzjastycznie sprawę budowy 
tegoż lotniska poparł sam bur­
mistrz Kelly.

Burmistrz Kelly najprawdo­
podobniej pojedzie do Washing- 
tonu, aby tam odbyć konferen­
cję z władzami, w krótkim cza­
sie. Towarzyszyć mu będzie de­
legacja, złożona z wybitnych o- 
bywateli, do których dołączono 
także pułk. A. A. Sprague.

Burmistrz ma w planie przed 
stawić urzędnikom federalnym, 
że budowa nowego lotniska w 
Chicago, dałaby zatrudnienie 
nie mniej jak 3,000 robotnikom 
przez jeden rok czasu; że 74 
procent z pieniędzy rządowych 
poszłoby do kieszeni robotni­
ków.

Chicagoska Komisja Planów 
na żądanie burmistrza, wysta­
rała się już o opinję legalną w 
sprawie budowy nowego lotnis­
ka. Projekt ten nie będzie koli­
dował z żadnem prawem miej- 
skiem lub innemi prawami.

Jugosłowian. Rzód zamknął rok fiskalny
DEFICYTEM TRZECH M IU A R D Ó W .

Jutro około 501,000 osób ze­
branych na Polu Żołnierza bę­
dzie świadkiem popisów Jugo­
słowian chicagoskich, którzy u- 
rządzają popisy już o godzinie 
3ej po południu. Na programie 
gra w piłkę nożną, w której u- 
dział biorą kluby “Sloboda” i 
klub polski „Wisła”.

Program piękny z nakładem 
wiele pracy przygotował komi­
tet Dnia Jugosłowiańskiego. So­
koli jugosłowiańscy i czescy 
także wystąpią. Na polu odbę­
dą się także walki pięściarskie, 
zapasy, popisy wojskowe i atle­
tyczne. Wystąpi także chór Ju­
gosłowian. Grać będzie narodo­
wa orkiestra , wystąpią baletni- 
ce, a tańce narodowe wykonają 
nadone Jugosłowianki.

Do zebranych przemówią 
major generał Franciszek Par­
ker, Rufus C. Dawes, Kongres- 
man A. J. Sabath, M. I. Pupin, 
wynalazca i autor, i wielu in­
nych,

Springfiełd, 111., 1 lipca. — 
Niezdolne funkcjonować, oby­
dwie Izby legislatury odroczy­
ły się o godzinie 12:41 w nocy 
do godziny 10 dzisiaj rano. Na 
odbytej zaraz konferencji przy­
wódców postanowiono pozwolić 
członkom rozjechać się do do­
mów natychmiast. Na sesji o 
godzinie 10-ej miała jedynie za­
paść decyzja, kiedy pierwsza 
sesja odbędzie się w przyszłym 
tygodniu. Niema żadnych pla­
nów sformułowanych, ale przy­
wódcy mówią o podjęciu pracy 
w przyszłym tygodniu lub póź­
niej.

Springfiełd, 111., 1 lipca. —
Chociaż 1" lipca już nadszedł — 
wyznaczony termin zamknięcia 
sesji — 58-ma legislatura nie 
zakończyła jeszcze swojego ży­
wota.

Północ zastała mniejszość re­
publikańską zwalczającą syste­
matycznie program demokra­
tów. Mając więcej doświadcze­
nia, trzymali oni w szachu de­
mokratów, którym brakło gło­

Springfiełd Puszcza w Ruch

W yd aje  P r zep isy  Ś c ią g a n ia  P od atk u  O d S p rzed aży .
Springfiełd, 111., 1 lipca.—Dy­

rektor stanowego departamen­
tu finansów Rice, wydał wczo­
raj przepisy wykonywania pra­
wa o 2-procentowym podatku 
od sprzedaży. Kop je przepisów 
można będzie otrzymać w biu­
rach klerków powiatowych i w 
Izbach Handlowych. Przepisy 
mówią:

„Podatek nałożony tym ak­
tem, jest podatkiem zawodo­
wym na kupców detalicznych, 
a nie podatkiem na spożywców. 
Określając cenę swoich produk­
tów, kupiec detaliczny może wli­
czyć ten nowy podatek w koszt 
prowadzenia interesu, tak jak 
wlicza czynsz, ogólne podatki i 
inne ekspensa. Nie wymaga się 
jednak od niego ani nie upo­
ważnia do ściągania podatku ze 
spożywców. Nie powinien błęd­
nie przedstawiać sumy podat­
ku nałożonego tym aktem, ani 
ciągnąć zysków pod pokrywką 
ściągania tego podatku ze spo­
żywców.”

Prawo wymaga od kupców

Washington 1 lipca. — Za­
mykając o północy rok fiskalny 
1933, drugim największym de­
ficytem w czasach pokojowych, 
rząd stanął w obliczu czwartego 
z rzędu niezrównoważonego bu­
dżetu w rozpoczynającym się 
roku fiskalnym 1934.

Z deficytem $1,780,000,000 
w swoim zwykłym budżecie, de­
partament skarbu wypłacił o- 
prócz tego $1,260,000,000 przez 
federalną Korporacpę Finanso­
wą, co podniosło ogólny deficyt 
do więcej niż trzech mil jard ów.

Sekretarz skarbu Woodin, 
zamykając księgi za ostatni rok 
miał już gotowe plany obcięcia 
wydatków w nowym roku fis­
kalnym do najniższego poziomu 
w historji powojennej w celu 
zapobieżenia nowemu wielkie­
mu deficytowi.

Dwanaście tysięcy lub więcej 
funkcjonariuszy rządowych do­
stało wczoraj swoje ostatnie

sów potrzebnych do przeprowa­
dzenia pozostałych na kalenda­
rzu bilów. O godzinie 11:50 w 
nocy wstrzymano zegary w se­
nacie, a w parę minut później w 
Izbie, w nadziei, że uda się za­
łatwić pozostałe sprawy i odro­
czyć sesję „sine die.” Plan się 
nie udał i teraz faktycznie nie­
wiadomo, ile projektów utknęło 
na martwym punkcie.

Senat, w ostatniej chwili, u- 
bił dwa bile, które miały dać 
stanowej komisji podatkowej 
władzę nakładania podatku na 
kapitał zakładowy wszystkich 
korporacyj. Bile te wchodziły w 
program gub. Homera.

Administracja Homera u- 
skuteczniła, z małemi wyjątka­
mi, wszystkie ważne punkty 
swojego programu. Przeprowa­
dziła,-i to dwukrotnie, podatek 
od sprzedaży, reformy podatko­
we, regulowanie użyteczności, 
prawo Skardy mające dźwignąć 
powiat Cook z chaosu .finanso­
wego, legalizację piwa i zniesie­
nie.18-ej poprawki.

detalicznych złożenia pierwsze­
go sprawozdania 15 sierpnia, 
pokrywającego sprzedaże brut­
to za lipiec. Jednocześnie, będą 
musieli zapłacić podatek repre­
zentujący 2 procent od ogólnych 
sprzedaży detalicznych.

Zyski ze sprzedaży : ogło­
szeń przez dzienniki i inne cza­
sopisma, nie będą uważane za 
sprzedaże detaliczne i nie pod­
padają opodatkowaniu.

Nie podpadają również pod 
przepisy aktu sprzedaże deta­
liczne produktów spożywczych 
restauracjom i innym jadłodaj­
niom, które do ceny potraw mu­
szą doliczać 2-procentówy po­
datek. Nie będzie również obo­
wiązany płacić podatku „przy­
padkowy sprzedawca,” jak np. 
gospodarz sprzedający meble 
lub farmer wyzbywający ' się 
swoich narzędzi rolniczych. Akt 
śnie obejmuje także kosztów 
procentów wbzwiązku ze sprze­
dażami terminów.ęjni, nie kla­
syfikując ich jako części ceny 
sprzedaży.

pensje, kiedy topór oszczędni 
ci odciął ich z federalnych 1 
płatniczych. Około 400,000 y 
teranów, z których większe 
brała kompensatę za pomni 
sze uniezdolnienia fizyczne, i 
związane ze służbą wojenną, c 
padło z list pensyjnych.

Wszystkie ważniejsze deps 
tamenty rządowe, z wyjątkie 
trzech, odprawiły wczoraj sj 
re zastępy funkcjonariuszy. 
Przodował departament mai 
narki, który zwolnił 5,700 j 
dzi, większość z nich w warszi 
tach floty. Skarb, wraz ze sti 
żą przybrzeżną i służbą cek 
odprawił 3,600; dept. spraw: 
dliwości, 1,650, w tem 1,300 
służby prohibicyjnej; depari 
menty handlu, stanu, admii 
strać ja weterańska, między st 
nowa komisja handlowa i pa 
stwowe zakłady graficzne, c 
prawiły po kilkaset ludzi.
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iZ  Parafji M atki Boskiej od.Nieast. 
i Pomocy na Bridgeporcie.

Z d o b y ła  N a g r o d y  w  
T rz e c h  K o n k u rs a c h

*

Z  JADWIGOWA
I SCOTTS SCRAPBOOK By R, J. Scott

W tę sobotę do spowiedzi św. 
przystąpi Bractwo Dziewic Ró­
żańcowych i Dzieci Marji. Do 
Komunj i św. przystąpią człon­
kinie w niedzielę dnia 2go lip- 
ca o godzinie 7 :30. W ponie­
działek odbędzie się miesięczne 
posiedzenie. Odmówiony będzie 
jak zwykle Różaniec o godzinie 
7:30 a potem zwykłe posiedze­
nie na sali.

❖
W ubiegłą niedzielę Niewia­

sty Różańcowe z II Drzewa ob­
chodziły 10-1 ecie swojego zało­
żenia. Z tej okazji całe drugie 
Drzewo przystąpiło do Stołu 
Pańskiego w niedzielę o godzi­
nie 7 :30. Po Mszy św. wszyst­
kie członkinie udały się do sali 
gdzie sporządzone było smacz­
ne śniadanie. Przemawiał do 
zebranych Kapelan Przew. X. 
Prałat Tomasz Bona. W prze­
mówieniu swoim podziękował 
wszystkim naszym byznesma- 
a o r n ,  którzy się tak dobrodusz­
nie udzielają dla pomyślności 
spraw paraf j alnych. Ks. Prałat 
tak samo nawoływał do więk­
szej solidarności w Bractwie 
czego siłą maja być te wspólne
zebrania jak ta  afera.

*
W sobotę rano o godzinie Gej 

odbył się pogrzeb ś. p. Jana 
Augustyniaka, sędziwego star­
ca liczącego lat 90. Mszę św. 
za. spokój duszy odprawił Ks. 
Jan Kalata. Zwłoki zawieziono 
na cmentarz Zmartw. Pańskie­
go. Pogrzebem zajmował się p. 
Wład. Pomierski.

sf:

Z wielkiem powodzeniem za­
kończona była w ubiegły wto­
rek nowenna odpustowa, do na­
szej patronki M. B. od Nieust. 
Pom. Tłumy wiernego ludu z 
każdym dniem się powiększały 
słuchając gorliwie uwag i wska­
zówek O. Misjonarza Marcele­
go Szymańskiego. Na zakończe­
nie O. Misjonarz udzielił Błog. 
Papieskiego a potem w koście­
le. odbyła się procesja podczas 
której śpiewano rzewną pieśń 
, Serdeczna Matko”. Potem od­
było się błogosławieństwo 
Przen, Sakramentem. Dodać na­
leży że każdy.miał sposobność 
przystąpienia do Stołu Pańskie­
go co też się i urzeczywistniło.

W ubiegły czwartek Tow. 
Dzieci Marji, szkolnego oddzia­
łu którego prezeską jest p. Flo­
rencja Kaczorowska, urządziło 
miłą wycieczkę do letniska pa- 
rafjalnego. Siostry przewiezio­
ne były automobilami których 
udzielili następujący parafja- 
nie: p. Wład. Pomierski, p. Ju- 
Ija Kamińska, p. Jan i Antoni 
Cabański, p. Eleonora Buckley, 
p. Stefan Szulczewski, p. An­
toni Szulc, p. Mar ja Kinecka, 
p. Wład. Zakes, p. Jan Grabow­
ski, p. Jan Cholewiński. Dzie­
ci przewieziono automobilami 
ciężarowemi. Bawiono się mile! 
przez cały dzień w towarzy-j 
stwie Wiel. Księży i czcigod­
nych Sióstr. Wszystkim ofiaro­
dawcom z tej okazji składa się
serdeczne podziękowanie.

*
Ubiegłej soboty odbyło się 

nabożeństwo pogrzebowe ś. p. 
Pauliny Klein. Zwłoki z domu 
eksportował Ks. Proboszcz. W 
kościele o godz. iO&j-od wrsyi©7- 
no solenną Mszę, św. ’ pokój 
duszy, po-~fctórej Ks. Prałat 
przemówił do wszystkich słu- 

czy. Wreszcie dokończono
"sm onji pogrzebowych i ru­

szono w stronę cmentarza 
Zmartw. Pańskiego. Pogrzebem 
zajmowała się p. Julja Kamiń­
ska i jej synowie.

*
Tylko trzy tygodnie jeszcze 

pozostaje- do naszego „Wiej­
skiego Wesela”. Już próby idą 
w pełnym biegu aby znowu jak 
najlepiej się popisać i ugościć 
naszych zacnych gości. Zazna­
czyć trzeba że nasi byznesma- 
ni znowu dzielnie z nami pra­
cują przez zakupno biletów i u- 
dzielenie nam swojego ogłosze­
nia na program, za co im się 
składa przy tej okazji serdecz­
ne Bóg Zapłać. Spodziewamy 
się, że parafjanie poprą dobrą 
sprawę i zakupią swoje bilety 

najbliższej przyszłości. Niech 
. wam opowiedzą ci którzy ucze- 
: uczyli w zeszłym „Wiejskim 

sełu” czy warto parę cen- 
stracić na korzyść parafji 

na tej zabawie. Bilety po tej 
samej cenie już można nabyć 
od członków komitetu albo na
plebanji.

*
Odbył się w ubiegłą sobotę,

o godzinie lle j, nader okazały 
pogrzeb przedwcześnie zmarłe­
go Leona Kowalczyka, który 
uległ nieszczęśliwemu wypad' 
korni tramwajowemu. W po­
grzebie brały udział następują­
ce grupy do których młody Le­
on należał; skauci parafjalni, 
umundurowani; ministranci w 
bieli; 8my stopień, który Leon 
ukończył w zeszłym miesiącu 
i oddział szkolny Stów. Najśw. 
Im, Jezus. Msza św. odprawio 
na była po odśpiewanych wi 
giljach, którą odprawił Ks. 
Franciszek Płoszek. Po skończo­
nych ceremonjach kościelnych 
wyniesiono ciało z kościoła 
gdy orszak pogrzebowy powoli 
ruszał w stronę cmentarza od- 
zywały się smętne głosy tręba 
cza, który żegnał zmarłego ko­
legę grając t. zw. „Wojskowe 
Taps” czyli pożegnanie. Na 
cmentarzu przemówił Ks. Pra­
łat.

*
W tym tygodniu w czwartek, 

księża słuchać Spowiedzi św. 
będą o godzinie 7ej rano, o 3ej 
po południu i o 7ej wieczorem. 
W piątek pierwsza Msza św. 
dla pracujących będzie o go­
dzinie 5:30. Wieczorem każdy 
powinien się starać być obecny
na tem nabożeństwie.

*
W przyszłą środę t. j. dnia 

5go lipca rozpoczynamy u nas, 
szkołę wakacyjną, w której wy­
kładać będziemy różne roboty 
ręczne i tak samo nauki Kate­
chizmu św. Do zapisu można 
przyjść w środę rano na pierw- 
szem piętrze nowej -szkoły. — 
Szkołą wakacyjną pokierują 
nasze miejscowe Siostry przy 
pomocy uczennic wyższej szko­
ły. Wykłady odbywać się będą 
tylko rano o godzinie 9ej do 
12ej.

*
W ubiegły czwartek wieczo­

rem Dziewice Różańcowe urzą­
dziły dla siebie i swoich kole­
gów zabawę towarzyszką. Pod­
czas zabawy zastawiono stoły i 
podano smaczną, przekąskę. 
Przy tańcu i grach bawiono się 
mile w dobranym kole towa­
rzyskim.

*
W każdą niedzielę, o godzi­

nie 2:30 odprawiać się będą w 
naszym kościele nieszpory pod­
czas których śpiewać będzie 
chór dzieci szkolnych. Po nie­
szporach będzie wystawienie i 
błogosławieństwo Przen. Sakra­
mentem.

*
W ubiegły poniedziałek odbył
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mitet Polskiego’ Tygodnia Go­
ścinności z ramienia parafji 
św. Jadwigi odbył swe regular­
ne posiedzenie. Ze sprawozdań 
poszczególnych sub-komitetów 
wnioskować można, że członko­
wie i członkinie tychże pracują 
szczerze i starają się aby Jad- 
wigowo zdobyło palmę pierw­
szeństwa z pośród wszystkich 
tutejszych parafij podczas uro­
czystości Polskiego Tygodnia 
Gościnności.

*

Nietylko starzy parafianie 
ale także i młodzież interesuje 
się tą sprawą i stara się o ze­
branie jak największej gotów­
ki na pokrycie wydatków połą­
czonych 'z udziałem parafji w 
powyższych uroczystościach. 
Dowodem tego był bal, który 
się odbył w zeszłą środę w sali 
parafjałnej a który był urzą­
dzony staraniem sub-komitetu 
zabaw składającego się z sa­
mej młodzieży. Na bal ten mło­
dzież przybyła nader licznie i 
wypełniła salą po brzegi. Na. 
balu tym ukoronowano pannę 
Loretę Gondek wnuczkę orga­
nisty miejscowego pana Emila 
Wiedemann i członkinię chóru 
starszego parafji św. Jadwigi, 
królową parafji za zdobycie 
pierwszego miejsca w konteście 
parafialnym. Drugą nagrodę w 
konteście zdobyła panna Geno­
wefa Blicharz, Obie zaś panien­
ki otrzymały pdęknę bukiety
kwiatów i nader cenne nagrody. 

*
Ponieważ komitet główny 

prosi, aby jak najwięcej biletów 
rozsprzedano na, widowisko któ-

rę w Dniu Polskim wystawione 
będzie na Polu Żołnierza, więc 
uprasza się parafjan Jadwigo- 
wa którzy biletów nie mają, 
aby takowe teraz zakupili, gdyż 
sekretarz parafjałny pan Fiał­
kowski ma dużo jeszcze biletów 
do rozsprzedania a rozsprzeda- 
ne być muszą o ile Jadwigowo 
chce otrzymać pierwsze miej­
sce. Ponieważ zaś kontest koń­
czy się z dniem 9go lipca, więc 
z zakupnem biletów niechaj pa­
raf janie nie zwlekają tylko za­
kupią zaraz, tak aby paraf ja 
mogła z tego skorzystać a kon- 
testantka parafji głosy otrzy­
mać.

*
Ponieważ Jadwigowo uchwa­

liło wziąć jak najliczniejszy u- 
dział w pochodzie którym roz- 
pocznie się Dzień Polski w dniu 
22go lipca, więc zwołano posie­
dzenie całej parafji na dzień 
lOgo lipca, o godzinie 7 :30 wie­
czorem w głównej sali parafjał­
nej. Niechaj więc żadnego pa­
raf janina lub paraf janki na o-
wem zebraniu nie brakuje. '

*
Na pokrycie kasztów rydwa­

nu oraz innych wydatków, zło- 
żyli swe ofiary: Emil Wiede­
mann, Tow. Królowej Jadwigi 
i Jadwiga Turalska.

Komitet więc prosi wszystkie 
towarzystwa oraz, poszczegól­
nych parafjan aby byli łaskawi 
złożyć na. ten cel swój datek w 
takiej sumie na jaką ich stać. 
Datki można, przynieść na ple- 
banję i wręczyć sekretarzowi 
parafialnemu panu M. Fiałkow­
skiemu, w godzinach biuro­
wych.

Z  KAZIMIERZOWA
się pogrzeb ś. p. Stanisławy 
Prędkowskiej. Po eksportaćji 
zwłok i odśpiewaniu wigilji roz­
poczęła się uroczysta żałobna 
suma za spokój duszy niebosz­
czki. Do asysty- byli Ks. Stan. 
Piwowar i O. Marceli Szymań­
ski, O. Franciszkanin. Zwłoki 
pochowano na cmentarzu Zmar­
twychwstania Pańskiego.

ZA PÓŹNO.
—- Przepraszam pana, tu w 

biurze pracuje, mój wnuk, Sta­
nisław X. Czy mógłbym się z 
nim zobaczyć?

—- Przykro mi bardzo, ale 
pan się spóźnił. Przed godzi­
ną wnuk pański wziął urlop, 
aby pójść na pański pogrzeb.
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ACROSS
1—Main point 5—Kobbed

10—A dell
14— River in Germany
15— Having an irregularly 

toothed margin
16— Silkworm 17—Wings 
13—Baseball teams
19—Apple seeds 20—Called for
22—Most morbidly tender 
24—Tiny golf mounds 25—Yielt’ 
26—Public life 29—Fondled
33—Prevaricated 34—Curt
36— Theatrical celebrity
37— Fpminine name
38— Before (poet.)
39— Peer Gynt's mother
40— Member of the race who 

founded the Medo-Persian 
emp.'

42—*OvuIes
44— Klnd of pastry (pi.)
45— Feigns 47—Corrects
49— Garden implements
50— Forehead 61—Murmur
54—The act of charging with air
58— Aasculine name
59— African ass-like animal 
61—Rlm 62—Island (Sp.)
63—Incident 64—Actor’s part
65—Vend 66—A long seat
67—W inter yehlcle 

DOWN
1—Prod 2—Inactive
3— Linę of junctiotl
4— Negotiated
5— States
6— A constellation
7— Smali lakę
S—Compass point
8— I.ast course of a  meul 

iO^-ggddęił.

11— One of the Great Lakes
12— Pinches suddenly
13— The Orient 21—Bom
23—Poem 25—Worried
26— Kind of fastening
27— One who aids
28— Author of “The Cloister and 

the Hearth”
29— Hearts 30—Biot
31—Comforted 32—Attire
35—Mipds 41—Proper
42— Emits a.violent ejection of air 

through the nose
43— Notched like a saw
44— Lead alloys
46—Immeasurable space of time 
48—Extinct New Zealand bird
50— Capital of Switzerland
51— Brazilian coins 52—Irish 
53—Medicinal capsule 51—Aid
55— Worshiped image
56— Leer 57—Want
60—First womari
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Członkowie i członkinie Kół­
ka Dramatycznego p. o. św. 
Kazimierza, wyjeżdżają jutro
na piknik do Gages Lakę, aby 
na łonie natury, pod cieniste- 
mi drzewami, na świeżem po­
wietrzu wspólnie się zabawić. 
Wyjazd nastąpi o godzinie 8ej 
ra,no. Jeśli kto pragnfe przyłą­
czyć się do tego grona' młodzie­
ży, może to uczynić a mile bę­
dzie widziany.

*
Nadzwyczajne posiedzenie 

Tow. Dzieci Marji, odbędzie się 
jutro, o godzinie 1 :30 po połud­
niu. Członkinie proszone o przy­
bycie. *

Dzisiaj w kościele św. Kazi­
mierza, o godzinie 10ej rano, 
pobłogosławiony został związek 
małżeński p. Tadeusza Chudzik
z panną Wiktor ją Onik.

*
Posiedzenie Tow. Najśw. I- 

mienia Jezus zastało odłożone 
do drugiego poniedziałku lipca. 
Niećhże członkowie przyjdą na, 
to1 posiedzenie, gdyż przyjdą
pod obrady ważne sprawy.

*
Doroczny piknik Tow. Najśw. 

Imienia Jezus ze współudzia­
łem Dziewic Różańcowych od­
będzie się dnia. 6go sierpnia w 
ogrodzie Oaks Grove, przy zbie­
gu ulic 119ej i Archer Ave. Bi­
lety nabyć można na plebanji 
albo od członków. Bilet wstępu 
upoważnia przejazd autobusem 
do ogrodu.

W nadchodzącą środę wieczo­

rem, o godzinie 7:30, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu pik­
nikowego Tow. Najśw. Imienia, 
Jezus i Dziewic Różańcowych. 
Sprawa pikniku będzie na tem 
posiedzeniu szczegółowo oma­
wiana.

Jutro o godzinie 2ej po po­
łudniu zbiorą się na swe mie­
sięczne obrady członkowie Tow. 
Św. Kazimierza Królewicza,. — 
Niech ani jednego nie braknie, 
gdyż ważne sprawy jakie są do 
załatwienia na porządku dzien­
nym, wymagają obecności wszy 
stkich członków.

SZCZYTY ROZTARGNIENIA.
Dla Anglika — powiedzieć: 

„G odsave... Gandhi.”
Dla Chińczyka — uwierzyć, 

że Chiny są dla Chińczyków.
Dla biednej matki — dziecko 

zostawić w domu, a podrzucić 
siebie samą.

Dla Ind janina — oskalpować 
łysego.

Dla Francuza — zachwiać 
traktat wersalki.

Dla Niemca — powiedzieć 
prawdę o Pomorzu.

Dla automobilistów — w cza 
sie wyścigów zgubić z pod sie­
bie samochód, nie zauważyć te­
go i pomimo to przyjść pierw­
szym do mety.

Dla Włoch —- zapomnieć o 
czarnym kolorze, o rozebraniu 
Jugosławji i ubraniu się w Al- 
banję. -  ,

♦ SEZ Y O U
L /

1. Poor Richard's Almanac was written by
Longfellow ........... .................................__

2. Portamento is a musical term used to
denote the sustaining of the voice in 
passing from one notę to another......... ..

5. Raccoon oyster is a name given to oysters 
. which grow above low-water tnark,

where they become stunted by daily
exposure to the air.......................................

4. Rembrandt was a famous Dutch writer 
of fiction............................... ......... ............ .

6. Rhinitis is an inflammatory disease of
the e a r ....................................................... .

6. Bicorn means having three hęrns...J......„„..„
7. Cretonne is an unglazed cotton fabric

printed’ on one side.............  „ ..................
8. A digraph is a combination of twk souilds

or ćharacters to represent One simple 
sound ....... ..... .......................... .....................

9. “En regle” is French for “ in due order”.......
10. The foremast of a vessel is the mast near-

c  est the s te m .........................................

True False Score

<¥> TOTAL

Tiere s how to get your intelligence score If you think a ętatement is 
true, place a chęck beside it in the columń headed “True.” If you think 
it false, place a eheck beside it in the ćolumn headed “False.’”4 After you 
have completed the questions look up the correct answers and put 10 
down in the, “Score" colurnn every time you are correct. A perfeet score 
is łOQ, - — ---------  --------  - -
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Z  MARIANOWA
Kółko Dramatu i Śpiewu u- 

rządza wycieczkę do Powers 
Lakę, Wis. w niedzielę, dnia 9go 
lipca. Wyjazd członków i człon­
kiń wraz z, ich rodzinami i 
przyjaciółmi nastąpi automo­
bilami począwszy o godzinie 9ej 
rano z przed domu prezesa p. 
Franciszka Urbańskiego na
Hermitage Ave.

*
W domu pp, Franciszka i 

Marji Domrzalskich, zam. pnr. 
1902 Cortland ul. podejmowana 
jćst pani Marja Lind z Filadel- 
fji, Pa., siostra pana Domrzal- 
skiego, która przyjechała na 
wystawę światową.

Niezawodnie Zaprzyjaźnione 
Kółka Dram, wezmą udział w 
pikniku Kółka Mar janowskiego 
w niedzielę, dnia 9go lipca w 
Powers Lakę, Wis. Mający za­
miar wziąć udział w .tej wy­
cieczce, raczą się zskomuniko 
wać z pp. Urbańskimi.

*
Dzisiaj państwo Szczepan i 

Marjanna Siok obchodzą 25tą 
rocznicę małżeństwa. Z tej o- 
kazji Msza św. na ich intencję 
odprawiona była o godzinie 7ej 
rano.

*
W czwartek dnia 27go lipca, 

na podwórzu kościelnym odbę­
dzie się Wielka Paraf jałna Zar 
bawa Kostkowa czyli „Bunco”,

urządzona, staraniem Klubów 
Połączonych im. Adama, Mic­
kiewicza i Królowej Jadwigi,
na korzyść parafji.*

Jutro o godzinie lszej po po­
łudniu, odbędzie się ważne po­
siedzenie Bractwa Mężczyzn 
Różańca św. Obecność człon­
ków wymagana.

*
Z powodtu, że we wtorek dnia 

4go lipca, przypada święto na­
rodowe, posiedzenie Tow. Serca 
Pana Jezusa odłożone jest do
piątku dnia 7go lipca.

*
Jutro o godzinie 10:30' rano 

odprawiona będzie Msza św. na 
intencję wszystkich tych któ­
rzy złożyli jakąkolwiek ofiarę
na szkołę parafjałną.

*
Następujące Towarzystwa 

mają posiedzenia, w przyszłym 
tygodniu: — Br. Mężczyzn Róż. 
św., Br. Niewiast Róż. św. oraz 
po nieszporach Br. Modlitwy za 
dusze w czyściu pod wezwaniem 
św. Teresy. W poniedziałek Gr. 
Zjed. św. Ambrożego, Klub 
Młodzieńców św. Józefa, i Od­
dział Królowej Jadwigi, Nr. 9 
M. P. W środę Tow. Polek św. 
Jadwigi i Tow. św. Wincente­
go a Paulo’. W czwartek Dwór 
Niewiast św. Antoniego, Z. K. 
L. >i Tow. Polek św. Anny. W 
piątek Oddział św. Florjana, 
Nr. 8 M. P.

CIAŁO LUDZKIE A MASZYNA.
Ciało ludzkie, w działalności 

swojej i budowie, może być po­
równane z lokomotywą. Maszy­
na zbudowana jest ze stali i ni­
tów, które mogą być porówna­
ne z tkankami i kośćmi naszego 
ciała.

By maszynę puścić w ruch, 
musimy do kótła nalać wody o- 
raz zastosować ogrzewanie. -— 
Wydajność podczas działalności 
maszyny, zależy od ilości opału, 
jaki został użyty. O ile opału u- 
żyjemy za dużo, naładowując aż 
po sam wierzch paleniska, tra ­
cimy na wydajności maszyny, 
która jest byt obciążona. Z dru­
giej strony o ile ilość opału jest 
niewystarczająca, — wydajność 
nie osiąga swego maksymu, po­
nieważ wytworzona ilość ciepła 
nie wystarcza do zamiany wody 
w parę. Z powyższych, względów 
trzeba używać ściśle niezbędną 
ilość opału —- wówczas praca 
maszyny będzie wydatniesjza. 
Wszystkie te fakty odnoszą się 
i w stosunku do maszyny ludz­
kiej.

Stal, z której jest zrobiona 
maszyna, może być porównana 
z tkankami naszego ciała. Stale' 
zachodzi rozkład tych tkanek i 
z tego powodu muszą one być 
zastępowane nowemi. Z powyż­
szych względów musimy spoży­
wać proteiny, a więc mięso, ja ­
ja, mleko, itp. Jednak ilość po­
trzebnego pokarmu jest często 
znacznie mniejsza, niż używa­
my. Przytem dziecko wymaga 
daleko więcej pokarmu, ponie­
waż ciało jego rośnie, a człowiek 
dorosły ma tylko do zastąpienia 
tkanki zniszczone nowemi. — 
Można bardzo łatwo ludzki sy-

stem przeciążyć, jedząc zbyt 
dużo protein. Zostało stwierdzo­
ne, że dla przeciętnego człowie­
ka, przy przeciętnej dziennej 
pracy, potrzeba dla zastąpienia 
zniszczonych tkanek nowemi — 
minimum, dwóch uncyj protei­
ny, przypuszczając, że inne ro­
dzaje pokarmu dają dostatecz­
ną ilość niezbędnej siły do pra­
cy. Pokarmy mączne, które spo­
żywamy, oraz tłuszcze i cukier, 
stanowią jakby węgiel, którym 
palimy, i jak w maszynie, prze­
ładowanie pokarmem spowodu­
je osłabienie działalności ciała. 
Z tego powodu trzeba zwracać 
pilną uwagę na ilość pokarmu, 
który spożywamy, a szczególnie 
proteiny powinny być używa­
ne w odpowiednich ilościach, 
podobnie też węglowodany jak 
chleb, masło, cukier i żywność 
tego rodzaju dostarczają ener- 
gję i’ ciepło, dlatego też powin­
ny być używane w większych i- 
lościaćh. Regularne odżywianie, 
stale w tym samym czasie, — 
wpłynie także na

S E Z  Y O U  A n s w e r s

1. False, By Benjamin F rank ­
lin. 2. True. 3. True. 4. False. 
Dutch painter and etcher. 5. 
False. Of the nose. 6. False. 
Two horns. 7. True. 8. True. 
9. True. 10. False. N earest the 
bow.

PAN WALĘDA 
Czyli

Nieuczciwa Konkurencja, i
Z dawnych czasów parnię 

my wszyscy, że zasadnicze pj 
widło gramatyczne głosi, 
wyrazy kończące się na liter 
„a” są z reguły rodzaju żeń 
skiego.

Wyjątki stanowią: sędzi 
wojewoda, patrjarcha, despot; 
jioeta, artysta, niedołęga, ci 
mięga, włóczęga, uferma, łam' 
ga, pesymista, geometra, basi 
ta, troglodyta, analfabeta^ 
wiele innych.

Tymczasem do licznego 
tu wyjątków przybywa jes 
jeden, mianowicie: Walęda.

Ale tylko na chwilę. Bo, 
to się dowiemy, jakie to z; 
czaję miał do ostatnich czai
p. Zygmunt Walęda, będzieinj 
go musieli natychmiast prze 
nieść do typów żeńskich. t

Oto jegomość ten, 24-’ećri 
warszawiak, odznaczał się dzi' 
ną pasją. Kiedy już zakończy 
swoje dzienne sprawy, to ziiaś 
czy, kiedy sprzedał na ulicy 
miał do sprzedania 
wał rzeczą tak niewinną, jak? 
nabiał — wracał do domu, przê  
bierał się pospiesznie w sukni 
kobiecą, kładł damski wiosenny 
kapelusz i wyłaził z powrotem 
na ulicę.

Tu, zaglądał w oczy przecb 
ózącym panom, zalotnie ich za 
czepiał, mrugając swemi pod- 
malowanemi oczami, a że głos 
miał cienki, więc niejeden z 
nich padał ofiarą złudzenia.

Walęda lubił coktajle, torty i 
cawę. Twarz miał przystojną, 
rysy drobne, cerę delikatną.

Na dancingu tańczył za da­
mę i może niejeden z nas prze­
tańczył z nim niejedną rumbę, 
nic o tem nie wiedząc.

Potem zgarniał monetę „za 
towarzystwo” i wędrował do 
domu.

Ale, jak wiadomo, dopóty 
dzban wodę nosi, dopóki się ci­
cho nie urwie. To też się nar­
wał jednej damie, której robił 
konkurencję. Ta z towarzyszką 
swoją napadła go pewnej 
cy na rogu Żelaznej i Chłód, w-

Bronił się istotnie z  e j1? 
niewieściałością, bo z podbL 

tem okiem i zwichniętą ręką u 
siłował schronić się w Bazą1 
dla Wszystkich. Ale drzwi b, 
uż zamknięte i pan Wa 

musiał zbić aż dwie sz 
chcąc się dostać do środka.

One za nim. Gdy już zaczj’ 
nał tracić władzę nad So&a 
drżąc z przerażenia, władza zjs'. 
wiła się przed nim i zabrała g^ 
do Pogotowia.

Słusznie powiedziała mi nie-’ 
dawno jedna znajoma:

— Proszę pana, nie tak: b 
atwo jest być kobietą w dzisie; 
:zych czasach. . .

SZKOCI.
Telefonicznie zawezwany le­

karz śpieszy do państwa Mac- 
Pherson.

Przy drzwiach jednak odprr ■ 
go uradowany gospodarz

— Ach, przepraszam pazJe 
doktorze, myśmy pana niepo­
trzebnie trudzili. Myślelią ny, 
że nasz mały połknął pieni' ‘dz, 
a tymczasem okazało się, z te 
był tylko guzik.

ciała. Duże ilości wody są 
wsze potrzebne, ponieważ 01 
przyczyniają się do usuwani 
niepotrzebnych, zbyt wielkich 
ilości znajdujących się mater; a- 
łów.

Najbardziej pewną i najlep­
szą regułą w jedzeniu, jest 
wstrzymać się przedtem, zanif

wydajność .poczujemy, że mamy dosyć.
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DZIENNIK CHICAGOSKI, SOBOTA, DNIA 1-GO LIPCA, 1933.
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STRONA TRZEt^

(NOTATKI REPORTERA
[V1 ....  —

M ożna  ju ż  n ab y ć  o s ta tn ie  n u m ery

“ Światowida” i “Na Szerokim Świecie”
u  n a szy ch  a g en tó w .

„Światowid” — dziesięć centów, pocztą trzynaście; 
„Na Szerokim Swiecie” — pięć centów; pocztą ośm.

Z  KAN TO W A

WAŻNE DLA
NASZYCH CZYTELNIKÓW 

I CZYTELNICZEK
W przyszły wtorek, dnia 4go 

i i p c a  przypada święto krajowe. 
.Dziennik Chicagoski zaś nie 
wyjdzie w poniedziałek i wto­
rek, 3go i 4go lipca, co znaczy 
że biura administracji, Redak­
cja i drukarnia będą w oba dni 
zamknięte. Następne wydanie 
Dziennika ChicagoskiegO' wyj­
dzie z pod prasy dopiero we 
środę, dnia 5go lipca.

Poczta w mieście tańsza od 
dzisiaj.

Według rozporządzenia władz 
Od dzisiaj poczta w mieście jest 
o centa tańsza. Zamiast na li­
sty przylepiać 3-centowe zna­
czki od dzisiaj wystarczy na 
każdym liście przesianym do a- 
dresata w mieście znaczek dwu- 
centowy. Ale na listy poza gra­
nice miasta nalepiać trzeba w 
dalszym ciągu znaczki poczto­
we trzycentowe.
■
Pani Opas wkrótce ma stanąć 

przed sądem na rozprawę. 
Pani Bronisława Opas, blon­

dynka, oskarżona o spisek na 
życie swego męża, Marjana 0- 
pasa, właściciela składu auto­
mobilowego p. nr. 5114 South 
Racine avenue, ma wkrótce 
stanąć do rozprawy sądowej. A- 

..systent prokuratora stanowego 
adwokat Jan L. Murphy powia­
da, że stan jest już gotów do 
rozprawy. Obrońca oskarżonej, 
adwokat Tadeusz Tuodor-Cicho- 
cki, który od dnia aresztowania 
jego klientki aż do wczoraj nie 
może poszukać tego, któryby 
stawił kaucję za panią Opas, 
wczoraj starał się w sądzie o 
zmniejszenie kaucji z $15,000 
na $5,000, o co prosił sędziego 

i s rystalskiego. Cichocki zgo-
/ .łby się na kaucję jaką wy- 

( łączono, ale pod warunkiem, 
.e rozprawa pani Opasowej roz

.poczęłaby się już w przyszłą 
środę. Sędzia Prystalski powie­
dział, że wyznaczy sędziego do 

i nrzesłuchania tej sprawy w 
rzyszłym tygodniu. Opas do­

t r z y m a ł  słowa, żonie nie spie­
szy z pomocą i może mu z tern
lepiej.

-<*' nć
Jutro piknik w ogrodzie 

Polonia.
Pierwszy doroczny piknik u- 

rządza jutro, dnia 2go lipca 
Towarzystwo Najświętszego I- 
.mienia, przy parafji św. Anny. 
Piknik ten odbędzie się w ogro­
dzie Polonia, przy Archer i So. 
St. Louis avenue. Przygrywać 
będzie orkiestra A. Zaremby. 
Zabawa w ogrodzie rozpocznie 
się o godzinie lOtej rano.

Liczba osób proszących 
o zapomogi maleje.

Raport z Washingtonu dono­
si, że w 120 miastach liczba o- 
sób, którym udzielana jest w 
obecnych czasach zapomoga spa 
dla o dziewięć procent. Jest to 
pierwsza zniżka od czerwca,

1932 roku zanotowana w biurze 
Departamentu Pracy. Statysty­
ka wykazuje, że w 1,008 biu­
rach zapomogowych w 120 mia­
stach w miesiącu kwietniu ro­
ku bieżącego zmniejszyła się 
nie tylko suma pieniędzy wy­
dawanych na zapomogę, ale o 
wiele mniejszą stała się lista 
osób proszących i otrzymują­
cych zapomogę. To przypisują 
faktowi, że czasy się /naprawia- 
ją, ludzie wracają powoli do 
pracy. ję.
Postrzelił kobietę we własnej 

obronie.
Władysław Znosko, zamiesz­

kały p. nr. 1334 North Ashland 
avenue, wczoraj przyznał się, iż 
postrzelił panią Wiktorję Gór­
ską, lat 45, z p. nr. 3842 North 
Bernard avenue we własnej o- 
bronie. Pani Górska i Znosko 
do spółki prowadzą salun, p. nr. 
1334 North Ashland avenue. 
Tam też Znosko postrzelił tą 
kobietę w nogę. — „Widzicie”, 
powiedział Znosko, „ona chCe 
byznes sprzedać, ale ja jej na 
to nie pozwalam. Pokłóciliśmy 
się oto, ona poczęstowała mnie 
kułakami, a ja  aby ją  nastra­
szyć chwyciłem za rewolwer. 
Padł strzał i nie moja w tem 
wina, że noga pani Górskiej ku­
lę wstrzymała. Strzeliłem na 
postrach, we własnej obronie”.

Szuka świadków wypadku 
automobilowego.

Pani Stanisława Rupińska, 
zamieszkała p. nr. 2428 North 
Francisco avenue prosi nas o 
podanie, że w ubiegłą sobotę, 
około godziny 5 :30 po południu 
na Fullerton blisko narożnika 
Milwaukee i North Francisco 
ayenues, najechany i okaleczo­
ny został przez automobil Jan 
Rupiński, którego wezwany Dr. 
Larkowski odesłał do szpitala 
Matki Boskiej z Nazaretu, gdzie 
dokonano operacji. Świadkami 
tegoż wypadku mieli być 
księża. Tych jak i innych świad 
ków wypadku pani Rupińska 
prosi o przesłanie jej swoich na­
zwisk i adresów.

»
Motorowy na pociągu kolei 
górnej został aresztowany 
W drodze do śródmieścia po­

ciąg na kolei górnej spółki 
Chicago Rapid Transit wczoraj 
w Oak Park pędził jak szalony, 
a po najechaniu na automobil 
ciężarowy spółki Marshall Field 
and Co., minął dwie stacje, — 
gdzie powinienby stanąć, a nie 
stanął, grożąc okaleczeniu 30 
pasażerom i pasażerkom. Mo­
torowy na tym pociągu, Harry 
Shay został aresztowany. Po- 
wiada, że hamulec odmówił po­
słuszeństwa i dlatego on po 
ciągu zatrzymać nie mógł. U- 
rzędnicy kolejowi jednak twier 
dzą, że wstrzymanie pociągu 
nawet w szalonym pędzie jest 
możliwe przez zaaplikowanie 
hamulca bezpieczeństwa, co 
wstrzymałoby pociąg każdego 
czasu. Shay nie stanął aż go do 
tego zmusiła policja, która pu

Pan Roman Dombrowski, syn 
pp. Feliksostwa Dombrowskich, 
zam. pn. 4404 N. LaCrosse ul., 
ukończył chlubnie studja, otrzy­
mując tytuł Bakałarza Sztuk.

Nauki, w wydziale inżynierji 
elektrycznej, ukończył w Ar- 
mour Institute of Technology. 
Był on jednym z trzech Polaków 
z liczby 135 studentów, którzy 
ukończyli swe nauki w bieżącym 
roku.

Rozpoczął on wyższe nauki w 
Crane Technical High School, 
kończąc czteroletni kurs w 3 i 
pół latach, potem uczęszczał, do 
kolegjum Crane Junior, przez 
jeden rok.

Był czynnym w stowarzysze­
niach uniwersyteckich. — Jest 
członkiem American Institute 
of Electrical Engineers, a w o- 
statnim roku był przewodniczą­
cym komitetu zabaw. Należy 
do Truss Club, Phi Lambda Pi, 
Armour Radio Association, do 
Polskiego Klubu Politechniczne­
go, w którym piastuje urząd 
sekretarza finansowego i do 
Polish Students Association, a 
także jest członkiem Gminy 
Polskiej No. 1, gr. 20, Z. N. P.

ściła się w pościg za pociągiem 
po kolizji tegoż z automobilem 
ciężarowym. Szofer William 
Byrne, lat 33, z p. nr. 130 
North Leamington avenue, zo­
stał okaleczony; zaopiekowano 
się nim w szpitalu Oak Park.

Dziś masowy wiec w sprawie 
Polskiego Morza.

Dr. W. Rosiński, sekretarz 
generalny Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej, przybył dziś do Po­
lon ji, przywożąc pozdrowienia z 
Ojczyzny. Powie nam co Pol­
ska dzisiaj myśli o Morzu i Po­
morzu, dlaczego je miłuje i ce­
ni. Dlaczego zaś gotowa wal­
czyć do ostatniej kropli krwi. 
Na wiec ten cała Polonja po­
winna stawić się licznie, aby 
powitać i wysłuchać dostojnego 
gościa, w Audytorjum św. 
Trójcy, róg Division i Cleaver 
ulic, o godzinie 8:30 wieczorem 
punktualnie.

Austrja. ma 6,700,000 ludno­
ści a obszaru 32,377 kw. mil.

Na D,jJes |iwości

N a b o lą c e  oczy a lb o  
oczy s ła b e , n a d w e ­
rę ż o n e  1 ś w ie rz b ią ­
ce, L U C IA  E Y E  

____ R E M E D Y  je s t  g w a ­
r a n to w a n e ,  że pom oże. W y ra b ia n e  
z n a jle p s z y c h  s k ła d n ik ó w  z n a n y c h  
w ied zy  l e k a r s k ie j ,  L U C IA  E y e  R e - 
m ed y  m o ż n a  n a b y ć  w  n a s z e m  la -  
b o r a to r ju m  za  p r z y s tę p n ą  cenę.
T e sa m e  s k ła d n ik i  b y ły  u ż y w a n e  
od w ie lu  l a t  p rz e z  n a jp r z e d n ie j ­
sz y ch  s p e c ja l i s tó w  oczu. L is ty  od 
u ż y w a c z y  p o ś w ia d c z a ją , że L U C IA  
E y e  R e m e d y  s ta n o w c z o  im  p o m o ­
g ło  w  w y p a d k a c h  z a ro p ie n ia  oczu, 
z a c z e rw ie n ie n ia  oczu, n a p u c h n ię -  
c ia , e tc .
P ra g n ie m y  a b y ś c ie  w y p ró b o w a li  
te n  ś w ie tn y  p r e p a r a t .  G w a r a n tu ­
jem y , że p om oże W a s z y m  oczom  
je ż e li  z a s to s u je c ie  s ię  do w s k a z ó ­
w ek .
P rz y ś l i jc ie  $1.00 n a  b u te lk ę  p e łn e j 
w ie lk o ś c i. M ie jc ie  je  pod  r ę k ą . 
S zczeg ó ło w e w s k a z ó w k i  z k a ż d e m  
o p a k o w a n ie m .

L U C IA  L A B O R A T O R IE S ,
638  N . M o n t ic e llo  A v e .

C H IC A G O , IL L .

Na innem miejscu podaj emy 
opis o parafji św. Jana Kan- 
tego; na tem zaś miejscu po­
daj emy szczegóły jutrzejszej u- 
roczystości. Wszystkie zrzesze­
nia biorące udział mają się 
stawić na podwórze szkolne, 
najpóźniej o godzinie 9 :15 ra­
no, gdzie otrzymają swe miej­
sce w pochodzie z podwórza o- 
koło plebanji i do kościoła. Fo- 
rządek wprowadzenia biskupa 
Sheil’a i innych dostojników tak 
duchownych jakoteż świeckich. 
Marszałkowie, dzieci ósmej kla­
sy szkoły tutejszej; potem dzie 
ci, które w tym roku przystą­
piły po raz pierwszy do Komu- 
nji św. w welonach; za niemi 
Klub Polsko - Amerykańskich 
Obywateli w Chicago z preze­
sem Józefem Smolką na czele; 
dalej klub Pań Królowej Kingi 
z prezeską Katarzyną Sobotą; 
klub księcia Józefa Poniatow­
skiego z prezesem Wincentym 
Starzykiem; Legjon Pań Nr. 
5ty z prezską Agnieszką Kle- 
szyk w mundurach; ministran­
ci, trębacze i dobosze z poste­
runku nr. 4ty w mundurach; 
reprezentanci stanowi, miej­
scy i komitet paraf jalny, chłop­
cy i dziewczęta, księża, biskup 
i goście.

*
Podaje się jeszcze raz do wia­

domości, iż cały średni ganek i 
przed balustradą jest zarezer­
wowane dla biorących udział w 
pochodzie, tudzież zaproszonych 
specjalnie gości. Wobec tego u- 
prasza się paraf jan, ażeby tych
miejsc nie zajmowali.

*Wieczorem jutro, o godzinie 
szóstej, w sali parafjalnej, roz­
pocznie się zabawa jubileusze 
wa dawnych czasów, podczas 
której odbędzie się rew ja  : 
ostatnich 40tu lat. Czysty do 
chód z zabawy przeznaczony 
na pokrycie wydatków urządze­
nia jutrzejszej uroczystości 
Podczas zabawy rozdanych bę­
dzie 10 nagród dla osób które 
ubrane będą najoryginalniej 
podług starej mody.

sfe
Jutro przed kościołem odby­

wać się będzie połów czyli 
„tag day” na biednych w pa­
rafji. Urządzeniem połowu zaj­
mują się członkinie klubu 
„Scatter Joy Circle” i młodsze­
go chóru parafjalnego.

*
Na jutrzejsze nabożeństwo 

spodziewanych jest około trzy 
tysiące osób. Komitet na ich 
ulokowanie w kościele jest już 
przysposobiony. Na wieczorną 
zabawę spodziewa się komitet
około tysiąc osób.

¥
W przyszły wtorek, t. j. w 

dzień niepodległości, chóry pa­
raf jalne urządzają swą letnią 
wycieczkę do ogrodu Viani w
Park Ridge, Illinois.

*
Wszyscy członkowie klubu 

księcia Józefa Poniatowskiego 
mają się zebrać w sali parafjal­
nej jurtro o godzinie 8:45 rano. 
Tak samo i członkinie klubu 
pań Królowej Kingi mają się
zebrać o tym samym czasie.

*
Nieszpory jutro po południu 

będą odprawione o godzinie 
drugiej.

*
Dziewice Różańcowe nie bę­

dą miały jutro swego posiedze­
nia z powodu uroczystości. Na­
stępne posiedzenie odbędzie się

•$» *j»-»**

dopiero w przyszły piątek, dnia 
7go lipca.

*
Konferencja dla wszystkich 

Niewiast Różańcowych odbę­
dzie się jutro po południu, za­
raz po nieszporach.

*
Wszystkie panienki biorące 

udział w jutrzejszej wieczornej 
rewji, mają przybyć w swych 
strojach do wzięcia udziału w 
nabożeństwie. Zbiórka będzie 
w sali parafjalnej o godzinie 
8:45 rano.

*
We wczorajszem spisie pra- 

cowniczek na niedzielnej zaba­
wie opuszczono nazwisko pan­
ny Heleny Marcinkiewicz, któ­
ra będzie odbierała bilety.

*Dziś w sali parafjalnej za­
prowadzają chłodzące wiatra­
ki które na jutrzejszą wieczor­
ną zabawę zrobią salę paraf jal- 
ną wygodną i chłodną do tań­
ca. Jest to nowość na kantowie 
więc widać, iż proboszcz ks. 
Władysław Bartylak C. R., sta­
ra się o wygody dla swych pa­
raf jan.

♦
Dowiadujemy się w ostatniej 

chwili, iż mayor miasta Chica­
go, p. Edward Kelly w jutrzej- 
szem nabożeństwie jubileuszo- 
wem udziału nie weźmie, a to z 
powodu Wyjazdu z miasta. Ofi- 
cjalnem reprezentantem mayo- 
ra będzie wychowanek Kanto­
wa, p. alderman Franciszek 
Konkowski.

Tow. Bratniej Pomc. Młodz. 
św. Kazimierza Król. gr. 728 
Zjed. P. R. K., zawiadamia 
wszystkich członków, iż posie­
dzenie półroczne odbędzie się 
w środę, dnia 5go lipca, w sali 
parafjalnej, o godzinie 7:30 
wieczorem. Z powodu święta 
posiedzenie odłożone. — Jan Pa­
procki, prezes; Józef Bąk, sekr.

PRZEPIPS „SANACJI”.
Rozkazuje się, aby członko­

wie naszej partji nosili jedna­
kowo przycięte wąsy, gdyż zwy 
cięstwo tego lub innego kierun­
ku politycznego wisi nieraz na 
jednym włosku.

Najlepsze panamskie kapelu- 
ze pochodzą z Ekwadoru.

W  S p ra w ie  
K u p o n ó w  N a 

K s ią żk i.
TERMIN KOŃCZY SIĘ 

9-go LIPCA.

Zawiadamia się wszystkich 
naszych czytelników i czytel­
niczki, że czas, w którym za­
mieniać można kupony na 
książki w naszem biurze ad- 
ministracyjnem zbliża się już 
ku końcowi.

Pamiętać zatem należy, że 
termin zamiany kuponów 
kończy się dnia 9go lipca. Po 
tym dniu żadnych kuponów 
w naszem biurze przyjmo­
wać nie będą.

Chcąc korzystać z oferty 
D z i e n n i ka ChicagoskiegO 
spieszcie się, i pamiętajcie, 
że dnia 9go lipca kończy się 
termin zamiany kuponów na 
książki.

TR A SA  MASOW EGO LOTU WŁOSKIEGO W ŁOCHY-CHICAGO.
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Na rycinie powyższej oznaczona jest wyraźnie trasa wielkiego 
lotu armady włoskiej z Włoch do Chicago. Lot rozpoczął się dzi­
siaj rano. Najniebezpieczniejszą częścią lotu jest przestrzeń między 
Islandją i Labradorem. W locie udział bierne 25 wodnopłatow- 
ców i 115 lotników. Według doniesień iskrowych, na całej trasie 
wielkiego lotu, którym dowodzi gen. Balbo, włoski min. lotnictwa, 
panuje pogoda.

/ i

STARTING POINT OF 
ITALIAN SŁAPLANŁS 
COMMANDED BY 
GEN. ITALO BALBO

Z O kręgu 1. S tów . W et.
A rm ii P olsk iej.

W dniu święta niepodległo­
ści Stanów Zjednoczonych we 
witorek, dnia 4go lipca, urzą­
dzoną jest wielka manifestacja 
względnie wymarsz na polach 
wystawowych, w której biorą 
udział wszystkie grupy narodo­
wościowe, to też i nasza grupa 
polska powinna być jak najli­
czniej reprezentowana, by pod­
kreślić swą lojalność względem 
ojczyzny przybranej.

Okręg 1-szy uchwalił na o- 
statniem posiedzeniu wziąć u- 
dział w tej manifestacji.

W myśl powyższej uchwały, 
apeluje się do wszystkich Pla­
cówek Okręgu Igo S. W. A. P., 
jak i Korpusów Pomocniczych 
i Orkiestry Okręgu 1-go, by 
stawili się na zbiórkę jak naj­
liczniej ze sztandarami.

Zbiórka na 39tej ulicy przy 
wejściu na Wystawę Światową, 
o godzinie 9tej rano, we wto­
rek, dnia 4go lipca, b. r. Obo­
wiązuje umundurowanie. — 
Cześć! — Zarząd Okręgu Igo 
S. W. A. P.: S. Krygowski, 
prezes, J. Karaś, wice-prezes, 
B. Zubb, wice-prezes; B. Ho- 
lajn, sekretarz, J. Pęczkowski, 
kasjer. Zarząd Połącz. Korpu­
sów przy Okręgu lym S. W. A. 
P.: A. E. Wisła, prezeska, H. 
Modrzejewska, wice-prze., E. 
Wasilewska, wice-prez., A. Ba­
czyńska, sekretarka i L. Zalew­
ska, kasjerka.

WYCIECZKA KOŁA  
K A TOLICKIEGO.

Polskie Koło Katolickie (Ca- 
tholic Circle) urządza dla 
swych członków wycieczkę do 
Sierocińca św. Jadwigi w 
Niles, 111., we środę, dnia 12go 
lipca. Jak nam przewodniczący 
"komitetu programu dr. Jan J. 
Liss, komunikuje, program tej 
wycieczki składać się będzie z 
kilku rozrywek na łonie natu­
ry. O godzinie 9tej rano zbiór­
ka członków Polskiego Koła 
Katolickiego w Sierocińcu. O 
godzinie 9:30 gra w golfa, a 
po grze przekąska w klubie gol­
fowym. O godzinie 3ej po połu­
dniu zabawa towarzyska w Sie­
rocińcu, potem o godzinie 6:30 
podany będzie obiad w obszer­
nym refektarzu zakładowym. 
Po obiedzie, począwszy o go­
dzinie 8mej wieczorem odbę­
dzie się regularne kwartalne po­
siedzenie, a po posiedzeniu gra 
w karty.

R ew izja  P raw  W ybor­
czych U chw alona.

Springfield. 111., 1 lipca. —
Wspólna rezolucja, przewidują­
ca stworzenie specjalnej komi­
sji z zadaniem przygotowania 
programu rewizji praw wybor­
czych dla następnej legislatu- 
ry, przeszła wczoraj w obydwu 
Izbach. Oczekuje się, że guber­
nator Horner wyznaczy komisję 
w krótkim czasie.

Rezolucja daje komisji wła­
dzę „zbadania i studjowania 
potrzeby rewizji i kodyfikacji 
praw wyborczych” stanu, Illi­
nois, „z widokiem uproszczenia 
naszego systemu wyborczego, 
uskutecznienia oszczędności w 
rządzie i zapobieżenia oszukań­
czym projektom.” — Jedną z 
głównych propozycyj ma być 
potrzeba skonsolidowania elek- 
cyj.

Komisja ma się składać z 5 
senatorów, 5 posłów i 5 człon­
ków z poza legislatury.

P rzem ysł T k ack i Godzi 
Się P od w yższyć P ła ce .

W ashington, 1 lipca.—Przed­
stawiciele bawełnianego prze­
mysłu tkackiego, biorący udział 
w zamkniętych wczoraj prze­
słuchach w dept. handlu, zgo­
dzili się podnieść minimum plac 
robotniczych do $12 tygodnio­
wo w przędzalniach, w stanach 
południowych, a $13 na północy. 
Pierwotnie, w swoich przepi­
sach przedstawionych do apro­
baty H. S. Johnsonowi, admini­
stratorowi kontroli przemysło­
wej, proponowali oni minimum 
płacy $10 i $11 tygodniowo. — 
Wczorajsze ustępstwo jest kom­
promisem z żądaniami przy­
wódców robotniczych, którzy u- 
pominali się o minimum $14 i 
$16 tygodniowej płacy.

W Południowej i Centralnej 
Ameryce jest bardzo popular­
ny zwyczaj wieszania i palenia 
podobizny Judasza we Wielki 
Piątek.

H E M O R O ID Y  I Rak
Idą razem. Każdego rodzaju  hem oroi­
dy zew ntęrzne i  w ew nętrzne bez 
względu na to  czy św ierzbią, pa lą  lub 
krw aw ią, prędzej czy później prow a­
dzą do niebzepiecznych skutków. , . . 
Wiedza lekarska  wie że wrzody, zwyk­
łe i ropiące się, narośla  lub rak  w od- 
bitnicy są  bezpośrednim  rezultatem  
zastarzyłych hemoroidów. W łaśn ie  te ­
raz  może cierpicie we dnie i  w nocy 
bóle, św ierzbienie i niewygodę zupeł­
nie bez potrzeby, gdyż zadziw iający 
postęp zrobiono w osta tn ich  czasach 
w leczeniu hemoroidów. . . . Dzisiaj 
je s t nowa m etoda i pewny środek na

wyleczenie hemoroidów bez noża, ope­
rac ji lub szpitala.

TERAZ PRZECZYTAJCIE TO U- 
WAŻNIE! Dr. P. B. Szym ański n a j­
przedniejszy specjalista w leczeniu 
chorób odbitnicy, o fiaru je  bezpłatną 
poradę i jednorazow e leczenie darm o, 
aby udowodnić wam jak  łatw o można 
się wyleczyć z hemoroidów na zawsze, 
za bardzo niską cenę i na dogodnych 
w arunkach. . . . Nie zw lekajcie, Jeże­
li nie możecie przyjść osobiście, pisz- 
cie po bezpłatną książeczkę. Zapainię- 
ta jc ie  nazw isko i adres. Dr. P. B. Szy­
m ański. 1869 N. D am en Ave.

JE D Z C IE  D O  P O L SK I
Prędko i wygodnie.

5 | dni woda — 9-go dnia w Warszawie, 
okrętami

W dniu 15 lipca „BERENGARIA” 52000 pojemności. 
W dniu 29 lipca „AQUITANIA” 45647 pojemności.

1’olsfcie paiszpoity i wizy darm o. — R ezerw ujcie Sdbie m iejsca za­
wczasu. — Zgłaszajcie się ua ad re s :

P O L S K IE  B IU R O  Z A G R A N IC Z N E
K. DAMSZ

1124 N. DAMEN AVE., CHICAGO, ILL.
Tel. Hunnlboldt 1265

A gencja K a r t  Okrętow ych i W ysyłka Pieniędzy.

C U N A R D  L IN Ę

BEER FIKTURES I
Nowomodne urządzenia do bufetu, 

wyrabia na zamówienie polska fabryka

American Casket & M anufacturing Co.
1313-1321 W. Division Ul.

TELEFON BRUNSWICK 6020.

U W A G A  A U T O M O B I L I S C I
Smarowanie wraz ze 
zmianą oleju, ty lko ...

CROWN SERVICE STATION G a s o lin e

Smarowanie autów no- Sfl.OO 
wym sposobem.........  V A

B ia ły  n a r o ż n ik .

RÓG AUGUSTA I DAMEN AVE.
J0Z. MKNDRALA, właśc. 

J e d y n a  p o ls k a  s t a c j a  n a  t e j  k r z y ż ó w c e .

IHHHBBBHB O tw a r te  w  d z ie ń  i w  n o c y -B9H5BSBMHB9H9I

BARTKY PIANO STUDIOS
306 S. WABASH AVE. POKÓJ 831 TEL. WABASH 1439

LEKCJE NA FORTEPIANIE PRYWATNIE LUB YV KLASIE.
K lasow e lekcje fila początkujących 50 centów. Inne  pryw atne i k la ­
sowe lekcje po n iskich ra tach . W ystępy, medale, dyplomy, certy fi­

katy.-. Sbuldja początkowe, wyższe i  artystyczne.
Zgłoście się teraz na letni kurs.

D A C H Y W E 
A R E

Pokrywamy Nowe i Naprawia­
my Stare, oraz wykonujemy V  wszelkie Roboty Blacharskie.

North American Roofmg Co.
W, B. MAJEWSKI, wlaść. 

1415 N. A shland Avenue
Tel. Brunswick 2615

Telefon Pensacola 2387.

A . A . K L O S K A
SZYLDY (SIGNS)

Jedyna polska firm a w tym  zakresie wykonuje po um iarkow anej cenie. 
Ofis i  p racow nia:

3 0 6 6  H aussen Ct. blisko M ilwaukee Ave.
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Prosimy naszych łaskawych Czytelników i Czytelniczki, 
aby przy kapnie towarów oznajmili, że czytali ogłoszenie 
w “DZIENNIKU CHICAG0SK1M.”
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G ZIENNIK  CHICAGOSKI
THE POLISH DAILY NEWS

issued every day escept Suudays 
and Holidays.

TBRMS OF SUBSCRIPTION
One year ......................................$5.00
Sbt months ...................................  S.OO
Three m onths..............................  1.75
In Chicago by mail for 1 month .85
To Europę for one y e a r .......... 8.00
To Canada for one y e a r ........  5.00

Ali letters shall be addressed to

Wychodzi codzleń z •wyjątkiem 
niedziel i Świąt uroczystych.

PRZEDPŁATA WYNOSI
Rocznie ........................................$5.00
Półrocznie .....................................   8.00
Kwartalnie ..........................  1.75
W Chicago pocztą miesięcznie.. .85
Do Europy rocznie ..................... 8.00
Do Kanady rocznie .................  5.00

Wszelkie listy adresować należy:
THE POLISH PUBLISHING COMPANY 

1455-57 West Division Street 
CHICAGO, ILL.

Telefon Brunswick 7040.

i Rekompensata Z a  Kontro lerstw o
Utraciliśmy kontrolerstwo z chwilą gdy p. Szymczak przy­

ją ł posadę członka Wydziału Rezerwy Federalnej, ale zdobyliś­
my stanowisko przewodniczącego Wydziału Ulepszeń, gdy pan 
Burmistrz Kelly mianował pana M. Linka na to stanowisko. 
Obie posady są gabinetowe.

Kontrolerstwa nie można było utrzymać w polskich rękach. 
Ostrą miał o nie przeprawę sam p. Szymczak wkrótce po wy­
borze burmistrzem Cermaka. Wówczas p. Szymczak był kler.

em sądu wyższego i decydował się zrezygnować z tego stano­
wiska ale wtedy tylko, gdy burmistrz Cermak zamianuje go 
kontrolerem. W pierwszej' chwili przyrzekł ówczesny prezes 
rady komisarzy powiatowych, ponieważ chodziło mu o zdobycie 
polskich, głosów, które pragnął pozyskać właśnie przez p. Szym­
czaka. Gdy cel osiągnął, zmienił zdanie i pod. naciskiem ban­
kierów próbował cofnąć obiecankę. Energiczne wystąpienie p. 
Szymczaka unicestwiło ten zamiar. Szymczak został kontro- 
ierem, ale powstała jakaś doradcza rada finansowa z bankierów
złożona.

Gdy ostatnio mówiło się coraz częściej, że p. Szymczak 
odejdzie do Washingtonu, sprawa kontrolerstwa znów stała się 
przedmiotem dyskusyj między Polakami i znów natrafiono na te 
same trudności. W danym razie postąpiono nawet gorzej, jak po­
przednio, bo gdy p. Szymczak pojechał do Washingtonu żeby 
tam złożyć przysięgę, to tu  zakrzątnięto się z kontrolerstwem w 
ten sposób, że gdy p. Szymczak powrócił, już zastał następcę 
swego w biurze, z którego p. Szymczak jeszcze się nie zdążył 
wyprowadzić. Ale taka już jest polityka.

Pozbawiając obywateli polskiego pochodzenia kontroler­
stwa, pan Burmistrz uznał jednak za. niezbędne dać Polakowi 
inną posadę ale także gabinetową i właśnie zamianował p. Lin­
ka przewodniczącym Wydziału Ulepszeń.

Nie przyszła ta  posada łatwo. Nie dał jej pan Burmistrz 
z własnej, nieprzymuszonej woli. Przeciwnie, z woli bardzo 
przymuszonej, bo w polityce inaczej się nie dzieje. W polityce 
dają, gdy dać muszą. Zabiegał więc o tę posadę dla Polaka 
jeszcze p. Szymczak a ostatnio p. Fr. Zintak. O ile wiemy, 
fcraech było kandydatów przedstawionych panu Burmistrzo­
wi: p. Fr. Bobrytzke, p. W. Link i p. B. Majewski. Pan Bur­
mistrz Kelly wybrał p. Linka, pewnie nie bez wpływu pp. Szym­
czaka i Zintaka, bowiem p. Link pracował oddawna w polskiej 

; ganizacji demokratycznej, w tym charakterze oddał wielkie 
usługi p. Szymczakowi, który chciał bardzo widzieć p. Linka na 
j iiemś lepszem stanowisku. Pan Zintak dopilnował, żeby ży­
czeniom p. Szymczaka stało się zadość.

W warunkach normalnych, stanowisko przewodniczącego 
Wydziału Ulepszeń jest bardzo wpływowe. Wpływowsze może, 
jak' kontrolerstwo. Ale w warunkach normalnych, gdy w kasie 
miejskiej znajdują się miljony dolarów i można je wydawać na 

spszenia w mieście. Dzisiaj tych miljonów niema. Dzisiaj 
dolara trzeba gonić. Mimo to jednak stanowisko p. Linka uwa­
ża się w dalszym ciągu za wpływowe, a gdy stosunki się popra­
wią — w co wszyscy wierzymy — wówczas posada nabierze 
dawnego blasku i uroku.

P a k t  C z te re c h  i L itw a .
Prorządowe pismo litewskie w Kownie, „Liet. Zinios” 

stwierdza, że stosunek Litwy do planu paktu czterech winien 
być negatywny, podobnie, jak innych małych państw, projekt 
ten bowiem zagraża dyktaturą mocarstw w Europie. Jeżeli 
twórcom projektu chodzi istotnie o przyśpieszenie rozbrojenia 
— winni oni raczej udzielić Lidze Narodów siły przeciwdziałania 
przemocy, nie zaś mówić o rewizji granic i zbrojeniu Rzeszy.

Pakt jest dla Litwy niemożliwy do przyjęcia nawet w tym 
wypadku, gdyby ograniczył się do spraw bezpośrednio dotyczą­
cych sygnatarjuszy, rozwiąże on bowiem ręce imperialistycz­
nym Niemcom i umożliwi im zbrojenia — zapowiedź nowej woj­
ny. Litwa zaś jest najwięcej narażona na to niebezpieczeństwo, 
ona też winna najusilniej przeciwstawić się projektowi paktu.

Pismo wyraża wreszcie ubolewanie, że wciąż jeszcze niema 
związku państw bałtyckich, który mógłby wraz z Małą Ententą 
wypowiedzieć swe ważkie zdanie przeciw niebezpiecznym za­
miarom wielkich mocarstw. «

G Ł O S  F R A N C J I .
Przed) kilku tygodniami doniosły depesze z Warszawy, że 

ambasador Francji w Polsce, Lairoche, wręczył rządowi polskie­
mu deklarację rządu francuskiego w sprawie stosunku Francji 
do paktu czterech mocarstw. Depesze podały tylko kilka 
małych szczegółów z tej deklaracji, ale ponieważ sprawa 
jest rzeczą bardzo ważną dla Polski, pozwolimy sobie podać 
za prasą z Polski dokładny tekst owego oświadczenia. Oto, co 
Francja powiedziała Polsce, gdy się wreszcie zgodziła na plan 
Mydsoliniego:

K „Pragnąc stosować się do zobowiązań, które wiążą oba kra­
je, rząd Republiki, skoro tylko otrzymał projekt paktu, przed­
łożony mu, jak również rządom Wielkiej Brytanji i Niemiec, 
do rozpatrzenia przez szefa rządu włoskiego, zakomunikował go 
rządowi polskiemu. Do komunikatu rządu francuskiego dołączo­
ny był wywód, nacechowany przedewszystkiem zdecydowaną 
wolą niedopuszczenia do żadnego uchybienia kompetencjom lub 
autorytetowi Ligi Narodów, względnie prawom innych państw. 
Rząd francuski wyrażał równocześnie chęć poznania opinji rzą­
du oolskiego co do spraw, które zostały poruszone.

.„Od tego czasu rząd polski był stałe wyczerpująco informo- 
y przez częste wymiany zdań, w szczególności przez zako­
rkowanie mu projektu i memorandum francuskiego o oko­

licznościach i warunkach, w jakich rozwijały się rokowania, 
które ostatnio zostały zakończone. W tym samym duchu i w 
związku z zastrzeżeniami, które znalazły wyraz w ciągu tej 
wymiany zdań, rząd Republiki sądzi, że może zwrócić uwagę 
rządu polskiego na art. 2gi paktu.

„Ponieważ to postanowienie, wykluczając rozpatrywanie 
zasad i konkretnych wypadków zastosowania rewizji, może jed­
nakowoż prowadzić do rozpatrywania wniosków, odnoszących 
się do metod i procedury, któreby nie dawały pewnej skutećzno- 

artykułom paktu Ligi Narodów, a w szczególności kilku z 
cśród nich,, w szeregu których znajduje się art. 19, rząd Re­

publiki pragnie sprecyzować zasady, któremi kierować się bę­
dzie odnośnie do tegoż art. 19.

„Przedewszystkiem nie może wchodzić w rachubę weniesie- 
nie żadnego problemu rewizji z pominięciem reguł, ustalonych 
przez art. 19 paktu Ligi Narodów. Co do procedury, mogącej 
mieć zastosowanie w wypadkach gdyby jedno lub kilka państw 
chciało podjąć sprawę terytorjałną, uregulowaną traktatam i i 
zamierzało wnieść pod obrady Zgromadzenia te sprawy na pod­
stawie powyższego artykułu — rząd Republiki oświadcza:

„Francja nie przyjmie żadnej propozycji w kwe3,tji zmiany 
warunków, które według postanowień paktu upoważniają Zgro­
madzenie do wezwania członków Ligi Narodów, aby podjęto 
rowe badanie traktatów, które stały się niewykonalne — wzglę- 

ie rozpatrzenie sytuacji międzynarodowych, mogących zagra-
■wkojowi świata.
.Jednomyślność obecnych członków łącznie z głosami 
i, potrzebna obecnie w zastosowaniu ogólnych zasad paktu, 

będzie musiata zatem być w dalszym ciągu wymagana, aby
Zgromadzenie mogło powziąć uchwałę o której mowa.

(Ciąg dalszy) i j  L'^L,
Marszałkowski zastępca nie chciał mnie aresztować, bo wi­

dział, że uchodzić nie myślę, ale brano to wprost za zuchwalstwo 
z mej strony, nie za dowód niewinności, i powiadano, żem był 
pewien królewskiej protekcji, dlatego tak sobie śmiało poczy­
nam.

Inkwizycja też szła przez ten wzgląd na króla opieszale, 
tak, że ja  sam musiałem ją  niemal prowadzić.. . Najmniejszego 
śladu nie można było natrafić, ani nawet domysłu powziąć, kto 
mógł to morderstwo popełnić.

Znałem już teraz, do tyła Boncourową, że ją  mogłem posą­
dzić, iż jeśli zabójców nie nasłała, to przynajmniej przyczynić 
się do tego mogła. Nie ja  jeden dla niej głowę straciłem, było 
wielu innych, co szaleli, z tą różnicą, że moja miłość stateczną 
była, a ich przemijającą. ♦

Rozpytując, rozpatrując, śledząc, tyle tylko doszedłem, że 
w ostatnich dniach przed zabójstwem najwięcej się około Bon- 
courowej uwijali Słoniewsiki niejaki i Margocki, oba młokosy. 
Letreu mi mówiła, że widziała jejmość kilka razy to z jednym 
z nich, to z drugim, śmiejącą się i szepczącą po kątach, i że Sło­
niewski i Margocki nazajutrz po zabójstwie, do stołu przyszedł­
szy, tak mieli zmienione twarze, wejrzenia niespokojne, że ją 
to zaraz uderzyło. .

Mnie oni bardzo mało byli znani; zwierzyłem się Szaniaw­
skiemu . . .

Ten, nic nie mówiąc, gdy oni obaj na obiad poszli, poszedł 
ich mieszkanie i szable obejrzeć. Otóż u Słoniewskiego wpraw­
dzie na szabli śladów krwi nie było, ale w kącie znalazł starą 
koszulę, o którą widocznie zakrwawioną szablę ocierano i tę za­
brał z sobą...

Krew była niedawna, a  na dworze o żadnym pojedynku 
wieści nie mieliśmy. U Margockiego żadnego śladu nie natrafił...

Trzeba było, siebie ratując, drugich gubić. Rada w radę, 
co tu począć. — Szaniawski mi powiedział:

— Nie mieszaj* 1 się, gorączka jesteś i o skórę ci idzie — zdaj 
na mnie, ja  popróbuję, azali się nie uda wykryć prawdy.

Mądry Szaniawski tegoż wieczora,, gdy z kolonji wychodzili, 
przysunął się do Słoniewskiego i szepnął mu;

— Mam ci coś powiedzieć.
Przystał do niego młokos, ja.k pijawka, nagląc niespokojnie.
— Ludzie prawią — szepnął mu Szaniawski, — że wasz- 

mości wieczorem widziano idącego do lasku, w którym Boncoura 
zabito, a potem powracającego jakoby z szablą zakrwawioną.

Młokos nieopatrzny, a  już w sumieniu niespokojny, odparł 
na to natychmiast:

— Któż to śmie mówić? kto? Nikt mnie nie widział! niko­
go nie spotkałem!

Szaniawski języka zagryzł, Habemus confitentem, szepnął 
sobie:

— A Margocki, — spytał cicho — którędy zemknął?

„Składając niniejsze oświadczenie — rząd Republiki jest 
szczęśliwy, że raz jeszcze może zaznaczyć wobec rządu polskie­
go swą troskę, aby nie dopuścić do naruszenia polityki, którą 
oba rządy prowadzą na podstawie łączących je traktatów.”

Deklaracja powyższa rządu Francji uspokoiła w dużym 
stopniu obawy Polski co do zamiarów i działania paktu czterech, 
a zwłaszcza w odniesieniu do kwestji rewizji Traktatu Wersal­
skiego.

W ie lk i  W y n a la z e k  P o lsk ie g o  
U czo n eg o ,

D o  C zego  Z m ie r z a  U n ja  
B a ł ty c k a ?

Minister pełnomocny Estonji w Warszawie, p. Kaaerl Ro­
bert Pusta wygłosił odczyt pt. „Do czego zmierza unja bał­
tycka.”

W prelekcji swej p. Pusta poruszył sprawę organizacji unji 
jej celów i znaczenia jej dla państw bałtyckich wschodnich 
środkowych.

Projekt unji wypłynął po raz pierwszy na widownię między­
narodową w 1917 r. Wysunięto wówczas ideę związku, do któ­
rego należałyby zarówno państwa skandynawskie, jak i bałtyc­
kie. Państwa te tworzyć miały ligę kierowaną przez radę, w któ 
rej zasiadać mieli ministrowie spraw zagranicznych państw, 
biorących w niej udział.

Do idei tej powrócono w r. 1920, na konferencji pokojowej 
w Rydze. Trudności polityczne nie pozwoliły jednak wówczas 
na zrealizowanie tego projektu. Konferencja w Rydze mimo że 
w sprawie związku państw bałtyckich nie dała żadnych konkret­
nych rezultatów, była niejako podwaliną późniejszych traktatów 
między państwami bałtyckiemi. Nad sprawą unji debatowano 
następnie na konferencji w Warszawie w 1922 oraz poruszano 
ją wielokrotnie między przedstawicielami państw bałtyckich na 
konferencjach Ligi Narodów.

Poważnym krokiem naprzód była ugoda w Helsingforsie, 
zawarta w 1925 r., słusznie nazwana Locamo bałtyckiem.

Pojawia się wówczas nowy projekt unji między Estonją 
Łotwą, do której przystąpiły kolejno i inne państwa bałtyckie. 
Projekt ten urzeczywistniono częściowo1 w r. 1932, gdy Estonja 
i Łotwa zawarły trak tat prowizoryczny o wspólnych taryfach 
celnych i o cłach preferencyjnych. W ten sposób powstało ją­
dro przyszłej unji bałtyckiej.

W r. 1920 unja państw bałtyckich nie doszła do skutku, ze 
względu na trudności polityczne. Obecnie największą przeszkodą 
w realizacji jej są trudności gospodarcze. Jednak żywotność 
idei związku bałtyckiego, która przetrwała przez lat trzynaście, 
a obecnie staje się coraz aktualniejszą daje poniekąd najlepszą 
gwarancję trwałości współpracy państw bałtyckich.

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y
WIADOMOŚCI CODZ. W CLEYELAND,—24.-YI.

W Ameryce powstaje obecnie coraz silniejszy prąd niepoeyłania 
młodzieży do wyższych szkół, gdyż okazuje się, że jest nadmiar ludzi 
z uniwersyteckiem wykształceniem, którzy nie mogą sobie znaleźć 
posad. Poco więc kończyć uniwersytet i iść następnie do “leśnej ar­
mji” Roosevelta, jak to ostatnio zalecał dziekan uniwersytetu Hop­
kinsa stu doktorom filozofji przy wręczaniu im dyplomów.

Na to odpowiada dr. Harry W. Chase, rektor stanowego uniwer­
sytetu Illinois, że jeżeli nie będzie się posyłać powszechnie dzieci do 
wyższych szkół, a tylko najbogatsi będą to czynić, to społeczeństwo 
amerykańskie schłopieje.

Demokracja to spowodowała, że niema w Ameryce jako klasy sno­
bów. Klasa nauki i Wiedzy wywodzi się ze wszystkich sfer i wszystkich 
stopni i jest najwyższą pod każdym względem, przewodząc krajowi, 
Najwyższe stanowiska zajmują najczęściej synowie biedaków.

A więc słać dzieci do wyższych szkół i uniwersytetów za wszel­
ką cenę. » * *

W nowym Yorku powołano do życia dwa komitety, których zada­
niem będzie staranie się u rządu federalnego o ponowne otwarcie 
wszystkich zamkniętych banków, — celem wzmożenia handlu i uchro­
nienia licznych depozytorów od strat.

Zabiegi będą czynione jedynie w kierunku otwarcia banków ma­
jących solidne podstawy. Inne banki nie zostaną otwarte, mimo, że 
akcjonarjusze czynią starania, aby rząd federalny pospieszyć im 
pomocą.

Obecnie na całym obszarze St. Zjednoczonych zamkniętych jest 
przeszło 5,000 banków, na skutek czego miljony dolarów zostało za­
mrożonych, a  depozytorzy zostali pozbawieni oszczędności całego życia.

Niezwykłego wynalazku w 
dziedzinie termochemji dokonał 
inżynier Tadeusz Mokłowski.— 
Jest nim opatentowany w bie­
żącym roku “Termit,” zapalają­
cy się od wody i wilgoci.

Nazwą powyższą objęty zo­
stał cały szereg “zastrzeżeń” 
patentowych, odnoszących się 
do kilkudziesięciu mieszanek 
termitowych, które, wytwarza­
ne, według wykrytej przez inż. 
Mokłowskiego zasady termo- 
chemicznej, posiadają nader 
znamienną własność zapalania 
się względnie rozżarzania się od 
zwilżenia wodą, lub przesycenia 
mokrą parą wodną. Różnią się 
owe mieszanki między sobą 
większą lub mniejszą czułością 
na zapalenie wodą, a ze wzglę­
du na rodzaj przebiegu termicz­
nego, naonczas zachodzącego, 
dadzą się one podzielić na takie 
dóre mogą spalać się samo­
dzielnie, to znaczy bez posiłko­
wania się tlenem powietrza, o- 
raz na takie, które od nasyce­
nia drobnemi ilościami wody 
(np. mokrej pary wodnej) roz­
grzewają się silnie, względnie 
przy dostatecznym dostępie po­
wietrza do czerwoności się roz­
żarzają. Jest przy tern rzeczą 
znamienną,' że to żarzenie się 
jest zupełnie bezdymne, a je­

dynym gazem, który wtedy w 
znikomej ilości się ulatnia, jest 
para wodna.

Jak wygląda samozapalenie 
się termitu. Oto dotykamy pa­
pierosem szarego proszku tak, 
aby na końcu papierosa zostało 
trochę termitu. Po chwili papie­
ros zaczyna się żarzyć — zapa­
la się. Rzucamy na ćwiartkę pa­
pieru garsteczkę termitu i za­
wijamy ją. Mija parę sekund i 
papier staje w płomieniach.

Drugi rodzaj termitu, zapa­
lającego się od wody i wilgoci, 
zamierza wynalazca, pod nazwą 
“Determitu,” eksploatować w 
kraju i zagranicą, jako wytwór 
który dzięki swoim niezwykłym 
własnościom termoteehnicznym 
może znaleźć rozliczne zastoso­
wanie w życiu codzienhem. Je­
śli bowiem można za pomocą 
odpowiedniego naboju determi- 
towego zagotować w ciągu kil­
ku sekund wodę w naczyniu, je­
śli można zapalić papier, drze­
wo, cygaro lub papierosa przez 
proste zetknięcie tych przed­
miotów ze szczyptą determitu, 
to można chyba spodziewać się, 
że ów determit stanie się nie­
bawem uniwersalnym środkiem 
wytwarzania ognia i ciepła. - 
Jest to tembardziej prawdopo­
dobne ze względu na to, że kosz-
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P ow ieść
H is to ry c z n a

Słoniewskiemu jakby się słabo zrobiło, rzucił się ściskać 
Szaniawskiego.

— Nie gub mnie! Skąd wy to wiecie? Jakim sposobem?
— O to nie pytaj — odparł Szaniawski, — powiedzieć ci 

tego nie mogę. Jedno tylko radzę: i ty, i Margocki zabierajcie 
manatki póki czas i uchodźcie na Wołoszczyznę, bo tylko nie wi­
dać, jak was wyśledzą, a  wówczas gardłem przypłacicie.

Słoniewski już tak był strwożony, że z niego mógł inkwiru­
jący dobyć, co chciał.

— Myśmy obaj niewinni — mówił, — jak poczęła Francuz­
ka przede mną i przed Margockim narzekać i piszczeć — kto 
mnie od tego tyrana zazdrośnika uwolni! kto mnie temu zbójcy 
z rąk wyrwie! — A płakała, rozpaczała, i wprost pod-budzała do 
tego, aby ją  wyswobodzić zabójstwem, bo inaczej ona musiała- 
by się otruć łub utopić.

Przyznał się Słoniewski do tego, że we dwoje zasadzili się 
na Boncoura, i że od żony mieli wiadomość, iż tego wieczora do 
miasteczka ma iść sam od Duponta, ze zleceniem od króla.

— Słuchaj, Słoniewski — rzekł, wybadawszy go, przyjaciel 
mój, — zguby waszej nie chce, ałe nie czekając dzisiejszej nocy, 
i ty, i Margocki na .Wołoszczyznę ruszajcie. Wątpię, żeby za wa­
mi pogoń wysłano, w tem rozum, abyście umknęli. Paskudna 
rzecz, we dwu na jednego po nocy napaść i bezbronnego tak za­
mordować ! Chcecie życie salwować, nie traćcie ani chwili.

Mnie Szaniawski tego wieczora nie przyszedł nic powiedzieć.
Rano wyrostek mój wchodzi do izby po odzienie i przed łóż­

kiem stanąwszy, mówi:
— Pan wie ,że Słoniewski i Margocki dzisiejszej nocy 

gdzieś znikli stąd, najlepsze konie zabrawszy i mało co rzeczy? 
Ludziejuówią, że to sprawa Boncoura.

Zerwałem się tedy równemi nogami.
— Prawdę mówisz?
— A cobym miał kłamać?
Ledwie tych słów dokończył, wchodzi Szaniawski w rannym 

kożuszku, z uśmiechem na twarzy.
— Chłopiec ci już pewnie przyniósł wiadomość? — spytał.
— Prawda-li to?
— Obu ich niema — odparł Szaniawski, oczyma mi pokazu­

jąc, abym odprawił wyrostka.
Posłałem go do stajen.
— Podziękuj mi — odezwał się przyjaciel. — Wczoraj wie­

czorem zagadnąłem Słoniewskiego, a że na złodzieju czapka go­
re, zdradził mi się odrazu. Dziś ich już obu niema, zatem oczyścić 
się będziesz mógł, a ja  pozbędę się utrapionych kluczów od 
skarbczyka, które mnie palą, bo mi się ciągłe zdaje, że ktoś go 
okradnie, a ja  będę musiał odpowiadać.

Rzuciłem się go ściskać z radości wielkiej, a ten dopiero, u- 
siadłszy, per extensum mi wszystko opowiedział, nastając na to, 
że oba młokosy nie tyle były winne, co ta przebrzydła Boncou- 
rowa, która ich nasadziła, podbudziła i właściwie ich rękami sa­
mą popełniłą zabójstwo. (Ciąg dalszy nastąpi).

R e w o lu c ja  i J e j P r z y w ó d c y
W artykule zatytułowanym

„Losy rewolucji,” — zaznacza 
Mussolini w „Neue Freie Pres-

właśnie — pisze Mussolini i 
uczyniłem w ostatnich 10-ci 
latach.

Inną kategorję ludzi niebez­
piecznych stanowią w rewolu­
cjach ludzie rozczarowani, tę­
skniący za tym stanem rzeczy, 
jaki istniał przed rewolucją.— 
Nie stanowią oni wielkiego nie­
bezpieczeństwa dla rewolucji. 
Rewolucję faszystowską prze­
prowadzili we Włoszech ludzie 
młodzi, nietęskniący za tem, co 
było przedtem i niewierzący w 
przeszłość, którzy sami sobie 
zbudowali rozwój sytuacji. —- 
Istnieje nareszcie kategorja 
ekstremistów, rozbijających si­
ły rewolucji i wywołując,; groź­
ną reakcję.

Od r. 1922 prowadzę walkę z 
ludźmi, sprzeciwiającymi się u- 
stawie, mimo iż wiem że ludzi 
tych nie można odraza unie­
szkodliwić. Na to potrzeba dłuż­
szego czasu. W końcu niebezpie­
czni dla rewolucji są optymiści. 
Biada przywódcy, który jest 
miękki wobec siebie i w stosun­
ku do drugich. Musimy trzy­
mać zdaleka od siebie laury, je­
śli istnieje niebezpieczeństwo 
zaśnięcia na nich.

Przywódca rezolucji musi ma 
szerować na czele swej armji, 
gdyż inaczej nie mógłby jej 
kontrolować. Dwaj ludzie rewo­
lucji zastosowali system ten aż 
do zwycięstwa. Byli to: Olirer 
Cromwell i Jerzy Waszyngton. 
Wspólną cechą wszystkich re- 
wolucyj jest zużywanie ludzi. 
Wszystkie rewolucje posiadają 
też wspólny charakter, ale na­
leży zauważyć, że każdy naród 
przeżywa swą własną re olucję 
stosownie do swego tempera­
mentu, swych potrzeb i swej hi­
storji.

se,” że rewolucje są w życiu na- 
rodowem etapem przyśpieszo­
nym ewolucji i epoką wielkiego 
napięcia w ich historji. Drama­
tycznym epizodem każdej rewo­
lucji jest zastosowanie siły, ce­
lem stworzenia nowej sytuacji 
Typowym przykładem rewolu­
cyjnego powstania narodu by­
ło powstanie włoskie w maju 
1915 r., które poprostu przez 
wiece uliczne przeforsowało 
swój cel, jakim była rezygna­
cja z neutralności politycznej.

Do rewolucji natury moral­
nej zalicza także Mussolini 
sześć po sobie następujących 
walk wyborczych Hitlera, któ­
re przez votum miljonów wyka- 
kazało wielką siłę w kierunku 
usunięcia konstytucji wejmar- 
skiej.

Każda rewolucja ma taki sam 
przebieg: zaczyna się zgroma­
dzeniem konstytującem, g r z e ­

b i ą c y m  stare metody i torują- 
cem drogę nowym. — Po niem 
następują już zgromadzenia u- 
stawodawcze, nadające tej no­
wej sytuacji formy prawne.

Ale zwycięska rewolucja mu­
si bronić się nietylko przeciwko 
kontrrewolucjom, jak np. we 
Francji między r. 1789 i 1793, 
przeciwko t. zw. cidevants, po­
nieważ także i inne siły mogą 
ją zaatakować i zdemoralizo­
wać, we wszystkiem zaś elemen 
ty gwałtowne, będące naprzód 
dla rewolucji niezbędne, w dal­
szym ciągu jednak są niebez­
pieczne.

Szczególnie niebezpiecznym 
elementem dla rewolucji są lu­
dzie, uważający rewolucję za 
interes i ciągnący z niej korzy­
ści osobiste. Tego zjawiska jed­
nak nie da się uniknąć, gdyż 
troska o interes własny leży w 
naturze ludzkiej. Mimo wszyst­
ko, z ludźmi takimi trzeba po­
stępować jak najostrzej. Tak

Brazylja jest co do obszar:, 
większa od Stanów Zjednoczo­
nych, ma jednak tylko jedną- 
trzecią część ludności co Stany 
Zjednoczone. Język urzędowy 
portugalski.

ty wytwarzania tego środka og- 
niotwórczego przedstawiają się 
nader korzystnie pod względem 
taniości. •

Najpopularniejszą książką v  
Ameryce jest słownik angiel­
ski, gdyż z niego uczą się wszy­
scy, zmuszeni pisywać, popraw­
nej pisowni wyrazów.

POWIEŚĆ <

(Ciąg dalszy)
Umilkł na moment, poczem mówił znowu, patrząc jasne 

w oczy Kasi.
— Pan Zebrzydowski urokiem swoim, bo zdaje się, że to 

się tak nazywa, nagiął pani duszę i serce do siebie, poprostu 
zasugestjonował panią. Pod wpływem tej narkozy pani dała się 
nagiąć jego woli. Ale pani nie złamała się i pani się nie złamie, 
bo to nie leży w jej charakterze. Pani się już ocknęła, tylko 
oszołomienie dotąd nie minęło, gdyż zbyt silny był dur. I... dla­
tego właśnie by ten niebezpieczny dur naprawdę nie złamał 
pani, jechać tam nie radzę, pani tam jechać nie może!

— Dlaczego? Wszak jeśli ja... trzeźwieję moim obowiąz­
kiem jest ocalić mego męża od takiego duru, od zatraty.

— Pani go nie ocali...
— Dlaczego ? >
— Bo to nie jest dur, to natura.
Kasia zamyśliła się. Jak on przeczuwał Wara! Czyż on go 

znał ?
Dębosz mówił dalej nie patrząc już na nią.
— Natura i szał sprzeciwu nie znoszą dopóki nie nastąpi 

wyładowanie i zmęczenie. Wtedy dopiero można reagować
— Więc ja... teraz? '
— Pani teraz powinna wrócić do Kromiłowa, by ukoić star­

gane nerwy i uspokoić burzę wewnętrzną. Pani musi być mocna 
i silna. Przed panią dużo walk, zmagań się z sobą i z losem. 
Ale pani przezwycięży się i pani zwycięży. Czy to będzie zwy­
cięstwo nad złym losem, czy zwycięstwo nad sobą, w każdym 
razie będzie to triumf je j  siły duchowej, jej natury nad sła­
bością... innych.

Kasia spuściła głowę. W słowie „innych” odgadła Wars
i uczuła gorzki żal, że nie zdołała zatrzymać go przy sobie, że 
on potrafił nagiąć ją  do siebie, a ona była tak słaba...

Dębosz, jakby czytając w jej myślach, mówił łagodnym, 
miękkim głosem:

— Nikt się z nas nie spodziewał, że pani, właśnie pani, 
poświęci najpiękniejszą swoją przyszłość, wybitne zdolności, 
marzenia, których byłem- świadkiem we wspólnej pracy, ze 
wszystko to pani złoży w ofierze tak łatwo i bezkrytycznie...

Umilkł, ale Kasia wiedziała, co chciał powiedzieć.
— Jako przyjaciel pani pragnąłem dla niej szczęścia, pani 

mi wybaczy, nie wierzyłem w trwałość jego. Znam pani zapa­
trywania socjalne, więc ani na chwilę nie wątpiłem, że ideał 
rodzinnego ogniska pociągnie panią, i że pani rodzinę załozy. 
Ale nie tak nagle i nie taką. Zapewne wdzieram się zbyt śmiało 
w tajniki pani życia, jednakże, zawsze tylko na zasadzie przy­
jaźni czynię swoje uwagi. I twierdzę, że prawdziwy ideał rodzi 
ny, w której ognisko nigdy nie wygasa, musi się składać z dw»i- 
ga ludzi stworzonych dla siebie... i stworzonych wogóle dla ro­
dzinnego gniazda. Bo nie wszyscy odpowiadają takiemu powo­
łaniu. Dwoje ludzi o różnych zapatrywaniach na świat i życie 
ludzi, których natury indywidualnie zdaje się pochodzić z owóch 
odmiennych planet, mogą się z sobą wybornie bawić, ale nigdy 
nie wiązać się na wspólne długie życie. Taki konglomerat staje 
się wkrótce nieszczęściem dla jednej strony o ile nie dla oboj­
ga. Pod strzechą takiego domu płomień rodzinny nie rozpali się 
świetnym stosem, lecz będzie się tlił, pełzał w popiele zwątpie­
nia, aż zgaśnie bezpowrotnie. W takim związku skoro się nawet 
stworzy rodzinę, nigdy ładu nie będzie. Pozostanie zawsze tyłki 
sztuczny zlepek dwojga męczenników skutych obowiązkiem 
wspólnością życiowych spraw, lecz duchowo obcych sobie i ro’i 
goryezonych neurasteników. (Ciąg dalszy nastąpi)

t



D Z IE N N IK  C m C A G O S E I. SOBOTA. D NIA 1-GO LIPCA . 1933- ST R O N A  PIA TA

Z Przed Czterdziestu  
Laty w  Dzienniku  

Chicagoskim

Ś w ię to  N ie p o d le g ło ś c i LEKARZE 1 DENTYŚCI ODBYLI W SPÓLNE  
ZEBRANIE PRZEDZJAZDO W E.

CIERPICIE?
Sobota, Ig o  lipca, 1893 roku.

Berlin, 30go czerwca. — Wy­
ścig bicyklistów pomiędzy Wie- 
dniem a Reflinem jest już na 
ukończeniu. Pierwszy przybył 

bicyklista Józef Fischer 
z N. ortach jum dziś o godzinie 1
. . 7 po południu.------ o_ _

Znany „fajter” polski (?) 
Jo* Choiński będzie się wkrótce 
bił na pięści z Bobem Fitzsi- 
monsonem o ładną stawkę 
?15,000.

------ ❖ ------
P. "Iax Brochocki otrzymał 

urząd miejski „house drain” in­
spektora. ------ 0------

Sułtan turecki czvtuje gaze­
ty. Wyjeżdżając na wystawę do 
Chicago, zostawił swe brylan­
ty w Londynie.

Złośliwi zapytują: po co na 
wystawę sprowadzono gondole 
aż z . . . . Wenecji Mogłyby prz 
cięż służyć za takowe — trze­
wiczki pań chicagoskich.

------ ❖ — —
Jakiś obywatel z Bostonu u- 

marl w Chicago na zapalenie 
mózgu. Nie mogło mu się po­
mieścić w głowie. . , , olbrzymie 
koło Ferrisa.

— — CCesarz niemiecki Wilhelm 
zaprosił barona Kościelskiego, 
ażeby go odwiedził ze żoną w 
Kolor, ji (Kieł.). Nie będąc pew­
ny poparcia wszystkich Pola­
ków. za pomocą Kościelskiego
chce ich pozyskać.------<—-----

W Monachjum otwarto wy­
stawę sztuk pięknych, na któ­
rej polscy artyści świetnie są 
reprezentowani.

K ard ynał M undelein  
K ończy 61 Lat Życia.

W dniu jutrzejszym, tutejszy 
Arcypasterz, J. E. Kardynał Je­
rzy Mundelein, obchodzić będzie 
. i rocznicę swoich urodzin. Ju- 

trzejsży- Solenizant urodził się 
dnia 2-go lipca, 1872 roku, w 

'Yorku Liczni konfratrzy 
sł- dać mu będą życzenia wszel

k i pomyślności z tej okazji.
KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 

POLSKICH.

John Adama Oryginalne Podpisy na Deklaracji Niepodległości 
Stanów Zjednoczonych.

Thomas Jefferson

W 157-mą rocznicę podpisania Deklaracji Niepodległości, przypadającą na wtorek, przypomina się fakt, że 
dwaj z najwybitniejszych amerykańskich mężów stanu, którzy położyli swoje podpisy na 'tym  pamiętnym doku­
mencie zmarli 4go lipca, 1826 roku, w odstępie około dwu godzin czasu, Thomas Jefferson (na ilustracji u 
dołu z prawej), który opracował Deklarację Niepodległości i John Adams (z lewej), który brał najczynniejszy 
udział w debatach, zmarli w 50-tą rocznicę podpisania dokumentu. Na ilustracji, u góry, scena podpisywania 
deklaracji; poniżej, podpisy z oryginału Deklaracji Niepodległości. ______

Jeden * złoty polski kosztuje 
14 i pół centa. Bondy polskie 8- 
pror. $66.50; bondy 6-proc.
$57.50.

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearbom Parkway.

W Irlandji przeciętnie zjada 
ją po dziewięć funtów ryby ro­
cznie.

Przyjdźcie do Nas 
z Kłopotami Waszych ÓCZ

P r z e s z ł o  
40,000 zado­
wolonych ko- 
stum erńw  jest 

dostatecznym  dowodem naszej u- 
mlsjetnogci w leczeniu waszych
6cz.

K ażda p a ra  okularów  jes t szli­
fow ana tu ta j u nas. co zapewnia 
Wam r kura tn ość.

Wie potrzeba długo czekać na 
reperacje.

GWARANTUJEMY
ZUPEŁNE ZADOWOLENIE.

MILWAUKEE°AVE. 
cor. Chicago Ave. 

Calvin W. Leiff, Zarządca,

Dnia 4-go lipca, 1776 roku, 13 
zjednoczonych angielskich ko- 
lonij, które zbuntowały się i 
oowstały zbrojnie przeciwko 
Wielkiej Brytanji, ogłosiły się 
wolnemi i niepodległemi. Mas­
sachusetts i Virginia stanęły 
na czele walki o wolność i nie­
podległość. Stan Massachusetts 
óył pierwszym, który ucierpiał, 
a Virginia dała pierwsze hasło 
do zrzucenia jarzma angielskie­
go. W dniu 29-go czerwca, gdy 
Kongres zastanawiał się nad 
kwest ją, jakie zająć stanowi­
sko wobec Wielkiej Brytanji, 
Virginia ogłosiła się państwem 
niepodległem, dając w ten spo­
sób przykład całemu krajowi. 
Wówczas kongres naznaczył ko­
misję z pięciu członków do o- 
pracowania deklaracji niepodle­
głości i Thomas Jefferson zo­
stał mianowany przewodniczą­
cym tej komisji. Autorem właś­
ciwym tego wielkiego dokumen­
tu, który Kongres z wałem i 
tylko zmianami przyjął dnia 4 
lipca, 1776 roku, był Thomas 
Jefferson. Od tego czasu dzień 
4-go lipca obchodzony jest w 
Stanach Zjednoczonych, jako 
wielkie święto amerykańskie.

W tym samym dniu, 4 lipca, 
gromada patrjotów zburzyła w 
nocy pomnik angielskiego króla 
Jerzego III, który stał dumnie 
na placu Bowling Green w New 
Yorku. Ołów stamtąd otrzyma­
ny, obrócono na armąty dla zor­
ganizowanej armji amerykań 
skiej. Opracowano i ogłoszono 
Deklarację Niepodległości, ale 
trzeba było podjąć krwawą i za­
ciętą walkę o nią. Walka o nie- 
podelgłość, jaką rozpoczęły ko- 
lonje amerykańskie, w liczbie 
trzynastu, była bardzo ciężką, 
ale ostatecznie doprowadzono ją 
do zupełnego skutku, dzięki Je­
rzemu Washingtonowi. Dnia 19 
października, 1781 roku, armja 
angielska pod dowództwem ge­
nerała lorda Cornwallisa, podda 
ła. się Washingtonowi. Wojna o
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niepodległość została zakończo­
na. W dwa lata później Anglja 
podpisała pokój z młodą, nieza­
leżną republiką amerykańską.

W czasie walki o niepodleg­
łość, amerykańskie kolon je li­
czyły trzy i pół miljona ludnoś­
ci. Prócz nich była także po­
ważna liczba Amerykanów in­
nego pochodzenia, a przeważnie 
niemieckiego, holenderskiego i 
szwedzkiego. Holendrzy byli 
pierwszymi osadnikami w New 
Yorku; Szwedzi skolonizowali 
Delaware w roku 1638, a Niem­
cy zaczęli napływać większemi 
liczbami od 1683 r.

Liczni zagraniczni przyjaciele 
przybyli do tego kraju, by po­
móc amerykańskim kolonistom 
w ich walce o niepodległość. — 
Dzielny Francuz, Lafayette, od­
ął znaczne usługi, jako żołnierz 

w Ameryce, a następnie jako 
wielki zwolennik i przyjaciel A-. 
meryki w swym rodzinnym kra­
ju. „Gdy tylko usłyszałem o 
niepodległości Ameryki — ser­
ce moje było z tymi, którzy roz­
poczęli walkę.” — Generał von 
Steuben, który odznaczył się 
przy ćwiczeniu armji, przybył z 
Niemiec w chwili, gdy armja 
Washingtona była w bardzo 
trudnej sytuacji. Został cn mia­
nowany generalnym inspekto­
rem i zreorganizował armję a- 
merykańską. Generał Herkimer 
odznaczył się poważnem zwycię­
stwem pod Oriskany, ale nieba­
wem zmarł z odniesionych ran 
w tej bitwie. Ten sam los spot­
kał dzielnego generała polskie­
go. Pułaskiego, który walczył o 
niepodległość Stanów Zjedno­
czonych i został śmiertelnie ra­
niony pod Savannah, w 1779 r. 
Drugim sławnym Polakiem z 
czasów wojny o niepodległość, 
był Kościuszko, który później 
był naczelnikiem polskiego po­
wstania w 1794 r. Nazwiska te 
znane są każdemu dziecku szkol 
nemu w Ameryce. Ale oprócz 
tych, było wiele innych osobi­
stości, które również oddały u- 
sługi w owej walce o niepodle­
głość, a o których jednak hi- 
storja mniej lub wcale nie 
wspomina. John Malton Han- 
son, jeden z liderów w Kongre­
sie i Thomas Sinnison, jeden z 
najlepszych oficerów amerykań 
skich, byli szwedzkiego pocho­
dzenia. Generał H. Christian 
Fibiger, dobrze znany i łubiany 
w armji amerykańskiej, był po­
chodzenia duńskiego i brał u 
dział w wielu bitwach w walce 
o niepodległość. Haym Salomon, 
polski Żyd, odznaczył się jako 
finansista. Przeprowadził on 
wszystkie układy dla Roberta 
Morrisa, amerykańskiego dy­
rektora finansów, w sprawie po­
życzek we Francji i Holandji i 
za pożyczki te ręczył osobiście 
całym swym majątkiem.

Podstawowemi zasadami De­
klaracji są: 1) Doktryna rów­
ność*— „wszyscy ludzie stwo­
rzeni, są jak równi” ; 2) dok­
tryna „praw niezaprzeczal­

nych,” a mianowicie prawo każ­
dego do życia, wolności i do u- 
biegania się o szczęście; 3) że 
powodzenie rządu należy szu 
kac w świadomej umowie, — 
„rządy są ustanawiane'’; 4) że 
władza, jaką rozporządza rząd, 
cpiera się na zgodzie rządzo­
nych ; 5) prawo obalenia rządu, 
„kiedykolwiek jakaś forma rzą­
du staje się destruktywną.”

Doktryna wspólnego brater­
stwa i równości, była podniesio­
na przez stoików, — filozofów 
greckich, za czasów Zenona — 
(308 przed Chrystusem). Po­
dobną myśl wyraził także Cice­
ro (106-43 po Chrystusie), że 
„wszyscy ludzie mają pewne 
prawa wspólne.” Sokrates, je­
den z wielkich filozofów grec­
kich, pouczał, że opór przeciw 
rozkazom rządcy-tyrana, jest 
zupełnie na miejscu. Sokrates 
żył od 469 roku do 399/ przed 
Chrystusem. Te same zasady 
były wygłaszane przez wielkich 
myślicieli średnich wieków. — 
„Ponieważ wszyscy ludzie z na­
tury są wolnymi” — pisał Ni- 
kolaus Gusa (1401-1462), „wo­
bec tego rząd opiera się na zgo­
dzie rządzonych.” Zasady filo­
zoficzne takich ludzi, jak Peter 
Lombard, St. Bonaventura, 
Marsiglio z Padwy, Hobbes, 
Locke, i inni, połączył Jefferson 
w jednną harmonijną całość i 
włączył je do Deklaracji Nie­
podległości.

W CZTERY OCZY.
— Ojcze, muszę ci coś opo­

wiedzieć w cztery oczy — mówi 
nieśmiało syn.

— Pewnie w trzy, nie w czte­
ry.

-— Jakto?
— Tak, tak, mój chłopcze, na 

pewno chcesz, żebym na jakieś 
twoje sprawki, jedno oko przy­
mknął.

W ub. czwartek, w hotelu Le­
wis, nad restauracją Lenarda, 
miejscowe towarzystwa lekarzy 
i dentystów, odbyły wspólne po­
siedzenie, które miało charak­
ter nader ożywiony, co świadczy 
o wielkiem zainteresowaniu, ja ­
kie budzi zbliżający się szósty 
zjazd Stów. Lekarzy i Denty­
stów Polskich w Ameryce. — 
Z górą 30 członków obydwu 
towarzystw, wzięło udział w 
tern ostatniem przed zjazdem 
zebraniu. Zasiadając przy współ 
nym stole, lekarze i dentyści ob­
radowali i omawiali punkt po 
punkcie program zjazdu w de­
talach, szukając jednocześnie 
sposobów, aby zjazd ten był 
sukcesem, tak pod względem 
naukowym, zawodowym, towa­
rzyskim, jak i materjalnym.

Dr. Stefan Górny, w imieniu 
komitetu towarzyskiego, apelo­
wał do zebranych, aby zawcza­
su zakupywali bilety na bal, a 
raczej wieczór taneczny, mają­
cy się odbyć w środę, 19 lipca, 
tj. w ostatni dzień zjazdu, tłu­
macząc tem, iż komitet nie po­
siada żadnych funduszów, a wy­
datki przędzjazdowe są dość 
znaczne. Na tegoroczny zjazd 
spodziewani są przedstawiciele 
świata lekarskiego i dentystycz­
nego z Polski, a nawet już przy­
jechał z za oceanu do Chicago, 
dr. A st; ma również przybyć re­
daktor czasopisma „Stomatolo­
gia Polska,” dr. Cieszyński, po- 
zatem spodziewani są dr. Szy­
mański, dr, Le Brun i wielu in­
nych. •

Z ramienia Rady Organiza­
cyjnej Polaków z Zagranicy, na 
zjazd przybywa z Polski dr. Ste­
fan Lenartowicz, z którym sto­
warzyszenie podtrzymuje stały 
kontakt; stowarzyszenie jest 
członkiem Rady Organizacyj­
nej.

Na posiedzeniu, któremu prze 
wodniczył dr. Mieczysław U- 
znański. jako prezes komitetu 
przędzjazdowego, a które odby­
ło się pod hasłem jak najdalej 
idącej kooperacji, obecni byli 
doktorowie: Jan Kobrzyński, 
prezes Stów. L. i D. P .; Leon 
Czaja, prezes lokalnego Tow.
Lekarzy; dr. Czesław Ross, pre­
zes Tow. Dentystów; -J. Ulis,
C. Frankiewicz, Nowak, Sobie- 
rajski, Ast, z Polski, H. Biedka,
C. Buczyński, P. Czwaliński, A.
Thieda, Lisowski, Śmiałek, Gą­
sior, S. Mioduszewski, E. War­
szewski, J. Hodur, Siedliński, _
A. Wcisło, M. Kostrzewski, J. ć Z w J  
Tenczar, W. Kalisz, T. Larkow- MILWAUKEE A' 

ski, F. Małachowska-Larkow- 
ska, F. Dulak, J. Gecewicz, M. 
Badźmierowski, Dzik, Kalinow­
ski i F. Ostrowski.

Następne posiedzenie komite­
tu przędz jazdowego odbędzie się 
w piątek, dnia 7 lipca. w restau­
racji Lenarda, na które wszys­
cy członkowie poszczególnych 
podkomitetów są proszeni. Po- 
zatem dodać wypada, że komi­
tet pań doktorowych tak samo 
jest bardzo czynny i odbywa 
częste posiedzenia.

Jeżeli cierpicie oddaw na bóle i do­
legliwości i w ydaliście dużo pienię­
dzy na  lekarzy  i różne lekarstw a  bez­
skutecznie, to  ogłoszenie m a d la  W as 
w ielką w artość. Beiz względu na to 
czy cierpicie od n iedaw na czy też 
choroba s ta ła  się już chroniczną, tu  
n adarza  się  W am  św ietna sposobność 
w yleczenia się i odzyskania ja k  n a j­
lepszego zdrow ia. P am ięta jc ie  że la to  
stanow i idealny czas do wyleczenia 
w aszej dolegliwości szybko, bo ciepło i 
słońce wam pomogą. P rzeczytajcie to 
u w ażn ie ! Ś w iatow ej' sław y specjali­
sta, Dr. P. B. Szymański, 1869 N. 
D am en A re. zaprasza W as do siebie 
i udzieli W am  kom pletnej egzam ina- 
c ji zupełnie bezpłatnie. Dr. Szymań­
ski i  P an i H elena Szym ańska, znana 
jako  M atka H elena, poświęcili całe 
sw e życie n a  udoskonalenie lekarstw7

w yrabianych tylko ze ziół, korzeni, 
kor. liści i kw iatów . Dowiedli .w ty ­
siącach wypadków, że w szystkie do­
legliwości można zupełnie usunąć Ma­
tk i H eleny H erb Nu Tonikłem No. 1, 
Zdziwicie się jak  szybko i n a  s ta łe  
pozbędzlecie się swej dolegliwości do- 
kiadnem  używ aniem  ziół. O trzy­
macie także  butelkę M other H elen’s 
Herb-Nu ton iku  — dosyć do lecze­
nia się w  domu przez 5 dni — 
darm o. Po g run tow neji egzam inacji 
przez lekarza, dow iecie się praw dy 
o swej dolegliwości i  jak  się można 
wyleczyć. P am ięta jc ie , że ta  egza- 
m ibacja nic W as nie kosztuje. 
P rzyjdźcie natychm iast,, gdyż ta, li­
beralna o fe r ta  je s t w ażna tylko w 
tym  tygodniu. Nie zaipomnijcie ad re­
su. 1869 N. D am en Ave. (Ogi.)
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LUSTRACJA GNIAZD W  OKRĘGU 2  S . P. 
PRZEZ NACZELNIKA SOKOLSTW A.

ROZKAZ!
Ninie jszem rozkazuję miej­

sca zbiórek na lustrację i gene­
ralną próbę ćwiczeń zlotowych 
dla następujących gniazd miej­
scowych, a mianowicie:

W sobotę, dnia 1 lipca, w So- 
kolni Gn. 2-go, 1062 N. Ashland 
ave.„ zbiórka dla dziatwy żeń­
skiej i męskiej, o godz. 1 :30 po 
południu, dla gn. 2 i 44-go. Zaś 
wieczorem o godz. 7 :30 dla so­
kołów i sokolic ćwiczących z 
gn. 2, 3, 44 i 815.

W niedzielę, dnia 2 lipca, w 
ogrodzie .Wolności, 4615 S. Mo­
zart ul. Zbiórka dla dziatwy 
żeńskiej i męskiej, o godz. 9-ej 
rano, punktualnie, z gn. 3, 815 
i 827.

W poniedziałek, dnia 3 lipca, 
o godz. 9-ej rano, w Sokolni Gn. 
1-go, dla dziatwy z gn. 1, 49 i 
213. Po' południu tegoż dnia, o 
godz. 1:30, w sali Słowackiego,

narożnik 48-ej i S. Paulina ul., 
dla dziatwy ćwiczącej, obojga 
płci, dla gniazd następujących: 
37, 100, 105, 133 i 866. Wieczo­
rem, tegoż dnia, o godz. 7 :30, 
dla sokołów i sokolic, z gn. 1, 37, 
49, 73, 100, 105, 133, 213, 378, 
827 i 866.

Wszyscy na lustrację, jak i 
na próbę, muszą przybyć w 
stroju ćwiczebnym, przepiso­
wym.

OKRĘG 2, S. P., BIERZE 
UDZIAŁ W ZLOCIE 

CHORWACKIM.

Ninie jszem rozkazuję zbiór­
kę druhów i druhen na godzinę 
1-szą po południu, punktualnie, 
w niedzielę, dnia 2-go lipca, do 
Gn. 1-go, skąd udamy się auto­
busem do Zdenek Grove, miesz­
czącego się na 32-ej i S. Harlem 
ave. Czołem!

S. O brzut, nacz. Okr. 2, S.P.

S P O R T -
ŁYSYCH POKONAĆ  

NIE MOGĄ .
Ł ysy T yrcha z Ł ysym i P i ł ­

k arzam i W ygra ł,
Na czele łysych piłkarzy stoi 

jako manażer, również łysy, 
„Dzioł” Tyrcha. Temu to po 
części przypisać należy, że dzie­
wiątki piłkarskiej, złożonej z

HITCHING HIS WAGON TO A STAR.

t

R U P T U R A
A  w ięc  n ie  c z e k a jc ie  z a  d łu g o , bo b ęd z iec ie  ż a ło w a ć . P o ra d ź c ie  s ię  w a s z e g o  
le k a r z a  lu b  id źc ie  w p ro s t  do z n a n e j  w  c a łem  m ie śc ie  f i rm y

A . D IA D U L  & S O N S
1562 Milwaukee Ave. (Nie na rogu). 6-ty Skład od Damen Ave,
E k s p e rc i  m ężczy ź n i i k o b ie ty  do w a s z y c h  u s łu g  F a b r y k u je m y  ta k ż e  g u m o ­
w e  p o ń c z o c h y  n a  o p u c h n ię te  n o g i, O p a sk i b rz u sz n e , P o d p o ry  n a  b o lą c e  s to ­
py . A p a r a ty  d la  k a le k  i t. d. H U M B O L D T  I4S0. S k ła d  o tw a r ty  do w p ó ł  6 te j 
o p ró cz  N ie d z ie l i ś w ią t .

Z BOW M ANYILLE.
W ubiegły czwartek urodzi­

ny swoje obchodził p. Jan Gór­
ski, syn pp. Jana i Wiktorji 
Górskich, mieszkających w 
Buffalo, New York, a obecnie 
przebywających w grodzie na- 
szem na zwiedzenie wystawy i 
letnie wakacje. Z tej okazji w 
domu Polskim pp. Laskowskich 
p. nr. 5113 Lincoln ave„ odby­
ła się zabawa tak zwana „Birth 
day Surprise Party”. Po kola­
cji odbył się mały program pod­
czas którego siostra solenizan­
ta przygrywała na fortepianie, 
a tą była p. Eleonora Górska; 
mały zaś Ryszard Rzadzki i 
córka pp. Laskowskich wyko-

tak „ciempijni” z Cragin zmie­
rzyli się w niedalkiej przyszłoś­
ci z łysymi piłkarzami innych 
dzielnic, jak naprzykład ze Sta­
nisławowa, Marjanowa, Kanto­
wa, etc.?... Dalej, do roboty, ły­
sym wiatr nie przeszkodzi, choć 
łysinę słońce przypali, — dalej 
więc do roboty!

samych „gołych” piłkarzy, nikt 
w dzielnicy Cragin, pokonać nie 
może. Braki, na jakie „choru­
ją ” piłkarze ci, zastępują zna­
jomością dokładną gry w piłkę 
metową i grzmocą swoich ry­
wali z czuprynami, aż miło...

Otóż ubiegłego poniedziałku, 
ta sama paczka łysych, na boi­
sku, przy narożniku Fullerton 
i Lotus aves„ w Cragin, znów 
pokonała piłkarzy z czupryna­
mi. Jaki był rezultat tej gry, 
nasz korespondent — Edward 
Kluk, nie podaj e, choć pisze, że 
łysi wygrali dwie z trzech gier 
i że do gier użyto miękką piłkę, 
aby łysych nie okaleczyć...

W Cragin golarze mają dobry 
interes z takich piłkarzy jak 
Jackson, pierwszo - metowy; 
Cass, drugo - metowy; Marek, 
krótkopolowy; W. Tarczan, 
trzecio-metowy; T. Wysocki, le- 
wo-polowy; E. B. Kluk, średnio- 
polowy; D. Skowron, prawo-po- 
lowy; B, Skowron, rzucacz i S. 
Tyrcha, chwytacz. Oni to z czu­
prynami sami golarzy w Cragin 
utrzymują.

Zaś do tych, których golarze 
nie lubią, bo z nich zysku żad­
nego nie mają, należą łysi: E. 
Kraft, pierwszo - metowy; R. 
Markowski, drugo-metowy, S. 
Wnuk, krótko-polowy; T. Gór­
ski, trzecio-metowy; W. Penar, 
lewo-polowy; J. Sparr, lewo-po- 
lowy; E. Kałuża, prawo-polo- 
w y; E. Tyrcha, rzucacz i S. Gór­
ski, chwytacz.

Łysych na świecie wielu, w 
Chicago ich nie brak. A możeby

nali kilka tańców. W przyjęciu 
tem udział wzięli panowie: Raj­
mund Ozwa. t, Eugenjusz Bąk. 
Bolesław Zelasko, Ryszard 
Rzadzki, Edwin Rzadzki, oraz 
panny Eleonora Górska, Lo- 
raine Ozwart, Stanisława Ba­
rabasz, Wirginja Bieniak, Ja- 
guelina Siekierska, Dolores Sie­
kierska, Bronisława Rżany i 
kilku innych. Urządzeniem nie­
spodzianki tej zajęły się panie 
Marjanny Laskowska ciotka 
solenizanta i mamusia jego 
pani Wiktorja Górska. W przy­
szłym tygodniu pp. Górscy z 
powrotem udadzą się do Buffa­
lo, New York.

GERMANIZACJA NAZW 
W PRUSIECH WSCHÓD MI CL 

POLSKICH

Akcja „odpoiszczania” Prus 
Wschodnich trwa w dalszym 
ciągu. W ostatnim czasie np. 
zmieniono nazwy nast. wiosek 
Chrościele (pow. ełcki („Kreuz 
feld”, leśnictwo Lipowo na 
„Lindenhorst”. (ZAP.)

JULY 4 , CROSS WORD PUZZLE

ACROSS
-A short cloak 

5—Coarse rigid halr 
9—Thin shelled nuts 

11—A large cave 
13—Obliterating-
15— P u t in proper order
16— Be drowsy
17— Bestowed
19— River In Scotland
20— Brosecutes
22—Tricks 23—Incline
24—Strikes
26—A linę ot EngUsh kinga
28— Period of time
29— Pens
30— Railroad (abbr.)
31— Toward 32—Crafts 
34—Closely conflned
36—Cold, strong winds 
38—Deep covered dish
40— Brazilian Macaws
41— Strive to equal t 
43—Emperor
45— Book <Latin abbr.)
46— American author
48— Three (prefix)
49— A Shell fish
51—Cat-like mammal
53— Recall
54— W alk on the toes ąuietly
65—Satisty 56—Vomit

DOWN
1— Like wax
2— A learned society
3— Dance step
4— Feminine name
5— Carnelian
6— Character in "Uncle Tora-! 

Cabin”
7— Presents
8— W hite, siWery

10— One who sleeps .noisily
11— Tufts 12—Reąuire
14— South African antelope
15— The sweetsop
18—Bronze coin r j  Romę 
21—Mountain ranges 
23—Dagger-like weapon 
25—Smali fruit pies 
27—Unaualifled
32— Southern State
33— Lock of hair
34— Young hen
35— Havjng madę a  will
36— Gift.s used to influence 

' 37—A_n esauire
38— Oriental weight
39— Not wid.
40— W ing-iike 
42—Verb (abbr.)
44—Be borne along
46— A.lter the color of
47— Feminine name 
50—Illuminated
52—Very. very soft (mus.)

„BUND DEUTSCHER 
OSTEN”.

W Berlinie założono nową 
organizację „Bund Deusteher 
Osten”, która ma skupić w so­
bie wszystkie ..Ostverbandy”. 
Nowy Związek będzie uprawiał 
szczególnie intensywni. no!uyk<; 
k u l t u r a l n ą  na uiomieckim 
wschodzie. U s • -dc- ?. wej 
organizacji jest dr
tke. (ZAP.)



DZIENNIK CHICAGOSK.I. SOBOTA, DNIA 1-GO LIPCA, 1933.STRONA SZÓSTA

O O cza ch  i O k u larach .
— P is z e  D R . F . M . S T A P IŃ S K I, O p to m e t r y s ta  — 

1 5 5 1  W . D iv is io n  V I., T e l A r m it a g e  2 4 5 4

D z ia ł  n in ie j s z y  z a w ie r a  a r t y k u ły  t r e ś c i  o g ó ln e j  as z a k r e s u  o p t o m e tr j f  o r a z  
o d p o w ie d z i n a  p y t a n ia  C z y te ln ik ó w . P y t a n ia  a n o n im o w e  p o z o s t a w io n e  b ę d ą  
b e z  o d p o w ie d z i .  Z a p y ta n ia  n a le ż y  s k ie r o w a ć  w p r o s t  d o  R e f e r e n t a  D z ia łu ,  

z a łą c z a j ą c  p o c z to w y  z n a c z e k  a  c e n to w y .

CHOROBY JAGODÓWKI.
(Dokończenie)

Błona źreniczna przetrwała 
występuje najczęściej pod po 

stacią drób 
nych niteczek 
łączących po 
w i e r z c h n i ę  
przednią tę­
czówki z so­
czewką, — lub 
też tworzących 
rodzaj mortku 
ponad źrenicą

Niteczki te bardzo elastyczne i 
tem niepodobne do krótkich 
twardych zrostów tylnych tę­
czówki pozapalnych, które łączą 
brzeg wolny źrenicy tęczówki 
soczewką.

Brak części tęczówki, który 
sztucznie, drogą operacji wytwa 
rzamy, może być też i wrodzo­
nym. Wrodzona szczelina w tę 
czówce jest zazwyczaj, lecz nie 
zawsze umiarową i położoną w 
dolnej części tęczówki, ponie­
waż w tem miejscu właściwie 
zamyka się krążek tęgówki w 
chwili zakończenia rozwoj u 
Niedoniknięcie może dotyczyć 
albo tylko brzegu bliskiego do 
źrenicy, albo tylko brzegu bliż­
szego do ciałka rzęskowego. W 
tym ostatnim wypadku otrzy­
mamy podwójną źrenicę. Peł­
na szczelina dochodzi zazwy­
czaj do samego ciałka rzęsko­
wego. Czasami wrodzonej szcze­
linie tęczówki odpowiada jed­
nocześnie i szczelina naczyniów­
ki, którą wykryjemy zwiemi- 
kiem jako białą plamę, przezie­
rającej twardówki, jest to jed­
nak wada znacznie rzadziej spo­
tykana, niż wrodzone rozcze- 
pienie w tęczówce.

Oderwanie tęczówki od kół­
ka rzęskowego występuje
zwyczaj

za-
na skutek urazu, cza­

sem wypadkowo podczas zabie­
gu operacyjnego. Wrodzonemu 
brakowi tęczówki towarzyszy 
zwykle uwidocznienie kółka 
rzęskowego i wiązadeł soczew­
kowych. Czasem tęczówka mo­
że być oderwana wskutek ura­
zu luj? operacji. Przy wrodzo­
nym braku tęczówki są zazwy­
czaj drobne jej szczątki, nie­
raz o zasypie półksiężycowym. 
W wypadku wrodzonego braku 
tęczówki wzrok bywa zwykle 
znacznie upośledzony i jedno 
cześnie występuje oczopląs, czy­
li drganie gałek ocznych.

Drganie tęczówki spotyka 
my wtedy, gdy straciła swe o- 
parcie na soczewce. Wskutek, 
usunięcia lub zniszczenia, zwi­
chnięcia soczewki, tęczówka fa­
luje z każdym ruchem gałki 
ocznej. Komórka przednia jest 
wtedy głębsza niż zwykle.

Różnofoarwność tęczówki lub 
obu tęczówek, jako wrodzona 
nieprawidłowość, nie ma zna­
czenia. Czasem jednak po za­
paleniu tęczówki i ciałka rzę­
skowego spotykamy na stałe 
wyblakłość tęczówki w jednem 
oku; czasem nawet rzęsy siwie­
ją jednocześnie.

Białactwo. — Niektóre dzie­
ci rodzą się, mając tkanki cia­
ła pozbawione barwnika. Uwło- 
sienie głowy, brwi, rzęsy i wło­
sy na ciele są białe. Tęczówka 
w tych wypadkach ma blado 
niebieskie zabarwienie; tylnia 
powierzchnia tęczówki nie ma 
warstwy barwnika, to też świa­
tło wstępuje dość swobodnie 
do' oka i odbite od siatkówki, 
daje całemu oku odcień czer­
wonawy. Naczyniówka takich 
ócz ma również nie wiele bar­
wnika. Oczy te widzą zazwy­
czaj źle. Spotykamy w tych 
wypadkach i oczopląs, czyli 
drganie ócz poziomo.

BOY, PAGE THE BRAIN TRUST!

Poradnik Dobrego Zdrowia
CZY LEKARZ POWINIEN MOWIC PRAWDĘ.

Frontem Ku Morzu

Zlot Sokolstwa Polskiego w Chicago.
W dniach 7, 8 i 9-go lipca, od­

będzie się Zlot Sokolstwa, do 
którego Polon ja  w Chicago przy 
wiązuje wielkie znaczenie i nie­
wątpliwie każdy Polak i Polka 
znajdzie się na Polu Żołnierza 
w dniu 9-go lipca.

Znawcy będą mogli się za­
chwycać sprawnością gimna- 

' styczną i atletyczną w druży­
nach sokolich. Cały zaś ogół 
polski pragnie zobaczenia sym­
bolicznego obrazu ćwiczeń, wy­
konanego przy muzyce i śpiewie 
„Roty,” Konopnickiej. Obraz 
ten wykonany będzie 9-go lip­
ca na boisku, przez trzy tysiące

miejsc jak huragan i  przez dłu­
gi czas bili niemilknące oklaski, 
wznosząc okrzyki „Niech żyje 
Sokolstwo w Ameryce.” Naczel­
ników wyniesiono z entuzjaz­
mem na ramionach, ćwiczących 
zasypano kwiatami, a w oczach 
widzów świeciły łzy rozczulenia 
patrjotycznego.

Czy to samo powtórzy się na 
Polu Żołnierza w dniu 9 lipca? 
Czy niej edna łza radości i dumy 
narodowej, nie zabłyśnie w o- 
czach zebranej Polonj i, na wi­
dok tysiącznej młodzieży, z któ­
rej piersi zerwie się i jak hura­
gan popłynie pod niebiosa pieśń

ćwiczących, i niewątpliwie po- „Nie rzucim ziemi, skąd nasz
zostawi na widzach niezatarte 
wrażenie.

Gdy na zlecie w Poznaniu w 
1929 r„ po raz pierwszy wyko­
nała obraz ten drużyna z Ame­
ryki, licznie zebrani na boisku 
rodacy i rodaczki, zerwali się z

Z JEFFERSON PARK.

W niedz^lę, dnia 2 lipca, o 
godzinie 4-ej po południu, w sa­
li parafialnej św. Konstancji, 
odbędzie się posiedzenie nowo­
powstałej organizacji właścicie­
li realności na północno-zachod­
niej stronie miasta, pod nazwą 
Northwest Home OwneNs Pro- 
tective Association.

Posiedzenie to jest drugie z 
rzędu, od czasu zorganizowania 
tegoż stowarzyszenia. Uprasza 
się właścicieli realności, by oka­
zali zainteresowanie jak poprze­
dnio i gromadnie stawili się na 
posiedzenie.

Sprawy, jakie będą omawia­
ne, tyczyć się będą prz-edewszy- 
stkiem podjęcia pomocy rządo­
wej, odnośnie uzyskania poży­
czek na spłacanie hipotek, cią­
żących na domach. Inne przed­
mioty obchodzące właścicieli 
realności będą omawiane. Za­
rząd serdecznie zaprasza o u- 
dział. — A. Zwierowicz, prez.; 
S. Nowakowska, sekr.

ród.” Czy nie porwie i przenik 
nie dreszczem rozkoszy dusze 
widzów ten widok trzech ty ­
sięcy wyciągniętych w górę dło­
ni z przysięgą na ustach: „Tak 
nam dopomóż Bóg.”

Zatem na Zlot Sokoli podą­
żymy wszyscy, starzy i młodzi, 
z dalekich i bliskich okolic. Idź­
my więc wszyscy na ten wielki 
dzień Sokoli w serdecznej, zwar­
tej gromadzie.

Czy lekarz powinien powie­
dzieć pacjentowi szczerą praw­
dę?

Co jest z punktu widzenia le­
karskiego korzystniejsze dla 
beznadziejnie chorego pacjen­
ta: — świadomość zbliżające­
go się kresu, czy też ułuda po­
wrotu do zdrowia?.. . Dyskre­
cja nad tem niezmiernie wiel- 
kiem zagadnieniem przedstawia 
się inaczej, jeśli udział w niej 
biorą tylko lekarze, inaczej zaś 

jeśli pacjenci zabierają głos 
w tej sprawie.

Pozwólmy najpierw wypowie 
dzieć się osobom, nie nającym z 
medycyny nic wspólnego, chy­
ba tylko to, że muszą od czasu 
do czasu zasiągnąć porad leka­
rza w sprawie ich zdrowia.

W jednym z dzienników za­
granicznych żona ciężko chore­
go pacjenta opowiada:

— „Przed sześciu laty mąż 
mój udał się do znanego urolo­
ga niemieckiego w sprawie za- 
siągnięcia porady i poddania 
się obserwacjom klinicznym ze 
względu na dolegliwości nerek. 
Lekarz wyszedł zemną na scho­
dy i oświadczył, że nie jest zwo­
lennikiem strusiej polityki w 
medycynie i musi z przykrością 
stwierdzić, że stan mego męża 
jest niezwykle poważny. We- 
iług opinji poważnego urologa 
choroba mego męża była bez­
nadziejna i katastrofy spodzie­
wać się należy najwyżej w cią­
gu dwóch lat.

Po roku mąż mój udał się do 
berlińskiego specjalisty, aby 
przekonać się o postępach cho­
roby i okazało się, że poprzedni 
lekarz omylił się. Sześć lat mi­
nęło już od tej nieszczęsnej wi­
zyty, a mąż mój, na szczęście, 
żyje jeszcze, jest wesół i zado­
wolony.

Oto jeden wymowny wypa­
dek. Należałoby z tego wyciąg­
nąć następujący wniosek: — 
lekarz nie powinien mówić pra­
wdy, chociaż by dlatego, że przy 
obecnym stanie nauki medycz­
nej, nie wykluczającej fatal-

nych omyłek, prawda taka jest 
conaj mniej względną.

A oto inny tragiczny wypa­
dek, z życia zaczerpnięty, i wska 
zujący dobitnie, jak wiele za­
leży nie tylko od wiedzy leka­
rza lecz również od jego znajo­
mości psychologji i taktu.

— Siostra moja — piśze pe­
wien berlińczyk — dostała wa­
dy serca. Po pierwszym ataku 
minęło kilka spokojnych lat, 
poczem ataki stawały się coraz 
częstsze. Stały nasz lekarz do­
dawał jej ciągle otuchy, jakkol­
wiek wypadek był naprawdę 
niezwykle ciążki. Potrafił on 
jednak podnosić na duchu pa­
cjentów i siostra moja po każ­
dej jego wizycie czuła się le­
piej. Zdarzyło się jednak dnia 
pewnego, że nasz stały lekarz 
wyjechał na urlop i ponieważ 
w tym czasie siostra dostała 
silnego ataku, wezwaliśmy in­
nego młodego lekarza, który, 
po zbadaniu, oświadczył prosto 
z mostu, że z taką wadą serca 
długo żyć nie można... Sku­
tek tej wizyty był taki, że sio­
stra moja nie chciała przyjmo­
wać żadnych pokarmów, oświad 
czając, że „i tak nie warto”... 
W nocy nawiedzały ją potwor­
ne sny, budziła się z krzykiem: 
„Przyszli już, żeby mnie za­
brać!” „Teraz spuszczają mnie 
do grobu!”...

Chora nie zaznała już spoko­
ju. Gdy wrócił nasz stary le­
karz, nie udało mu się już przy 
wrócić dawnej atmosfery. Sio­
stra moja zmarła w dziesięć ty­
godni po tej fatalnej wizycie 
młodego lekarza, przeżywszy 
okropną gehennę cierpień me­
tyle fizycznych, ile psychicz­
nych. W sześć tygodni potem 
zmarła również moja matka, 
która nie mogła przeboleć ka­
tuszy córki”.

Jakiem uczuciem, jakim na­
kazem kierowali się lekarze w 
tych dwóch wypadkach, wyda­
jąc wyrok śmierci na swych 
pacjentów?...

(Dokończenie nastąpi)

Ważną rolę w rozwoju ludz­
kości odgrywało i odgrywa mo­
rze, ten groźny niszczycielski 
żywioł, co lękiem napawa, a nę­
ci zarazem. Wiadomo każdemu, 
że żywioł ten z chwilą, gdy czło­
wiek z nim się oswoił i potrafił 
go opanować, stał się dla niego 
nietylko źródłem utrzymania, 
ale i potężnym czynnikiem, któ­
ry stworzył żeglugę, handel i 
komunikację. We własnym więc 
interesie, od zaczątków historji 
świata, każdy, naród dążył do 
tego, aby oprzeć się o morze, a- 
by objąć jakąś jego część, mieć 
własne na nim porty i własną 
flotę.

Dzieje, świata donoszą, że 
wszystkie narody, które zrozu­
miały znaczenie morza i umiały 
je wyzyskać, rozwinęły się w 
państwa bogate i potężne. Dość 
wspomnieć Felicję, Kartaginę, 
Rzym, Hiszpanję, Portugalję, 
Holandję, Wenecję, Anglję. U- 
padły natomiast całkowicie lub 
częściowo te państwa, które nie 
dbały o znajomość żeglugi i ja ­
kość floty, a przeto uległy w 
konflikcie z silniejszym na mo­
rzu przeciwnikiem. Takimi za­
straszającymi przykładami jest 
Hi szpan ja i dawna Polska.

Przez morze i na morzu roz­
strzygały się najważniejsze wy­
padki dziejowe. Ono" decydowa­
ło i decyduje o rozwoju, o eko­
nomicznej i politycznej potędze 
państw. Było i jest dla nich si­
łą, pobudzającą do rozwoju, e- 
nergji, do czynu.

O tem wszystkiem i o wielu 
innych rzeczach, tyczących Mo­
rza Polskiego, opowie, nam dr. 
W. Rosiński, sekretarz general­
ny Ligi Morskiej i Kolon jalnej 
z Polski. Wiec powitalny, gdzie 
będzie przemawiał dr. Rosiński, 
odbędzie się dzisiaj, dnia 1 lip­
ca, w audytorjum św. Trójcy, 
o godzinie 8 :30 wieczorem, pun­
ktualnie. Za komitet wiecu — 
Dr. K. A. Żurawski, przew.; 
E. Paradzińska, sekr.

CHOROBA.
— Prawdę mówiąc, cała pań­

ska choroba — to zwykłe, pos­
polite lenistwo,

— Dobrze, ale przecież tego 
nie mogę powiedzieć mej żonie. 
Czy. niema na to jakiej nazwy 
łacińskiej ?

T H E  T U T T S B y  C ra w fo rd  Y o u n g

Thł  Fam ily  cauć-hT  Pa p  tAking- o f  f/rst

Group FRI7LE "To SENO AWAY Tó AND Re ŁATWEJ?
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WYMAGANIA.
— Jak na pracownika bez 

wszelkiej praktyki, pańskie wy 
magania co do pensji są trochę 
za wysokie.

— Za wysokie Ależ panie 
dyrektorze, przecież nie posia­
dając -doświadczenia pracować

'de  ciężej. . . ' l i  jl
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BACZNOŚĆ GNIAZDO 133, S. 
P., GRUPA 1141, Z. N. P.

Generalna próba ćwiczeń zlo­
towych dla dziatwy, odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 3 lip­
ca, w sali Słowackiego, naroż­
nik 48-ej i Paulina ul. Zbiórka 
o godzinie 12:30 po poł., przed 
Domem Polskim, narożnik 51-ej 
ul. i S. Racine ave., skąd wspól­
nie udamy się na próbę. Dla 
sokolic, próba w ten sam dzień, 
o godz. 7 :30 wieczorem, pun­
ktualnie. Strój ćwiczebny obo­
wiązuje tak dziatwę, jak i star­
szych.

Ponieważ we wtorek przypa­
da 4-go lipca, ćwiczenia odbędą 
się we środę, 5-go lipca, w sali 
parkowej Sherman.

Czas zlotu krótki — uprasza 
się też rodziców o regularne 
przysyłanie dziatwy na ćwicze­
nia. Czołem! — J. Lenartowicz, 
naczel.
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/ SUROWIZNY.

— Czemu tak pędzisz 
— Do domu! Na obiad! Prze

szliśmy na jarską kuchnię su­
rową.

— No, przecież surowe po­
trawy nie ostygną?

— Ale zwiędną.

THE OLD HOME TOWN
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THE HO M E M A P Ę  CANNON SLA C K SM lY H  
BRen m a iy  m a p ę  W A s w i e i e D  o u t  
U A T S T H IS  A F T E R N O O N

40 -L ecie  M ałżeń stw a .
W ub. niedzielę, 25 czerwca, 

pp. Jan i Marjanna Harczak, 
zasłużeni parafjanie Władysła­
wowa, zam. pn. 5347 Comelia 
ave„ obchodzili 40 letni jubile­
usz pożycia małżeńskiego.

Mszę św. na intencję jubila­
tów odprawił ks. Edward Przy­
bylski, w kościele św. Włady­
sława, o godz. 9:15 rano. Pod­
czas Mszy św. jubilaci, oraz ca­
la rodzina, przystąpiła do Stołu 
Pańskiego.

Przyjęcie krewnych i przyja­
ciół odbyło się w domu jubiltów. 
Bawiono się po polsku, przy mu­
zyce i śpiewie, do późnej pory. 
PP. Harczak otrzymali kosz­
towne upominki. Udział w przy­
jęciu brali następujący:

Pp. J. Slotkowscy z synami, 
pp. W. Brzozowscy, pp. F. Bra­
nia, pp. F. Błaszczyk, p. S. Ma- 
tlakowscy, z córkami, pp. Ę. 
Błażewscy, pp. J. Muczek, pp. 
S. Fularon, p. W. Wajda, pp. 
P. Andrzejczak, pp. S. Chlu- 
dzińscy, pp. A. Czyża, pp. S. 
Sokniewicz, p. A. Brania, pp. 
F. Klimek, pp. F. Mocadło, pp. 
J. J. Jankowscy, p. F. Majew­
ski, pp. S. Klekowscy, p. J. Mu­
czek, panna M. Stanalewicz, pp. 
B. Harczak, pp. S. Harczak, pp. 
J. Harczak.

W roku 1932 wydobyto w 
Kanadzie złota wartości $63,- 
000,009.

M A R Y $,C O ZA  ŚLICZNĄ MASZ C E R Ę ! WYDAJ S E K R E T  
ŻEBYM  JA MOGŁA COS ZROBIĆ Z M O J^C E R /\.P A T R Z , 

J A K A  MOJA CERĄSUCHĄ,ZMARSZCZONA! Ś N IA D A . y

T  NIE MARTW S !Ę ,W Ł A D Z IU N lU ,z m i

Cl SEKRET ODKRYJĄ .SPOTKAŁAM JANKA 
l,ON Ml POWIEDZIAŁ O IVM  CUDOWNYM 

ŚRODKU,, PRINCESS MURAT LEM ON 
CLEANSING C R E A M  " U Ż Y W A Ł A M  
DW A TYGODNIE A T E R A Z .,  P A T R Z  J A K  
W Y 6LA P A M . r ~
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C A N N O H  ID E A  

l-S O U T !

. W . Stanley Ćentraf Pr«ra

N O T A T K IO SO B IST E .
W ubiegłą środę, odbyła się 

niespodzianka, urządzona z ra­
cji imienin prezesa Chóru Fila­
retów, p. Władysława Moraw­
skiego, oraz p. Wł. Derlackie- 
go, długoletniego członka tegoż 
chóru. Mnóstwo gości zebrało 
się, ażeby złożyć życzenia solo 
nizantom.

Urządzeniem niespodzianki 
zajęły się p. N. Drzewicka, wi­
ceprezeska Chóru Filaretów, p. 
B. Jakubowska, p. H. Paciorek, 
F. Plis i H. Rajchel. Solenizan­
tom wręczono lauretki z pod­
pisem wszystkich gości.

Życzenia kolejno; składali, p. 
N. Drzewicka, w imieniu zebra­
nych gości, p. B. Jakubowska, 
p. W. Shillo,, prof. G-. Chrza­
nowski, p. A. Milewicz, oraz 
goście z Polski: p. Komendziń- 
ska, z Zakopanego, p. S. Mucha, 
z Bobowy, p. Gawlikówna,, z 
Zakopanego, p. A. Ludwig, p. 
K. Damsz, p. M. Wawrzyniak, 
p. H. Brzozowski, p. J. Tobia- 
siewicz i p. J. Wieczorek, wice­
prezeska i prezes Okręgu 1-go, 
stanu Illinois, Z. Ś. P. Poczem 
przy śpiewie i muzyce, bawio­
no się do rana.

DOBRA RADA. -
— No, patrzcie! Pietruś rzu­

cił chleb z masłem na podłogę. 
Nie zapomnij Klementyno, sma 
rować mu w przyszłości chleb 
masłem z obu stron.

F B o  zapominacie ze 
9 MY SIEG O L1M Y  C O  
DZIENNIE A PO GOLENIU 
7AWSZE UŻYWAMY 
PRINCESS MURAT LEMOM 
CLEANSING CFEAM

n

K re m  N a P ię k n ą  C e rę .
Ale jaki krem! Przecież nie pierwszy lepszy.
O, nie!
Krem „Princess Murat Lemon Cleansing Cream.”
Z każdym dniem zdobywa on coraz więcej zwolenni­

czek a nawet zwolenników.
Ze względu ną swoje składniki naturalne, jak olejek gałki

Z K ó łk a  D ram . D zw oi 
W olności.

W sobotę, dnia 8-go lipca, od 
będzie się piknik księżycowy 
Kółka Literacko-Dramatyczne­
go Dzwon Wolności, w Willow 
Springs. Wyjazd do ogrodu ol 
godz. 12 w południe. Autobusy! 
od jadą z przed sali Pułaskiego, 
1715 S. Ashland ave„ na Woj-I 
ciechowie.

Członkowie i członkinie Kół­
ka Dzwon Wolności, podejmo­
wali tych, których po Bogu naj­
lepiej kochamy i poważamy,—I 
mianowicie rodziców. Odbył się 
z tej okazji wieczorek, w sali i 
Białego Orła. Program zagaiła i 
panna Mania Łabno, powołując! 
na przewodniczącego p. E. Du­
dę, który umiejętnie cały pro­
gram poprowadził. Chór Kółka 
odśpiewał hymny amerykański! 
i polski, pod dyrekcją p. S. Po-i 
remby. Deklamację pt. „Do ma­
tek,” wypowiedziała H. Ciom- 
bor. — Śpiew duetu „Gdy twa 
główka posiwiała,” odśpiewali 
C. Kaleta i J. Chardzik. Dekla­
mację pt. „Matce,” wypowie­
działa A. Leja. Taniec klasycz­
ny wykonała K. Przyklasa, przy 
akompaniamencie na pianinie
p. Poremby. Śpiew „Gdybym ja  
była słoneczkiem na niebie,” 
odśpiewała M. Łabno, przy a- 
kompanjamencie p. Poremby. 
Deklamację wypowiedziała S. 
Króli. Z monologiem pt. „Pier- 
son przy telefonie,” wystąpił A. 
Jakubowski. Deklamację pt. 
„Matka,” wypowiedziała M. 
Łabno, potem chór Kółka od­
śpiewał „Dla matek.” Wiersz, 
„Do rodziców,” wypowiedziała 
Ziemba. Ogólnym śpiewem „Ro_ |  
ty,” Konopnickiej, zakończono j 
program wieczorku. Na wie-1 
czorku tym byli obecni urzędni­
cy z zarządu centralnego Zw. 
Kółek Lit.-Dram., a mianowicie 
p. K. Urban i p. B. Kozłowska. 
Przemawiali p. A. Ziemba i p. 
Marć. Przemówienia były nace­
chowane zachętą członków i 
członkiń do dalszej pracy. Po- 
siedzenią Kółka odbywają się 
co pierwszy wtorek miesiąca, w 
sali Pułaskiego.

DOBRY SPOSÓB.
—■ Gdzie chowasz pieniądze, j 

aby ich żona nie znalazła?
— Mam świetne schowanie; 

koszyczek do skarpetek niępo- 
cerowanych.

D Z I E N  DOBRY, WŁADZIU! GDZl E S i ę  TAK SPIESZYSZ.? 
Ach^jak świetnie wyglądasz, jaką przepiękną.
MASZ C E R Ę ! PRZEPRASZAM,ALE SZOKUJĘ SIĘ NA B A L .

Jesteś niedobry.Marysi powiedziałeś 
O „P R IN C £S S  MURAT LEMON CLEANSING 
CREAM " A JA DOPIERO ODNIE4 MUSIAŁAM 
SIE DOWIEDZIEĆ. SAM maszwycacan/^ 
Bu zię , A mnie tego sekretu nie 

<  ODKRYŁEŚ
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DWN TYGODNIE PÓŹNIEJ
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PRINCESS MURAT LEMON
C L E A N SIN G  C R E A M  JEST 
NAJLEPSZYM KREMEM TAK W LECIE 
JAKI ZIMIE. JEGO SKŁADNIKI 
Powoduj 4  gładziutka 1 czysto 

[ CERĘ.TAK U KOBIET JAK 1U MĘŻCZYZN 
żądajcie we wszystkich 

Aptekach albo piszcie d o

P R IN C E S S  M U R A T  LABORATORIES 
1174 MILWAUKEE AYE., C H IC A G O  ]L L .

muszkatułowej, olejek cytrynowy i inne — chroni skórę i zabez­
piecza ją od skutków szybkiej zmiany temperatury, a także od 
piegów, skaz, wydelikaca skórę, wzmacnia muskuły twarzy i 
przeciwdziała tworzeniu się zmarszczek.

Panowie też się tym kremem zachwycają, gdyż jest on Zna­
komity po goleniu.

Apteka Wieczorka p. nr. 1174 Milwaukee ave. twierdzi, iżj 
żadnego kremu nie sprzedaje tyle, ile sprzedaje kremu „Pria-f 
cess Murat Lemon Cleansine Cream.”
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ANOTHER NATIONAL RECOYERY PROGRAM! “POLSKA ATAKUJE”

W ielu  S ta n a ch  Z ap row ad zon o  
P o d a te k  H a n d lo w y .

Równocześnie z ogłoszeniem 
wiadomości, że w Stanie New 
Jersey ma być zaprowadzony 
podatek od sprzedaży detalicz­
nej towarów; zwrócono również 
iwagę na ten fakt, iż prawie 

we wszystkich Stanach, z wy­
jątkiem Arkansas, Lonisiana, 
Maryland, Montana i Rhode 
Island, bezpośredni podatek te­
go rodzaju albo już obowiązu­
je, albo też ma być niebawem 
uchwalony. W dwóch Stanach, 
Arizona i Illinois, ustawy o po­
datku od sprzedaży detalicznej 
zostały uznane za niekonsty­
tucyjne przez sądy stanowe, 
lecz obecnie legislatura stanu 
Illinois ponownie go przepro­
wadziła.

Prawa te różnią się pod nie­
jednym względem. Tak n. p. w 
Indiana podatek ten, a względ­
nie rata podatkowa wynosi 1 
procent; w North Dakota, 
Oklahoma i Oregon 2 procent, 
w Stanie Utah wynosi od trzy 
ćwierci jednego procentu i wy­
żej, w New Mexico od 10 dola­
rów rocznie i wyżej, zależnie 
od obrotu handlowego danego 
sklepu, czy zakładu.

W Stanie New York, gdzie 
prawo podatkowe od detalicz­
nej sprzedaży weszło w życie 
Igo maja b. r., właściciel skle­
pu musi płacić podatek bez 
względu na to, czy podwyższa, 
lub nie cenę na produktach. 
Mały sklepikarz będzie musiał 
dobrze zaznajomić się z tern 
prawem, gdyż jesit obowiązany 
trzymać odpowiednią książkę i 
notować w niej towary, na któ­
re nałożony jest podatek, a któ­
re sprzedaje odbiorcom. Od to­
warów tych będzie musiał pła­
cić podatek. Przeciętny odbior­
ca też powinien się zapoznać 
przynajmniej z najważniejsze- 
mi zastrzeżeniami tego prawa, 
jeżeli chce się skutecznie za­
bezpieczyć przed możliwemi 
cenami za pewne artykuły pod 
pozorem, iż podlegają opodat­
kowaniu.

Najważniejsze fakta, odno­
szące się do prawa podatkowe­
go przy sprzedaży detalicznej w 
New Yorku, przedstawiają się

k następuje:
1. Prawo to obowiązuje na 

czas pomiędzy dniem Igo ma­
ja, 1933, a dniem 30go czerwca 
1934 roku.

2. Wykazy sprzedanych to­
warów, podlegających opodat­

kowaniu, mają być przedkła­
dane i podatek opłacany co 
kwartał, z wyjątkiem pierw­
szego okresu, który obejmie 
tylko dwa miesiące, a mianowi­
cie maj i czerwiec 1933 roku.

3. Sprzedaż detaliczna jest 
to ostatnia sprzedaż towaru, 
czy artykułu, znaczy sprzedaż 
dla odbiorcy. Podatek nie obo­
wiązuje, jeżeli towar kupiony 
jest w celu odsprzedania go ko­
mu innemu.

4. Artykuły żywnościowe nie 
podlegają opodatkowaniu. Do 
takich artykułów należą kasze 
wszelkiego rodzaju, mleko, mię­
so, ryby, jaja, jarzyny i pro- 
dukta jarzynowe, owoce, różne 
przyprawy, cukier, kawa, her­
bata, kakao, oleje owocowe, so­
ki owocowe, suszone i maryno­
wane owoce itd. Z drugiej jed­
nak strony takie artykuły w 
sklepach spożywczych, jak 
proszek do pieczenia, drożdże, 
żelatyna, proszki do czyszcze­
nia, nafta, cukierki itp., podle­
gają opodatkowaniu. W piekar­
niach znów zwykłe ciasta, plac­
ki różnego rodzaju z owocami, 
czy ze serem, ciasta i sucharki 
nie są opodatkowane, ale cia­
stka francuskie są Opodatko­
wane.

W sklepach bławatnych, w 
sklepach z odzieżą, lub z obu­
wiem, wszystkie towary sprze­
dawane odbiorcom, są opodat­
kowane, począwszy od guzika, 
a skończywszy na palcie, i wła­
ściciel sklepu zupełnie słusznie 
będzie się starał o to, by ten 
ciężar przelać na kupującego, 
chociażby ten zupełnie o tern 
nie wiedział.

W sklepach konfekcyjnych, 
lub w takich gdzie sprzedawa­
na jest woda sodowa, cukierki, 
wszystkie słodkie napoje, z wy­
jątkiem kawy, herbaty i ka­
kao, są opodatkowane. Lody 
jednakowoż wyjęto z pod tego 
prawa jako ważny artykuł 
żywnościowy.

Rata podatkowa wynosi je­
den procent od sumy sprzedaż­
nej. Chociaż co prawda odbior­
ca płaci ten podatek, kolekto- 
wany jest iednak od sklepika­
rza, który* obowiązany jest 
trzymać spis towarów sprzeda­
nych i podlegających opodat­
kowaniu, bez względu na to, 
czy sprzedał je za gotówkę, czy 
na kredyt.

Odpowiedni dyrektorzy okrę-

Leży przedemną ciekawa 
książka. Wydana we Wrocła­
wiu, przywieziona z Gdańska, 
świetnie wydrukowana na kre­
dowym papierze, posiadająca na 
87 stronach dużej ósemki aż 72 
ilustracj e.

A treść — “Polen greift an” 
(Polska atakuje). Stała się po­
tęgą pod bokiem zdumionych 
Niemiec. Już nie “Saisonstaat” 
— efemeryda, którą najlżejszy 
podmuch obali, która bez Nie­
miec, Rosji, Francji, czy wogó- 
le czyjejś pomocy, istnieć nie 
będzie mogła, lecz niekłamana 
siła, gotowa zepchnąć z drogi 
każdego, ktoby przeszkadzał w 
uczciwej i spokojnej pracy na 
własnej ziemi.

Wydane w 1933 r. dzieło Er­
nesta Ottona Thiele — “Polen 
greift an” — Polska atakuje, 
czołowa książka niemieckiej 
propagandy, już przez sam ty­
tuł musi uderzać i pobudzać 
myśli.

Na czołowej karcie, jaskrawe 
litery tytułu, pragnące jakby 
wrazić się w mózg każdego 
Niemca, czy też sprzyjającego 
niemiecko-szowinistycznej my­
śli czytelnika innej narodowoś­
ci. Na ich tle postać polskiego 
strażnika celnego, stojącego o- 
bok tablicy z orłem polskim, za­
raz dalej słup graniczny nie­
miecki z napisem “Traite de 
Versailles,” symbol niemieckiej 
bezsiły, jak mówi tekst książ­

ki. Do tego wszystkiego jużeś- 
my dawno przyzwyczaili się.— 
Do żalu za straconemi “odwiecz 
nie niemieckiemi” ziemiami, bę- 
dącemi “kolebką germańskiej 
kultury” i “wszystko tej kultu­
rze zawdzięczaj ącemi,” które 
wprawdzie mają przytłaczającą 
większość polską — (p. Thiele 
przyznaj e, że Pomorze posiada 
80 procent Polaków), jednakże 
wyłącznie z uwagi na bez­
względną i eksterminacyjną po­
litykę Polski, zmuszającą maso­
wo Niemców do porzucania ro­
dzinnych siedzib. Jest to popar­
te paroma bardzo wzruszające­
mu zdjęciami rodzin, nocujących 
w jakichś halach ną słomie (bez 
podania źródła), nasuwa jednak 
odrazu myśl, że gdyby ludność 
niemiecka była na Pomorzu, czy 
w Poznańskiem doprawdy auto­
chtoniczna, to czy tak łatwo i 
masowo emigrowałaby, zezwa­
lając na całkowicie radykalną 
zmianę oblicza kraju. Mimowo- 
lf  przypominają się czasy ple­
biscytu na Górnym Śląsku, kie­
dy to polski komitet zdołał wy­
skrobać coś około 2,000 Pola­
ków ze Śląska, przebywających 
na emigracji, podczas gdy prze­
szło 300,000 masa Niemców, u- 
rodzonych na Górnym Śląsku, a 
żyjących w Niemczech, zwaliła 
się na teren plebiscytowy, prze­
ważając na niekorzyść Polski 
ogólny wynik głosowania. Pra­
wy gospodarz tylko w ostatecz­
ności rzuca swe gospodarstwo, 
a chętnie i lekko opuszcza je je­
dynie przybysz.

Przyzwyczailiśmy się rów­
nież do anektowania wszystkie­
go dla niemczyzny stosowane­
go przez propagandową litera­
turę niemiecką, a także do zwy­
kłego wymyślania. Wit Stwosz
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gowi zostali naznaczeni; a mia­
nowicie dwóch na Wielki New 
York, i po jednym na Buffalo, 
Syracuse i Rochester, których 
zadaniem jest pilnowanie, by 
prawo to było ściśle przestrze­
gane przez właścicieli sklepów.

F.L .I.S.

W róbel D o A m eryki
D o sta ł Się D opiero  

w  1850  Roku.
Przed stu laty wróbel był 

jeszcze w Ameryce nieznany. W 
r. 1850 nawiedziła tutejsze rol­
nictwo wielka plaga gąsienic, i 
wtedy postanowiono tego żarło­
ka europejskiego sprowadzić, 
żeby wytępił robactwo. Kierów 
nictwo sławnego I n s t y t u t u  
Brooklyńskiego sprowadziło 8 
par wróbli, które jednak wsku­
tek niewłaściwego obchodzenia 
się z niemi zmarniały. Wobec 
tego w roku 1852 zarząd mias­
ta Filadelfji wysłał do Europy 
niejakiego Johna Bradlay’a, 
który przywiózł ze sobą tysiąc 
par wróbli. Part ja ta bardzo 
szybko się rozmnożyła do tego 
stopnia, że dzisiaj uważa się 
wróbla w Ameryce również za 
plagę. _

jest naturalnie Niemcem, a Po­
lacy w swej nienawiści jedynie 
tylko pomnika Kopernika nie 
zniszczyli, robiąc z niego w o- 
ezach zdziwionego świata, pol­
skiego sztandarowego uczone­
go. Co prada, gdyby p. Thiele 
lepiej znał historję, wiedziałby, 
że pomnik Kopernika został po­
stawiony w Toruniu w 1857 ro­
ku, właśnie w celu wytworzenia 
mniemania o niemieckości wiel­
kiego astronoma i osłabienia 
wrażenia wywołanego przez po­
stawienie w 1830 roku w War­
szawie pomnika Kopernika, dłu­
ta duńskiego rzeźbiarza Thor- 
valdsena.

Przy okazji szczegół, nie po­
zbawiony humoru. — Jedno ze 
■zdjęć przedstawia starego siwe­
go nauczyciela, otoczonego gro­
madką dzieci, pokazującego im 
jakąś roślinę w ładnym bota­
nicznym ogrodzie. Dzieci, z wi­
doczną sympatją, skupione ko­
ło nauczyciela, z zainteresowa­
niem przyglądają się kwiatko­
wi. Napis brzmi: “Niemieckie 
dzieci muszą chodzić do polskiej 
szkoły!” Objaśnienie dodaje, że 
wobec nieznajomości polskiego 
języka przez dzieci, a niemiec­
kiego przez nauczyciela, musi 
on je w ten sposób uczyć bota­
niki. Należy złożyć wydawcy 
książki serdeczne podziękowa­
nie za propagandę metod pol­
skiego szkolnictwa.

Wszystko to w różnych tona­
cjach, w ten, czy inny sposób 
ujęte, czytaliśmy już dosyta w 
dotychczasowych propagando­
wych wydawnictwach niemiec­
kich. Zwykle dodawało się jesz­
cze parę słów o polskiej niższoś­
ci, oraz o konieczności dziejo­
wej rychłego upadku tak sztucz 
nego tworu, jak Polska, która 
nawet nie jest w możności u- 
trzymać tego, co w spadku zo­
stawiły jej Niemcy. Tutaj jed­
nak nagły zwrot. Niemcy przez 
swe zaślepienie i krótkowzrocz­
ność dopuściły do tego, że u ich 
boku wyrosła potęga, cała na- 
wskroś przepojona duchem o- 
fensywnym, nie tylko, że nie 
myśląca o oddawaniu ziem ode­
branych Niemcom, ale która 
gotowa jeszcze sięgnąć po kra­
je dawniej polskiej.

Dwa czynniki zwłaszcza sta­
nowią o polskiej potędzę, będąc 
jednocześnie groźbą dla Nie­
miec — polska armja oraz Gdy­
nia, wraz z całą morską polity­
ką Polski.

Szereg zdjęć obrazuje stan 
polskiego wojska, jego tech­
niczne wyekwipowanie, ćwicze­
nia, rezerwy. Jak mówi dosłow­
nie autor: “Polska armja stała 
się jednym z największych czyn 
ników potęgi na wschodzie i o 
przysłowiowej polskiej gospo­
darce mowy już być nie może.”

O polskiej marynarce wojen­
nej tekst nie wspomina. Mamy 
tylko zdjęcia “Wichra,” wcho­
dzącego do Wisłoujścia z nad­
mienieniem, że Polska przez 
wybudowanie kontrtorpedow- 
ców i łodzi podwodnych, stwo­
rzyła podwaliny swej floty.

Najwięcej miejsca poświęco­
no Gdyni i polskiej polityce 
morskiej. Prawie jedną trzecią 
książki. Tutaj autor bije na a- 
larm. Wypomina Polsce, że nie 
miała nigdy zrozumienia dla
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morza. O Gdyni mówi, że jest 
jednem z najbrzydszych miast 
Europy (nie lubi nowoczesnego 
stylu), jednocześnie jednak jak­
by na zamówienie “Morza,” — 
miesięcznika — poświęconego 
sprawom morskim, organu Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej w War­
szawie, Nowy Świat 35), tłuma­
czy jakim czynnikiem potęgi 
jest dla Polski Gdynia i morze. 
Poprostu miałoby się chęć prze­
tłumaczyć tych parę stron i roz­
kolportować po całym świecie. 
Gdynię nazywa ten Niemiec o- 
znaką potęgi woli Polski i kon­
centracji jej siły. Jednocześnie 
alarm — Polska wychodzi z roli 
biernej, zaplecza Niemiec. Gdy­
nia dławi Gdańsk, prześciga 
porty niemieckie, Wyrywa im 
towary, staje się czynnikiem 
międzynarodowego handlu, po­
zbawia porty niemieckie mono­
polistycznego stanowiska, do­
chodzi do rzędu drugiego portu 
na Bałtyku, staje się bałtyckim 
portem Czechosłowacji, Rumu- 
nji, Węgier... Niszczy Niemcy! 
'“Gdynia jest symbolem dążenia 
Polski do potęgi, jest najbar­
dziej widocznym znakiem jej 
walki przeciwko niemczyźnie! 
Jest dumą Polskiego Narodu!” 

Słowa te chyba wystarczą.
Rom an M erson.

Nam te słowa wystarczą w 
zupełności. Mogą sobie panowie 
Thiele pisać, tak czy owak! My 
nadal będziemy pracować na 
morzu i dla morza. A “Święto 
Morza” w tym roku, w dniu 25 
czerwca, będzie wielką manife­
stacją naszą, uroczystą zapo­
wiedzią naszych dalszych po­
czynań dla morza i Pomorza, w 
bratniej, pokojowej współpracy 
ze wszystkiemi bratniemi naro­
dami.

P rzyjaciel P olski 
le k to r e m  U niw ersytetu

w  K ow nie. \
Kowno. — W tych dniach 

wybrany został rektorem uni­
wersytetu im. Witolda Wielkie 
go prof. Marjan Romer. Prof. 
Romer znany jest w szerokich 
kołach litewskich, jako zwolen­
nik kierunku ugodowego z Pol­
ską i jako niestrudzony dzia­
łacz na polu zbliżenia polsko-li­
tewskiego.

Jak donoszą z Wilna, były 
premjer litewskich prof. Wał- 
demaras, oraz prof. uniwersy­
tetu konwieńskiego, znany w 
Polsce Józef Albin Herbaczew- 
ski, zwrócili się z prośbą o u- 
dzielenie im zezwolenia na od­
wiedzenie braci, zamieszkałych 
na terenie Polski, w Wileń­
szczyźnie.

OGŁASZAJCIE SIĘ W 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM.

D ziw ne Jasnow idzen ie.
Inżynier A ngielski, Z najdu jąc  
Się o K rok od Śmierci, Przeczul 

Sw oje Ocalenie.
Prasa angielska opowiada o 

niezwykłym wypadku, jaki się 
zdarzył niedawno na morzu 
Czerwonem.

Pewien inżynier angielski, 
płynąc na parowcu niemieckim 
„Alster”, powracającym z Da­
lekiego Wschodu do Hambur­
ga, nie mogąc spać z powodu 
upału w dusznej kajucie, gdy 
parowiec znalazł się na morzu 
Czerwonem, umieścił się w jed­
nej z wiszących u burty parow­
ca łodzi ratunkowych, aby za­
żyć tam nocnego chłodu. Nie­
stety, poruszył się przytem tak 
niezręcznie, że wpadł do morza.

Była wówczas godzina pierw­
sza po północy, nikt więc wy­
padku tego nie spostrzegł. Ale 
inżynier był dobrym pływa­
kiem, nie stracił więc energji 
i postanowił utrzymać się na 
powierzchni morza do zupełne­
go wyczerpania sił.

Morze Czerwone posiada wo­
dę bardzo słoną, a więc i cięż­
ką, co ułatwiało płynącemu za­
danie, tak, że zdołał się utrzy­
mać na powierzchni morza 
przez jedenaście godzin, to jest 
do południa dnia następnego. 
Wówczas dopiero spostrzeżono 
go z pokładu przepływającego 
parowca japońskiego „Delagoa 
Maru” i uratowano.

Wciągnięty na pokład, inży­
nier stracił przytomność, a 
omdlenie to przeszło w głęboki 
sen, który trwał przez całe dwie 
doby i podziałał tak skutecznie, 
że uratowany odzyskał zupełnie 
siły.

Wówczas opowiedział o cie­
kawej halucynacji, jaką prze­
żył, gdy na widnokręgu ukaza­
ło się słońce i pierwsze jego 
promienie padły mu na głowę. 
Oto ujrzał ziemię, budynki, tłu­
my ludzi i usłyszał muzykę. 
Potem ukazał się w oddali o- 
kręt, który podpłynął do niego, 
opuścił szalupę i zabrał go na 
swój pokład. Nad uratowanym 
pochyliły się twarze o typie 
azjatyckim. Następnie miraż 
zniknął i dokoła płynącego wid­
niała już tylko bezgraniczna, 
lśniąca powierzchnia morza.

Dopiero w sześć godzin póź­
niej tonącego uratowali mary­
narze japońscy, zupełnie w ta­
ki sam sposób, jaki widział w 
halucynacji.

> O dpb- * * JpCA
dnia 8-go

S. S. “KOŚCIUSZKO”
Odpływa z  New Yorku dnia 6go Lipca

o godzinie 3-ciej po południu. /

Z W YCIECZKĄ

HARCERSTWA
I MŁODZIEŻY

Związku Nar. Pol.
Po wszystkie inne informacje dotyczące cen prosimy się zgłaszać 

do lokalnych agentów lub do:

LINJI GDYNIA-AMERYKA
3 1 5  S. D e a rb o rn  St.

C hicago , III.
W K A N A D ZIE:

M O N T R E A L , Q,ue., 740 W in d so r  St. 
T O R O N TO , O nt., 72 R u e e n  S t. W . 
H A L IF A X , N . S., 51 U p p e r  W a te r  St.

ZLEW FARTUSZKOWY

p o rc e la n y . B ez P rz y ­
b o ró w . . . .

do ro g u , z p ły tą  o- 
c ie k a ją c ą  po  lew e j 
a lb o  po p ra w e j 
s tro n ie . Z d o b re j

$1 6 .o o
ZLEW z Podwijanym Brzegiem

z p ły tą  o c ie k a ją c ą  
po le w e j a lb o  po 
p ra w e j s t ro n ie . B ez 
p rz y -  A

borów . Z d o b re j p o r -  V  A 
c e la n y , ............................

Komplet Klozetu
. z białym  szklistym 

zbiornikiem  i kloaką 
i dębowem albo ma- 
honiowem s i e d z e - 
niem. Robiony z do­
brej b iałej porcela­
ny. Komplet ceniony
tylkoSi© .00

LEWINTHAL PLUMBING SUPPLY CO.
1 6 3 7  W . D i v i s i o n  S t .  Blisko MARSHFIELD AVE.
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THE OLD H O M E .T O W N  * U. S. Patent Offlca By STANLEY

’ <5OOD tA N O S , , 
ELM ER, THE

O F  COCOM  B E R S  
D ID N T  H E L P  Y oU  
Ą N Y -  -pAEN 
P L A Y IN ^  S A O .

\  HN “THE H O T  
\ ___ S U N '.  .

IN “THE OLD DAYS V o u  
CO ULD S E E  W H A TA IU ED  
EM,-TH£'< EITTAER BLOWEC 
O F F A  F M 6 E B  O R  

, 81SRNED THEII5 SH1KTS 
L - p e y  y y iT H  SKYROCWEC 
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POLONIA CONSTROCTION CO.
J . W. GOLARKA, prezes

Generalne reperacje, przeróbki budynków różne­
go rodzaju, podnoszenie i podmurówki domów, 

przeróbki okien wystawowych „Storę Fronts”
W ykonujem y obecnie po niskich cenach.

2822 CAMBRIDGE AVE. TEL. BUCKINGHAM 8563

Gordon Electric Construction Co.
5257 Windsor Ave. Tel. Palisadę 10474

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres 
elektryczności po przystępnych cenach.

W E L Z A N T ’S  L A N D L O R D S  B U R E A U  
1 0 4 9  M i l w a u k e e  A v e .  [Dawniej 1508 W. Dńision]
Z a ła tw ia  w s z e lk ie  s p r a w y  ty c z ą c e  s ię  w ła ś c ic ie l i  d o m ó w  i lo k a t o r ó w . U b e z ­
p ie c z e n ia  w s z e lk ie g o  r o d z a ju . G o d z in y  o f is o w e :  o<l Rej do  9 e j  w ie c z o r e m .

CZYTAJCIE DZIENNIK CH1CAG0SKI

P r z e ja w ia  S ię  R a d o ść  Ż y c ia  
G d y  P ije c ie  N a jle p sz ą

M I D W E S T  H E R B  T E A

\MHERE
DOEE IT  

HURT 
1HE  

MCTs t

H U C y i N S  . 
P l C N / C

POTATO S A L .A D  A N D  \A IEIN EI5S CLAIM ED M O ST

PHYtUUM IS A  L E A F  IN SE C T , "THS?HE 
INCHES LDNC, O F  < ą i5 E E N  

C O L O ©  I T Ś  \A//N<ss AND 
FOEELEGS A!5Ł“ S o  
SHAPEDTHAT A T A  

i SH O F5T D I5 T A N C E  IT
R E S E M B L E S  A

NIE PYTAJCIE 0  WIEK, 
kiedy życie tryska bogactwem zdrowia.

M lD W E S l H ERBA ­
TA ZIOŁOWA — do
nabycia we w szystkich 
S K Ł A D A C H  MID- 
W EST, znanych ogól­
nie z  rzetelności w szys­

tkich artykułów  
spożywczych.

Mi dw est H erba­
ta  Ziołowa, jest 
na tu ra lnem  źród­
łem zdrowia.

Należy użyć ma, 
ła  łyżeczkę, tych 
w przyrodzie nad ­
zwyczajnych zió­
łek, z a p a r z y ć  
przez 10 do 15 m i­
n u t i wypić, na jle ­
piej na noc. a w ró­
ci W am radość ży­
cia. u stan ie  gnuś- 
ne zatw ardzenie 
żołądka i skończą 
sie nieznośne bóie 
głowy, powodow.a- 
ne przez za tw ar­
dzenie, lub k a ta r 
żołądka. U staną 
dolegliwości, gdyż 
M idwest H erbata  
Ziołowa w natn- 
ra lny  sposób usu­
wa gazy żołądka 
i nieprzyjem ne u- 
czucie w  ustach. »

Poprostu Mid­
west Herbata Zio­
łowa, w róci Wam 
radość i siłę ży­
ciodajną.

K ażdy rozumie, że ostre  środki prze­
czyszczające sp raw iają  tyle przykrych 
chwil. D latego udajcie się do Składów 
M idwest, aby nabyć najlepszego gatun­
ku M idwest Ziołową H erbatę  Złożo­
na z ziół polnych, leśnych i górskich, 
Midwest H erbata  Ziołowa je s t darem  
natury . U-
m iejętne ze- CENA
s t a w  ienie
różnych ro­
ślin, kw ia­
tów i liści, 
różnej kory 
i  kor ż e n i ,

jak  i  nasion, wszystko to razem  sk łada  się na  najlepszy gatunek Midwest Herbaty Zioło­
wej.

DO N ABYC IA WE W SZYSTKICH :
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Polskie Stowarzyszenie Dobroczynności Zwiedziło 
Zakład St. Charles.

Dnia 29-go czerwca, Polskie 
Stów. Dobroczynności odbyło 
bardzo przyjemną wycieczkę do 
St. Charles, 111., w celu zwie­
dzenia zakładu dla chłopców 
przestępnych. Pomimo niepew­
ności co do pogody, kilka auto 
mobilów, zapełnionych członki­
niami, przybyło na miejsce w 
celu zwiedzenia i szczegółowego 
poznania tego zakładu.

Zabudowania, przeznaczone 
dla tych chłopców, są prowa 
dzone wzorowo i czysto, a na­
zwy ich pochodzą od prezyden 
tów Stanów Zjednoczonych. — 
Pan Harlik, główny zarządca 
tego zakładu, objaśniał przyby 
łych i oprowadzał po wszyst­
kich pracowniach, gdzie chłop­
cy są zatrudniani. W między­
czasie p. Harlik zaprosił zebra­
nych na sute przyjęcie a póź 
niej nastąpiło ponowne zwiedze­
nie uczelni.

Otóż nowoprzybyłych chłop­
ców oddają najpierw pod ob­
serwację lekarską i psycholo­
giczną, a następnie po dokład- 
nem zbadaniu, oddają ich do 
warsztatów rzemieślniczych lub 
rolniczych. Jest tam 1,300 a- 
krów ziemi, która jest obrabia­
na przez oddział rolniczy. Pro­
gram danej uczelni obejmuje 
następujące czynności: akade­
mickie, wszelkie rozrywki, włą-' 
czając pływanie i pięściarstwo, 
militarne i religijne. Wszelka 
praca jest wykonywana przez 
uczniów pod nadzorem instruk­
torów lub zarządców.

Kara, jaką nakładają na ucz­
niów, składa się z budowy dróg, 
malowania domów wewnątrz i 
zewnątrz, itp. . Migawkowe o- 
brazki są dozwolone raz na ty­
dzień, dla dobrze sprawujących 
się.

Program religijny instalowa­

no dlatego, że przekonano się, 
iż brak religijnego wykształce­
nia stał się najgłówniejszą przy 
czyną młodocianych przekro­
czeń. Otóż chłopcy katolickiego 
wyznania, uczęszczają raz na 
tydzień do kaplicy katolickiej, 
a innowyznaniowcy, udają się 
do protestanckiej kaplicy. Zaś 
praca rzemieślnicza obejmuje 
krawiectwo, szewstwo, drukar­
stwo, reperacje mechaniczne, 
tkactwo, cieślarstwo, piekar- 
stwo, pralnię, itp. Zorganizowa­
na jest również doborowa or­
kiestra.

W St. Charles zakładzie są 
chłopcy wszystkich wyznań i 
narodowości, a najgłówniej­
szym i najboleśniejszym jest 
fakt, że jest tam wielu polskich 
studentów, młodocianych chło­
paków, którzy za mniejsze lub 
większe przekroczenia, zostali 
tam umieszczeni. Jeśli rodzice 
tych malców są bezradni, czy 
też niedbali o dobro swych 
dzieci, to być może, że za­
rząd szkolny czy też pa­
raf jalny, mógłby się przyczy­
nić do tej sprawy i zapobiec dal­
szemu wysyłaniu polskiej mło­
dzieży do jakiegokolwiek za­
kładu poprawczego. Sprawy ta­
kiej nie powinno się zaniedby­
wać, ale wstawiać się o nią i 
bronić imienia polskiego. — To 
jest nasza powinność.

W pośród zwiedzających by­
ły następujące panie: L. Gro- 
towska, J. Rushkewicz, L. Po- 
chyńska, prezeska stowarzysze­
nia, drwa. E. Dombrowska, A. 
Shepanek, W. Sajewska, C. 
Grabbot, H. Revell, Mar ja Sa- 
końska, A. Skrentna, J. Zieliń­
ska, Helena Michna, El. Deka, 
A. Mioduska, E. Pienowska, A. 
Podbielska, W. Goglin, W. Zie- 
lezińska, S. Zielińska, Liebner,

W. R. Bojanowska, J. Błock, P. 
Mindak; panny: E. Liebner, 
Alarcela Pachyńska, Midura, I- 
rena Zelińska, i panowie: L. J. 
Pachyński,, P. Mindak, A. C. 
Sajewski, A. Rushkewicz, J. F. 
Cnota i Mindak, jr.

OBIAD NA J UTRO.
Zupa kremowa z grzybów'. 

Szczupak z chrzanem. 
Kartofle a la Dixie. 

Makaron w kaserolce. 
Kawa.

Zupa kremowa z grzybów.
Cztery łyżki masła ropuścić 

w podwójnem naczyniu, dodać 
do tego cztery łyżki mąki, jed­
ną łyżkę utartej cebuli, łyżecz­
kę soli i odrobinę pieprzu mie­
lonego, poczem dokładnie wszy­
stko wymieszać. Po wymiesza­
niu dolewać stale mieszając, 
dwie filiżanki zimnego mleka, a 
gdy trochę zgęstnieje, dolewać 
potrochu, mieszając, dwie fili­
żanki wody, w której gotowały 
się przedtem grzyby, z doda­
niem wody, aby razem było 2 
filiżanki. Grzyby ugotowane, 
zemleć na maszynce i dodać do 
zupy, poczem zagotować na wol­
nym ogniu przez 30 minut.

❖
Szczupak z chrzanem.

Oczyścić szczupaka, jak zwy­
kle, pokrajać w dzwonka, po­
sypać solą i pieprzem. Utrzeć 
na tarce spory korzeń chrzanu 
i sparzyć ukropem. Włożyć w 
rondelek łyżkę masła, potem po­
krajaną rybę posypać chrzanem 
i zalać kwaśną śmietaną, przy­
kryć pokrywką i dusić na wol­
nym ogniu, aż do miękkości, co 
powinno zabrać najwyżej pół 
godiny. Podczas gotowania na­
leży często potrząsać rondlem, 
aby sj£ nie przypaliło.

DR. ADAM
LECZY SKUTECZNIE

BŁASZCZYNSKI
WSZELKIE CHOROBY NÓG

ISOO IX. ASHŁAW Tl A V B . TTa 3 P l e l r r e  -  PokOJ 806 T E Ł . B R U N S W IC K  720® 
G o d zin y  od 2— S i 7— 9 w leczO r. W  śro d y  w ie c z o r e m  i ś w ię t a  z a m k n ię te .  

T e le f o n  r e z y d e n c j i -H u m b o ld t  8691.
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STOSOWNA NA WSZELKIE 
OKAZJE.

MODELKO 813.

Nabyć można w wielkościach 11, 
13, 15, 17 lat.

Na wielkość 15 potrzeba. 5 jardów 
39 calowej materji.

NADZWYCZAJ ŁATWA DO 
USZYCIA.

ANNĘ ADAMS MODELKO 1503.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 14, 16, 18, 26, 32, 34, 36, 38, 46,
42.

Na wielkość 16 potrzeba 344 jarda 
38 calowęj materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE CENTÓW (15c) w raz z kuponem na 
łrt&rym należy w yraźnie wypisać Imię 1 nazwisko, adres, num er fasonu i 
Wielkość.

Namówienia przysyłać na a d re s : Dziennik Chlcagoski. 1455 W. Divi- 
ston Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD. przedstaw iający najnowsze fasony popołudniowych, 
Sportowych 1 domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztuje tylko P IĘ T ­
NAŚCIE CENTÓW. K atalog w raz z jednem modełkiem DWADZIEŚCIA 
P IĘ Ć  CENTÓW.

W szelkie w  D d en n ik u  G hicageddm  podane m o-
d ętk a  rozsy łam y na żądanie za nadesłaniem  15
cen tów  w  srebrze lub znaczkach pocztow ych i
w  ypełnieniem  poniższego kuponu.

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - . . . . .
PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA

Nr,

Wielkość. . . . . . . .
Imię i Nazwisko. 
Adres. . . . . . . . . . .
Miasto................. .Stan -

rem. Trzymać przez 50 minut 
w piekarniku średnio gorącym 
(około 350 stopni F.), dopóki 
się nie utworzy z makaronu ca­
łość'; jakby bochenek. Podać z 
sosem grzybowym. Wystarczy 
na sześć porcji.

Popis uczennic panny 
Zofji Tomczak

W następny czwartek, dnia 
6go lipca, odbędzie się popis u- 
czennic panny Zofji Tomczak w 
muzycznej sali De Paul Uni­
wersytetu pnr. 64 E. Lakę ul. 
Panna Tomczak jest powszech­
nie znaną jako nauczycielka 
muzyki w De Paul uniwersyte­
cie któfej nazwisko znajduje 
się na liście fakultetu uniwer­
syteckiego. W programie tym 
wezmą udział następujące u- 
czennice: Izabela Dombrowska, 
Loretta Kirsten, Leona Stetz, 
Felicja Zielińska, Wirginja 
Chlebowska, Alicja Kepser, 
Wirginja Janowiak i Roy Bro­
dnicki. Na uroczystość ową u- 
czennice proszą wszystkich 
łaskawe przybycie.

PIĘKNA OZDOBA.

LIST
PANI KATARZYNY CZICHOWEJ

DO DRA, MICHAEL'8
Była przez wie­
le la t bardzo 
wyczerpana i

osłabiona.
D ro g i 
D o k to rz e :

P isz ę  te n  lis t, 
żeb y  p o d z ię k o ­
w ać  D rw i za 
d o b re  r a d y  i za  
d o sk o n a łe  z io ­
ło w e l e k a r ­
s t w a ,  k tó se  

m n ie  p o s ta ­
w iły  n a  n o ­
g i. P rz ez  w ie 
le la t  c z u ­
łam  się  b a r ­
dzo o s ła b io ­

n a  i w y c z e rp a n a . 
B y łam  u w ie le  
dok to ró w ’- 1 p ró ­
b o w a ła m  r ó ż - 
n y c h  le k a r s tw , 

a le  bez ż a d n e j u lg i. N ie m o g łam  
spać , c z ę s to  m ia ła m  s tr a s z n e  b ó ­
le g ło w y . N ie m ia ła m  a p e ty tu . 
O d czu w a łam  się  c o ra z  s ła b sz a , 
p ó źn ie j o s ta tn ie  2 l a t a  m ia ła m  
sz c z e g ó ln ie  p rz y k re  bóle g ło w y  
i t a k  b y ła m  o s ła b io n a , że n ie  
m o g łam  chodzić . —  R e u m a ty z m  
ró w n ie ż  m i d o k u cza ł. P rz y ja c ió ł­
k a  p o w ie d z ia ła  m i. żeb y  s k o r z y ­
s ta ć  z D o k to ra  b e z p ła tn e j  poba- 
dy, co te ż  u c z y n iła m  i d z is ia j 
w dzięczną, je s te m  je j  i D ro w i 
M ichael. za  je g o  z io ło w e l e k a r ­
s tw a , k tó r e  m i z d ro w ie  p r z y w ró ­
ciły .

K A T H E R I N E  C Z IC H O W A  
C h ic a g o , 111.

P rz y jd ź c ie  do k tó re g o k o lw ie k  
z io ło w eg o  s k ła d u  D ra  M ic h ae l’s, 
a  o trz y m a c ie  b e z p ła tn ą  p o ra d ę  
n a  w a sz e  c ie rp ie n ia . D r. M ichael 
p o m ó g ł ty s ią c o m , k tó ry c h  z w ró ­
c ił  n a  d ro g ę  do zd ro w ia . P o ra d a  
D arm o . D a rm o  p ró b n a  b u te lk a . 
N IE  Z W L E K A J C IE .

P R Z Y JD Ź C IE  Z A R A Z  DO J E ­
D N E G O  Z Z IO Ł O W Y C H  S K Ł A ­
D Ó W  D R A  M ICHA E L ’A. P R Z E ­
SZŁO 2000  ZIÓŁ N A  S K Ł A D Z IE . 
D R . M IC H A E L ’S Z io ło w e  S k ła d y :

1205 M ilw a u k e e  A ve ,
3119 L in c o ln  A ve ,
4731 S. A sh la n d  A v e .
3342 W . 2 6 - ta  u l.
11135 S. M ic h ig a n  A r e ., P u l l -  

m an .
1643 W . N o rth  A r e .

ADM. PRATT PRZESZEDŁ 
W STAN SPOCZYNKU.

HINDENBURG NAKAZAŁ HITLEROWI
PRZYWRÓCIĆ POKÓJ RELIGIJNY.

K anclerz S ię G odzi i P o leca  Z w ołan ie  K on feren cji,
Berlin, 1 lipca. — Prez. von Hindenburg, „ewangelik” za­

apelował wczoraj do kanclerza Hitlera, wzywając go, aby przy­
wrócił, pokój religijny w Niemczech. ,

Kanclerz Hitler, który chciał się zrobić głową narodowego 
kościoła niemieckiego, usuwając z naczelnych stanowisk wy­
bitnych duchownych protestanckich, usłuchał apelu Hindenbur- 
ga i natychmiast polecił min. spraw wewnętrznych, Frick’owi, 
zwołanie konferencji skłóconych sekt religijnych w Niemczech 
w celu ułożenia wspólnego programu. W liście do Hitlera, prez. 
Hindenburg wyraził nadzieję, że Hitler, będąc dyplomatą, po­
stara się, aby pokój religijny został przywrócony w faterlan- 
dzie, gdyż nieporozumienie, jakie powstało między protestanta­
mi a rządem pruskim, wielce go niepokoi.

ROOSEVELT NIE CHCE SIE WIĄZAĆ
PAKTEM PIENIĘŻNYM Z EUROPĄ.

U w aża  S ta b iliza cję  W alut Za P rzed w czesn ą .

Kartofle a la Dixie.
Ugotować w osolonej wodzie 

do miękkości sześć dużych kar­
tofli, odcedzić wodę i pozosta­
wić rondelek przed chwilę na 
piecu, aby kartofle obeschły, 
poczem utrzeć tłuczkiem na ma­
sę gładką z łyżką masła, poło­
wę filiżanki śmietanki, ttochę 
soli i białego pieprzu. Ubijać 
łyżką, aż kartofle będą białe, a 
wtedy ułożyć je na małym bla­
szanym talerzu, w formie pira­
midy, na wierzchu położyć ka­
wałek masła i wstawić w gorą­
cy piec. Gdy na wierzchu utwo­
rzy się skórka i dobrze zrumie- 
ni, wyjąć z pieca na stół. Moż­
na wyłożyć na salaterkę, lub po­
dać wraz z talerzem, na którym 
się piekły.

*
Makaron w kaserolce.

Filiżankę makaronu (w ka­
wałkach długich dwa cale), u- 
gotować w wodzie osolonej i 
odcedzić. Filiżanką i pół wrzą­
cego mleka zalać filiżankę i pół 
miękkich okruszyn chleba. O- 
krasić ćwiercią filiżanki roz­
puszczonego masła, wsypać je­
den usiekany pieprz jawajski 
(pimento), jedną łyżkę posie­
kanego szczypiorku, filiżankę i 
pół utartego sera, poczem wlać 
trzy jaja dobrze ubite. Makaron 
włożyć do naczynia do pieczenia 
i zalać mieszaniną mleka z se-

i

Washington. 1 lipca. — Ad 
mirał William V. Pratt, szef o- 
peracyj morskich, ustąpił wczo­
raj ze służby i dzisiaj jego obo­
wiązki obejmie admirał William 
H. Standley.

Admirał Pratt, stary wilk 
morski, który od czasu wstą­
pienia do Akademji Morskiej w 
1885 r., zajmował kolejno naj­
wyższe pozycje w marynarce, 
przeszedł w stan spoczynku zo­
stawiając po sobie pamięć jed­
nego z najzdolniejszych ofice­
rów floty. Specjalne słowa uz­
nania wyraził mu sekretarz flo­
ty Swanson, a inni wysocy ofi­
cerzy i towarzysze broni złoży­
li mu swoje najlepsze życzenia.
ALIGATOR UBITY W RZECE 

OHIO.

Wyspa Campobello, Kanada, 
1 lipca. — Prezydent Roosevelt 
jest przeciwny uczestnictwu A- 
meryki w rządowej stabilizacji 
walut światowych w obecnym 
czasie. Czuje on, że w obecnych 
warunkach stabilizacją muszą 
się zająć prywatne interesy 
Bankowe, tu i w Europie. Ta­
kie stanowisko ujawniono tu 
wczoraj, kiedy depesze poszły 
do narodów z t. zw. „bloku zło­
tego” z informacją, że Stany 
Zjednoczone nie są jeszcze go­
towe przyłączyć się do ustalenia 
międzynarodowej normy złota 
w wymianie pieniężnej.

Mimo silnego nacisku euro­
pejskiego, Prezydent nie osłabł 
w swej opozycji w stosunku do 
tymczasowej stabilizacji dolara, 
funta szterlinga i franka przez 
konferencję ekonomiczną w 
Londynie.

Wiadomość przesłana z let­
niej rezydencji Prezydenta sta­
nowiła odpowiedź na wywiady 
nadchodzące w coraz większej

liczbie od czasu przybycia p. 
Roosevelta na tę wyspę kana­
dyjską.

Pogłoski, jakoby Prezydent 
otrzymał osobisty apel od pre- 
mjera MacDonalda o koopera­
cję Ameryki w programie sta­
bilizacji, spotkały się z zaprze­
czeniem z ust samego Prezy­
denta. Odpowiedź ta jednak nie 
wyklucza prawdopodobieństwa, 
że tego rodzaju apel z zagranicy 
doszedł Prezydenta pośrednią 
drogą dyplomatyczną.

Prezydent sądzi, że uskutecz­
nienie trwałej stabilizacji zaj- 
mie miesiące czasu. Skłania się 
on do poglądu, że sytuacja e- 
konomiczna wielu rządów może 
ulec znacznej zmianie, zanim 
jakiś plan trwałej stabilizacji 
mógłby być opracowany.

Prezydent wyjeżdża dzisiaj 
trążownikiem „Indianapolis” do 
Washingtonu. Zamierza on po­
zostać na pokładzie okrętu do 
poniedziałku wieczór.
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Bardzo piękna sukienka z długimi 
rękawami przy żakiecie a cały strój 
jest ozdobiony brylantami.

RADA PRAKTYCZNA.

Wyprane Woreczki od Soli lub cu­
kru napełnić gałkami naftalinowemi 
(moth baJłs). Otwór obwiązać sznur­
kiem i włożyć jeden do szafy z ubra­
niem a drugi do kufra. Należy prze- 
dewszystkiem uważać aby dziecko nie 
dostała takiej gałki myśląć że to cu­
kierek.

By C ra w fo rd  Y o u n g
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Na Rzecz W yższej 
S zk o ły  SS. Felicjanek .

Evansville, Ind., 1 lipca. —
Dwu stopowego aligatora zabito 
wczoraj na brzegu rzeki Ohio. 
Drugiego widziano płynącego w 
rzece.

Z Biura Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 5:18. 
Zachód słońca o godz. 8:29.

Staraniem energicznego Tow. 
Opieki Nad Wyższą Szkołą Mat­
ki Boskiej Dobrej Rady, w nie­
dzielę dnia 16go lipca, w Audy- 
torjum tejże szkoły, Crawford 
Avenue i Peterson Road, dane 
oędzie wielkie przedstawienie, 
na korzyść tejże uczelni. Począ­
tek o godzinie 3ej po południu. 
Na programie znajdują się aż 
dwie pierwszorzędne sztuki, 
mianowicie, arcypocieszna farsa

sceniczna w 1-nym akcie pt. 
„Aktor bez zajęcia” i potężny 
melodramat w 3ch nader zaj­
mujących aktach pt. „Eyes of 
Love”. Wykonaniem programu 
zajmują się Bractwo Dziewic 
Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
M. P. i Tow. Najśw. Imienia 
Jezus, z parafji św. Władysła­
wa. Wszystkie siły biorące u- 
dział w tern przestawieniu są 
dobrane i doświadczone, spo­
dziewać się można zadawalnia- 
jących rezultatów. Kto raczy 
przybyć tego nie pożałuje. Ro­
lę sędziego Barry, w sztuce: 
„Eyes of Love” (Palec Boży) 
odegra dobrze wszystkim zna­
ny z swych zdolności p. Włady­
sław Demkowski, podobizna 
którego widnieje powyżej.

CICERO
Dziennik Chlcagoski można 

nabyć w następujących miej­
scach : Kanikuła, roznosiciel, 
3232 So. 54th Ave.; w składzie 
pnr. 5108 W. 31sza ul.; w skła­
dzie Ligmanowskiego, pnr. 4900 

-30ta ul., gdzie również moż­
na podawać drobne ogłoszenia.

OGŁASZAJCIE SIE W 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM,

Co S łych ać  na Folonjl.
W nowym gmachu Chicagos- 

kiej Szkoły Prawa, 14 E. Mon- 
roe ul., odbył się bankiet na 
cześć p. Franciszka S. Sowy, 
zam. pn. 13123 Baltimore ave„ 
z okazji objęcia przez niego u- 
rzędu registratora departamen­
tu seminaryjnego. Inaczej mó­
wiąc, p. Sowa został asysten­
tem p. C. W. Allena, jednego z 
najwybitniejszych pedagogów
prawa w kraju.

*
Klub Jastrząbka Stara, urzą­

dza piknik, połączony z odpu­
stem, z okazji 5-ej rocznicy za­
łożenia, w niedzielę, dnia 9 lip­
ca, w ogrodzie Nowaka, przy 
Thatcher avenue, w Norwood 
Parku. Początek o godzinie 10 
rano. Dojechać można tramwa­
jem Irving Park blvd. do końca 
linji, wziąć transfer i przesiąść 
się na bus i jechać do Pioneer 
ave„ gdzie będzie oczekiwał
trok, który zawiezie do ogrodu.

*
Na kilkutygodniowe wakacje 

przybył p. Wajda z Wausaukee, 
Wis. Zamierza on zwiedzić wy­
stawę światową. Podejmowany 
jest u swojej siostry, pani Ma- 
rjanny Harczak, 5239 Comelia 
ave„ na Władysławowie. Pan 
Wajda jest synem pp. Józefa i 
Bronisławy Wajdów, zamiesz­
kałych na Marjanowie.

*
Przebywa w naszem mieście 

pani Jadwiga Chylewska, która 
przyjechała z córeczką Ritą, z 
Cleveland. Zwiedzi ona wysta­
wę światową. Pani Chylewska, 
z domu Białas, ma dużo znajo­
mych w Chicago, bowiem daw­
niej zamieszkiwała na Włady­
sławowie.

Pani K. Podlasek, zamieszka­
ła pnr. 944 Noble ulica, zacho­
rowała ciężko na zapalenie płuc 
i znajduje się pod opieką leka­
rza Dr. C. C. Buczyńskiego.

O pow iadania  
H itlerow skie o  Królu

A ngielsk im .
„Daily Herald” omawia ob­

szerny artykuł, zamieszczony w 
jednem z niemieckich pism na- 
cjonal-socjalistycznych, w któ­
rym autor w długich wywodach 
usiłuje wykazać, że oburzenie 
opinji angielskiej przeciw gwał 
tom niemieckim ma swe tajem­
ne podłoże w. . . bliskich sto­
sunkach Żydów z królem. Kró­
lowa Wiktor ja, babka Jerzego 
V. — zdaniem owego dzienni­
ka — posiadała dokumenty, 
stwierdzające, że córka Zedę- 
kiaha była żoną jednego z kró­
lów irlandzkich. Poprzez szkoc­
ką linję i Jakóba I. obecny król 
angielski ma więc w swych ży­
łach krew żydowską. Dokumen­
ty te zostały podobno przez kró 
Iowę Wiktorję starannie ukry­
te, niemniej jednak dziennik 
niemiecki uważa je za auten- 
ty czne.

CZYTAJCIE
DZIENNIK CHICAGOSKI,

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W sobotę wzmagające się za­
chmurzenie oraz gorąco, praw­
dopodobnie krótkotrwałe desz­
cze z grzmotami. Dziś wie­
czorem lub w nocy chłodniej. 
Umiarkowany, południowo- 
wschodni wiatr, przechodzący 
w zmienny. W niedzielę częś­
ciowo pochmurno.

♦
Temperatura doby minionej: 

Najwyższa wczoraj o godzinie 
5:30 po południu 88 stopni, naj­
niższa wczoraj o godzinie 5tej 
rano 73 stopnie.

Ideałem  III R zeszy —
K ażdy Niem iec  

Zm ilitaryzow any,
Królewiec. — Tut. Zw. Stu­

dentów niemieckich zamieścił 
w prasie odezwę dowództwa 
„Kyffhauserverbandu” do u- 
grnpowań studenckich. Odezwą 
stwierdza, że pierwszy cel „re­
wolucji narodowej” „wyzwole­
nie wewnętrzne narodu” — zo­
stał już osiągnięty, obecnie zaś 
należy skupić wszystkie siły 
dla drugiego celu: zewnętrznej 
wolności Niemiec. Zmilitaryzo­
wanie (Wehrhaftigkeit) każde­
go Niemca jest zatem najbliż- 
szem zadaniem, a związki stu­
dentów, należące do „Kyffhau- 
serverbandu”, z o b o w i ą zują 
swych członków' do zapisywa­
nia się do hitlerowskich oddzia­
łów szturmowych i „Stahlheł- 
m-u”

Jutro “Dzień Jugosławian” Na Wystawie,

■

W
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Rjfina wyżej podana przedstawia z lewej ku prawej stronie: Antoninę Mohar. Radmiłę Gowdarira. major 
Feliksa J. Strejckmansa. Madelinę Krvavica i Helenę Curuljevich, które jutro biorą udział w Łontc-ście "Kn 
Iowej Wystawy”, jaki jest na programie “Dnia, Jugosłowiańskiego”.



DZIENNIK CHICAGOSKI. SOBOTA, DMA 1-GO LIPCA, 1933. STRONA DZIEWIĄTA

Z  ROMANOWA f
Podczas nowenny do Najśw.

Serca Pana Jezusa, jaka odby- 
■ wała się przed kilku dniami na 
Romanowie, powzięto myśl ze­
brania funduszu na zakupno oł­
tarza ku czci Boskiego Serca 
Jezusowego, Myśl tą bezzwło­
cznie obrócono w czyn, wobec 
tego, wszyscy ci, którzy pragną 
przyłączyć się do ofarodawców 
i groszem swoim przyczynić się 
do przysporzenia funduszu na 
ten szlachetny i ze wszech miar 
zasługujący na poparcie czyn,
mogą to uczynić na plebanji.

*
Piknik paraf jalny już w naj­

bliższy wtorek, w święto naro­
dowe Niepodległości; Piknik od 
będzie się w ogrodzie Polon ja, 
przy Archer i St. Louis ave.
Cała parafja wybiera się na ten 
piknik. Tylko chorzy pozostaną 
w domu. Będzie na tym pik­
niku cały huk różnych niespo­
dzianek i zajmujących atrak- 
cyj, prócz muzyki i tańców. -—
Wszystko będzie co dusza za­
pragnie. Kto jeszcze nie ma bi­
letu powinien o takowy się po­
starać i przyłączyć się do tej 
wielkiej rodziny parafjalnej, z 
ojcem duchownym- ks. pro­
boszczem dr. Janem J. Kozło­
wskim na czele.

Dzisiaj rano o godzinie 9ej 
w kościele św. Romana, odbył 
się ślub p. Emila Sendzioła z 
panną Lillian Sierecką.

r

Komitet Polskiej Gościnno­
ści zbierze się na swe dalsze 
obrady w przyszły piątek, w sa­
li zwykłej, po nabożeństwie. 
Także w piątek odbędzie swe 
posiedzenie chór parafjalny św. 
Romana.

*
Onegdaj panienki z Towa­

rzystwa Różańcowego urządziły 
prywatną zabawę dla członkiń 
tylko. Niespodzianką był pro­
gram następujący: 1. Mądre 
Dzieci, Piśni i deklamacje, wy­
konały Marja Kucharczyk, Wan 
ia Tylutki, Agnieszka Śmigiel­
ską, Róża Ląch, Helena Turek 
. Łucja Wiśniewska. Potem był 
taniec klasyczny, wykonany 
arzze Małgorzatę Jirsa. Taniec 
.-Dzieci” — taniec i śpiew. Wy­
konawczyniami były: Bronisła­
wa Nowosielska, Bronisława 
Wieszczyk, Janina Żurek, An­
tonina Piaskowy, Joanna Osiń­
ska i Magdalena Owczarz. Ko- 
medjantka na Ratunek — Śmie 
szotka — numer ten wykonała 
Wanda Serafinowicz. The Kid 
from .2nd Street, taniec wy­

konała Małgorzata Jirsa. Po 
programie była zabawa tane­
czna, podczas której wszyscy 
ochładzali się - lodami. Zabawą 
zajął się Komitet Programowy 
który stanowią: Irena Urbań­
ska, jako przewodniczśca, Mag 
dalena Owczarz, Marja Kula­
wiak, Janina Kempa i Laverne 
Panek.

Przed zamknięciem na porę 
letnią szkoły tańca panny Ire­
ny Urbańskiej- urządzono dla u- 
czennic i uczniów zabawę. Pro­
gram złożony ze śpiewów, dja- 
logów i tańców najrozmaitszych 
wykonany był przez uczennice i 
uczniów szkoły. Niektóre dzieci 
opuściły miasto na wczesne wa­
kacje. Następujące dzieci brały 
udział w zabawie: Antonina, 
Katarzyna i Mabel Bezanis, 
Czesław i Genowefa Binkowscy, 
Eugenjusz, Florentyna, Loretta 
i Winginja Cytrych, Ewelina 
Czerwińska, Anna i Lilpa Grom 
ber, Bronisława Kmiecik, Ed­
ward Konopacki, Aniela i Róża 
Kowalskie, Loretta i Mieczy­
sław Kurzeja- Florentyna Ol­
szewska, Helena i Władysław 
Owczarz, Lorraine Roussin, 
Dolores Skarhecka, Gladys i Ro 
bert Urban, Cecylja i Izabela 
Wróbel.

*
Miesięczne, zebranie- Niewiast 

Różańcowych odbędzie się ju­
tro, w sali zwykłej, o godzinie 
2giej po południu; natomiast 
posiedzenie Dziewic Różańco­
wych odbędzie się w poniedzia­
łek o godzinie 7:30 weczorem. 
Wszystkie proszone o przybycie

AMERYCE PRZYBYŁO 
2,917,954 LUDNOŚCI 

OD 1930.
Washington, 1 lipca. — Lud­

ność Stanów Zjedn. wzrosła o 
2,917,954 od 1 kwietnia, 1930, 
daty ostatniego spisu ludności 
i wynosi obecnie 125,693,000.

Tak oznaj miło biuro cenzuso­
we publikując pewne skompli­
kowane dodawania, odejmowa­
nia i dzielenia, oparte na da­
nych — dotyczących urodzin, 
śmierci, immigracji i emigracji.

Według tych cyfr, stan Illi­
nois ma obecnie 7,826,000 mie­
szkańców w porównaniu do 7,- 
630,654 w 1930 roku.

W roku 1932 w Stanach Zje­
dnoczonych zebrano 10,095,000! 
worków stofuntowych suszo­
nych jadalnych ziarn z roślin 
strączkowatych.

JULY 3, CROSS WORD PUZZLE
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ACROSS
1—Open square
5— Love affair
9—Smali mound3

10—Kind ot preserve
12—Loud sound
14— Metal-bearing' rock
15— Island in Pacific
17— Common verb
18— To jumble typa
19— Lunges
21— Common suflix
22— Feeling of fear
23— And so on (abbr.)
25—Feminine nickname
27—To piece out
29—Exc!amation of lament
31— Genus of bear
32— Ftearrange
33— Opposite of entrance
24— Smali child
86—Every individual

' 38—E ver 40—Vase
41—Toward
43—Rights of manufacture
46—College degree 47—Finis
49— French feminine name
50— Dowry 51—Stagger
53— Short for Nancy
54— Slanting
55— Animals ćasily trained
56— Live “

DOWN
1— Fairy
2— Shelter 3—Like
4—Open
6— Man's name 6—Bonę
7— Personiflcation of T ruth in 

“Faerie Queen”
8— Not common
8—Item, subject

-Crazy
-Straightens up
-Pronoun
-Goddess of mischief .
-K ind of sociat danco 
-Those who aver 
-E agle 's nest 
-Spotless
-L igh t
-P a r t  of Latin verb
—Corrode
-P a r t of curve
-Opposite of exit
-K ind of musical entertainment
-W arm s
-Domestic animal
-Indian  42—Dfgits 
-Browns 45—A number
-D itch around a foj-tress 
-Scotch river
-N e g a t iy e  prefix  .
-N otę of scalę
-Prefix. two

NA PEWIEN CZAS,
— A czy to aby prawdziwy 

van Gogh?
— Czy prawdziwy?! Ależ o- 

śzywiście! Mogę dać nawet trzy 
letnią gwarancję!

CHORY.
— Czy mąż pani skarży się 

na pragnienie?
— Ba, żeby to się skarżył, 

ale on się z tego cieszy, panie 
doktorze.

HIS WAR CF INDEPENPENCE.

j O - z

Dział Weteranów Polskiego 
Legionu Wet. Amer.

ISKIERKI PRZEDSEJMOWE.

W dniach 2, 3 i 4go września, 
b .r. w sali Community Hall, 
przy ul. 52ej i 29ej, w mieście 
Cicero, 111., odbędzie się 2gi 
Walny Sejm Polskiego Legjo- 
nu Weteranów Amer. Praca ko­
mitetu przedsejmowego idzie 
naprzód bardzo żywo, do które­
go wchodzą jako Komitet wy­
konawczy koledzy: B. Poch, 
przewodniczący, J. A. Stanek, 
wiceprzewodniczący^ J. Olda- 
kowski, sekretarz, B. M. Bu­
dzyński, kasjer.

Koledzy, z posterunku W. 
Wilson Nr. 22go z Cicero, 111. i 
panie z Oddziału 2go Legjonu 
Pań dzielnie pracują nad zdo­
bywaniem ogłoszeń, do pamięt­
nika. Jesteśmy pewni, że Sejm 
2gi P. L. W. A. będzie wspania­
łym przełomem w historji na­
szej organizacji.

Posterunki i oddziały pań, 
powinny nadesłać ogłoszenia do 
pamiętnika przed 20ym lipca, b. 
r. Ogłoszenia do pamiętnika 
prosimy nadesłać do domu ko­
legi J. Oldakowskiego, 4920 W.
30ty PI., Cicero, 111.

*
Program Sejmu 2go będzie 

doborowy, uczestnikami zapro­
szeni zostali zaszczytnie znane 
osobistości, świata cywilnego i 
wojskowego, z różnych części 
kraju. Zaproszenia przyjęli 
gubernator stanu Illinois H. 
Horner, pan M. S. Szymczak, 
nowo mianowany dyrektor fe­
deralnego skarbu, w Wash, gen. 
Parker, Adam Cluverius, mayor 
miasta Cicero, 111., J. Cerny i 
wielu innych.

Komitet przedsejmowy usil­
nie prosi, posterunki, oraz i od­
działy pań, aby wystąpiły jak 
najliczniej w mundurach, z swe- 
mi sztandarami, w niedzielę 
3go września, w paradzie, do 
kościoła, oraz po główniejszych 
ulicach miasta Cicero, 111.

Adjutant Generalny P. L. W. 
A. prosi posterunki, o nadesła­
nie jak najprędzej mandatów z 
wyborów delegatów, do głównej 
kwatery, pnr. 1670 W. Diyision 
ulica, Chicago, 111., co pozwoli 
naczelnemu komendantowi mia­
nowanie różnych komitetów

wchodzących do Walnego Sej­
mu.

Uprasza za tern Zarząd Cen­
tralny Polskiego Legjonu Wet. 
Amer., oraz i Komisja przed­
sejmowa, całą prasę o życzliwe 
poparcie Sejmu Weteranów, w 
Cicero, 111., albowiem Sejm ten 
będzie wyjątkowym dla dobra 
Weteranów.

*
Komendanci o-raz prezeski z 

Oddziałów Pań, powinni uczęsz­
czać na posiedzenia Komitetu 
przedsejmowego, które się od­
bywają co 2gi piątek miesiąca- 
w sali Hawthorne Community 
Hall, 52ga i 29ta ul., Cicero, 111. 
Cześć! — Stanisław Gnaster, 
adjutant generalny.

P rezes M iejsk iego
W ydziału  U lepszeń .

W. W. LINK
Zabiegi o powiększenie poli­

tycznego stanu posiadania Po- 
lonji chicagoskiej, wydają o- 
woce.

Do ostatnich zdobyczy należy 
urząd prezesa wydziału miej­
skich ulepszeń.

Na to wybitne stanowisko po­
wołany został kierownik biur 
kwatery Polsko-Amerykańskiej 
Organizacji Demokratycznej, p. 
William W. Link, nasz rodak, 
urodzony w Polsce. Do Amery­
ki przywieźli go rodzice, gdy li­
czył 2 lata.

Z chwilą, gdy wiadomem by­
ło, że p. M. S. Szymczak obej­
mie urząd w Washingtonie, p. 
Frank V. Zintak, klerk wyższe­
go sądu, uzyskał przyrzeczenie 
od mayor a Kelly, że w skład je­
go gabinetu wejdzie obywatel 
polskiego pochodzenia, nie na 
urząd kontrolera, ale jakiś in­
ny. Mayor Kelly dotrzymał sło­
wa danego p. Zintakowi.

*$* S E Z  Y O U

I. There are approximately 50 species of 
salmon .......................................................

, 2. Sal ammoniac, an ammonium chloride; is 
of great value in medicińe, chemistry, 
and the arts .... .......................................

3. “Rock of Ages” was a celebrated story
written by Augustus Toplady................

4. Rock trout are fresh water fish....................
5. The Saskatchewan river is in Mexico........
6- Sąssafras is obtained from a bush............
7 Myrmidon is a brutal or unprincipled. fol-

iower or subordinate ...............................
8. Musęatel is a variety of grapę........... .........
9. In ancient Romę, a public hall of rec-

tarigular shape used for judicial as- 
sembljes was cąlled a basilica................

10. Atmology is the science of aąueous vapor, 
its laws and phenomena............... ...........

<P

True False Score

. TOTAL

Here's n o r to .g e t  >uur intelligence score: I f  you tmnK a statem ent is 
true. plące a check beside it in the column headed “True.” If you think 
it false, place a check beside it in the column headed "False." After you 
have completed the auestions look up the correct answers and pu t 10 
down in the "Score” ęoluiun overy time you are  correct. A perfećt score 
is 100.

Z  WŁADYSŁAWOWA '1

Ubiegłego wtorku, dnia 7go 
czerwca, przypadało święto św. 
Władysława^ Patrona parafj i 
św. Władysława, jednakowoż 
uroczysty obchód jegoż odbę­
dzie się dopiero jutro, w nie­
dzielę, dnia, 2go lipca,. Kazanie 
okolicznościowe wygłoszone bę­
dzie na Sumie, po której nastą­
pi procesja, *

Ubiegłej niedzieli dnia 25go 
czerwca, pp. Jan i Marjanna 
Harczak, 5239 Comelia ulica, 
obchodzili uroczyście czterdzie­
stą rocznicę ślubu. Przy tej o- 
kazji w kościele św. Władysła­
wa odprawiona była Msza św. 
dziękczynna na intencję sza­
nownych jubilatów. Po nabo­
żeństwie kościelnym pp. Har­
czak, podejmowali u siebie licz
ne grono bliskich krewnych.

*
Dziś, w sobotę dnia Igo lip­

ca,, do Spowiedzi św. miesięcz­
nej przystąpią członkinie Bra­
ctwa Dzieci Marji, a  do wspól­
nej Komunji św. na Mszy o go­
dzinie 7.15 rano;

*
Do spowiedzi św. miesięcznej 

w przyszłą sobotę dnia 8go lip­
ca, przystąpią członkinie Star­
szego i Młodszego Oddziału — 
Bractwa Dziewic Niepokalane­
go Poczęcia Najśw. Marji Pan­
ny.

Z miasta stołecznego dalekiej 
Manitoby, Winnipeg, Kanada,, 
do pp. Adama i Heleny Mary- 
anowksich, na Wystawę Świa­
tową, onegdaj zawitała pani 
Helena Baj, siostra pana Mary- 
anowskiego, którą nie widział 
już dwadzieścia lat. Razem z 
panią Baj, przyjechała jej cór­
ka panna Wanda. Przybysze 
obecnie bawią u pp. Maryanow- 
skich, 5010 Henderson ulica. 
Pan Maryanowski jest preze­
sem Klubu Ob. św. Władysława.

*
W przyszłą środę dnia 5-go 

lipca, w sali zwykłych posie­
dzeń odbędzie się nader ważne 
posiedzenie Komitetu Pikniku 
Parafialnego Władysławowa. 
Początek o godzinie 7 :30 wie­
czorem. Uprasza się wszystkich 
członków Komitetu by łaskawie
przybyli na owe posiedzenie.

*
By pokryć ekspensy za mun­

dury piłkarskie niedawno przez 
Tow. Najśw. Im. Jezus nabyte, 
Tow. Najśw. Im. Jezus, nosi 
się z zamiarem urządzenia roz­
grywki w niedalekiej przyszło­
ści. Na czele Komitetu stoi p. 
Fr. Orłowski, prezes Tow. Bliż­
sze szczegóły poda się później.

*
Jutro, w niedzielę dnia 2go 

lipca, w południe, na boisku 
Parku Chopina, Long Ave. i 
Roscoe ulica, drużyna piłkarska 
przy Tów. Najśw. Imienia Je­
zus zmierzy się z drużyną pił­
karską z parafji św. Konstan­
cji. Dotychczas Władysławowia 
nie z sześciu kontestów, wygra­
li pięć. Manażerem drużyny 
Władysławowsikiej jest p, Flo- 
rjan Gramza, który prowadzi 
interes. przyborów religijnych, 
na ulicy Lockwood blisko New­
port.

*
Przyszły piątek jest pierw­

szym piątkiem miesiąca, dlate­
go też w kościele św. Włady­
sława, słuchana będzie spowiedź 
św. w przyszły czwartek dnia. 
6go lipca, począwszy od 7mej 
wieczorem, a w piątek o godzi­
nie 8mej rano odbędzie się zwy­
czajne pierwszopiątkowe Nabo­
żeństwo na cześć Najsł. Serca 
Pana Jezusa.

* x
Posiedzenia: —- Regularne 

zebranie Starszego Oddziału — 
Bractwa Dziewic Niepokalane­
go Poczęcia Najśw. M. P. (Im- 
maoulata Club) odbędzie się w 
przyszłą środę, dnia 5go lipca, 
zamiast w przyszły wtorek, a 
to z powodu święta Fourth of 
July, Independence Day. Upra­
sza się wszystkie członkinie 
na posiedzenie albowiem na nim 
dane będą nadzwyczajne pre- 
mja: piękne najnowszej mody 
suknie letnie, i to zupełnie dar­
mo. Po posiedzeniu nastąpi za­
bawa towarzyska, będzie śpiew 
chóralny, itp. Początek o go­
dzinie 7:30 wieczorem.

*
Wycieczka: — Doroczna wy­

cieczka koszykowa połączonych 
Oddziałów Bractwa Dziewic 
Niepokalanego Pocz. N. M. P., 
odbędzie się w niedzielę dnia 
23go lipca, w pięknym lesie nad

jeziorem Eagle Lakę, Wiscon- 
sin, odległego około 65 mil od 
Chicago. Energiczne przygoto­
wania w toku. Członkinie któ­
re życzą sobie wziąć udział w 
tej wycieczce mają rezerwować 
miejsca na powyższym pesie-' 
dzeniu, tj. w środę, dnia 5go 
lipca. Komitet z panną Antoni­
ną Bawełkiewicz, na czele do­
kłada wszelkich starań by im 
preza ta  udała się jak najle­
piej.

*
Przedstawienie: — W nie­

dzielę dnia 16go Ipca w Audy- 
torjum Wyższej Szkoły czci­
godnych Sióstr Felicjanek, 
Crawfordi Avenue i Peterson 
Road, członkinie Bractwa Dzie­
wic przy łaskawem udziale 
członków Tow. Najśw. Imienia 
Jezus, urządzają przedstawie­
nie n a  konto- powyższego zakła­
du. Na programie znajdują się 
dwie piękne sztuki: „Eyes of 
Love” wzruszający melodra­
mat w 3ch zajmujących aktach, 
i farsa sceniczna pt. „Aktor bez 
zajęcia”.

*
Ubiegłego czwartku, dnia 

29go b. m., z rekolekcji które 
odbył w Seminarjum djecezjal- 
nym, Mundelein, Illinois, po­
wrócił Ks. Prób. Stanisław Cza- 
pelski.

*
Wycieczkę omnibusem do 

Eagle Lakę, Wisconsin, w na­
stępnych kilku dniach urządza 
Chór św. Cecylji, którego dy­
rygentem jest p. Franciszek 
Pawłowski. Energiczne przygo­
towania w toku. Na czele Ko­
mitetu stoją p. Wład. Murawski 
i panna Jadwiga Linkiewicz.

N ow a P olska  
N auczycielka.

Panna Felicja Rogalska
Z największą przyjemnością 

notuje się fakt, że szeregi pol­
sko-amerykańskiej inteligencji 
zawodowej, powiększyły się o- 
statnio o zdolną nauczycielkę, 
pannę Felicję Rogalską, która 
w ciągu nauki szkolnej wyka­
zała szczególnie wybitne zdol­
ności wychowawcze.

Panna Rogalska otrzymała 
niedawno stopień Bakałarza 
Wychowania, ukończywszy Na­
rodowe Kolegjum Wychowaw­
cze (National College of Educa- 
tion) przy uniwersytecie North 
western. Jest ona najstarszą z 
sześciu córek pp. Feliska i Bro­
nisławy Rogalskich, związkow­
ców, — prowadzących hotel 
Union, w Wheeling, I1L, przy 
końcu Milwaukee ave.

Panna Rogalska jest wycho­
wanką Akadem ji Najśw. Rodzi­
ny, do której uczelni uczęszcza­
ła przez 8 lat. Następnie z rodzi­
cami przeniosła się do Whee­
ling, 111. Przez rok kształciła się 
w szkole Main High School, w 
Des Plaines. Następnie przez 3 
lata pobierała studja w szkole 
Deerfield Shields, w Highland 
Park.

Stopień Bakałarza Wychowa­
nia uzyskała po 4 letnich dal­
szych studjach w National Col- 
leeg of Education. Ponieważ od­
znaczała się wielkiemi zdolnoś­
ciami, ukończyła kurs cały o 
dwa lata wcześniej, niż .normal­
nie się kończy.

NAD MORZEM.
— Mój panie, dopiero pan, 

zjadł obiad i  już chce się pan 
kąpać? Czy panie nie wie, że 
to szkodliwe?

— Wiem; ale ja  jadłem na 
obiad ryby.

SEZ Y O U  A n s w e r s

1. False. 100. 2. True. 3.
False. Celebrated hymn. 4. 
False. Salt water f)sh. 5. False. 
In Canada. 6. False A tree. 7. 
True. 8 True 9 True. 10 
True.

LEKARZE POLSCY
DR. GOY w  N ow em  Biurze!
1 5 7 4  M ilwaukee Ave. j d

róg- D am en. n a d  A p te k ą  N o r th w e s te rn  | *

T e le fo n  R e z y d e n c j i:  L a w n d a le  3710. T e le f o n  B iu r a : B r u n s w ic k  2770.
L e c z e n ie  Z ł a m a ń  o r a z

J - Z i l k e  JLYjLe jM a . C h o r o b y  K o ś c i  1 S ta w ó w
G odziny  1— 3 po p o t  W ieczo rem  ty lk o  w e w to re k  i c z w a r te k  od 7 do 8. 

W IC K E Ił P A R K  M ED1CAL B L ILD 1N G  1530 N. LŁ:;.;en A ve. (R o b c y  uL>

DR. ŻURAWSKI 1200 N. ASHLAND AVE.,• D iv is io n  u l.
Od 12 te j do 2 g ie j i od 6 te j do 8m ej 

p ró cz  śro d y .
C H O R O B Y  s k ó r n e ; a e n k r y c z n e  i  m o c z o - p ł c io w e .

W A D Y  C E R Y  I SK Ó RY .

DR. BRONISŁAW J .M IX
Lekarz, Chirurg i Akuszer

B iu ro  i Mi - /.k an ie :
1433 N. ASHLAND AVBNLE

G o d z .: 1— 2 po p o t ,  7:30— 9 w iecz. 
T e!. B r u n s w ic k  2422

D r .  S A M P O L I N S K I  - C h ir u r g  i L e k a r z
1890 S. ASHLAND AVE. ponad bankiem. GODZINY 1 do 2:30 i 7 do 8:30 

Ofis i R ezydencja: Telefon CANAL 1 7 2 4
Dr. S. R. PIETRGWICZ
S P E C JA L IS T A  I  K O N SU LTO R  C H O ­
RÓB W E W N Ę T R Z . I N E R W O W Y C H .

L a b o r a to r iu m  i O fis:
1200 N. Ashland Ave. nar. Division
Od 11 do 2 po poi. 1 od 6 do S w iecz. 

T el. A rm ita g e  1129.
Rez. 2730 Sheridan Rd., Evanston

T el. S h e ld ra k e  5285.

T el. H a y in a r k e t  3893  
T el. r e z . S lo n ro e  4938

DR. OLGA M. LATKA
LEKARZ, CHIRURG 1 AKUSZER 
Choroby kobiece moją specjalnością 

Pokój 4—747 N. Paulina ul.
G o d z in y : 3  do 4 p o  p o ł.  1 6 do 8  w ie cz .

Tpei-ze^ Sm? r X J* } LAKE VIEW 5803
DR. T. Z. XELOWSKI

S P E C J A L IS T A  W  L E C Z E N IU  
C H O R Ó B  K O B IE C Y C H  I  C H IR U R G  

PO K Ó J 409.
1200 N. A sh la iw l A v e ., r ó g  D iv is io n  TJl.
Godz. O fis.: od 12 do  1 d z ie n n ie  i od 7 do 9 w iecz. z w y ją t .  ś ro d y  i p ią tk u .

T E L E F O N  A R M IT A G E  0247.

D R . F. A . D U L A K
Sp ec. C h orób  O czu , U szu , N o sa  i  G ard ła  

O fl«: 1008 M ilw a u k e e  A v e .  
T e le fo n  B r u n s w ic k  0640.

N o r th -W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P ię tro . 
W  pon. I p ią tk i  od 4-6 i od 7-9 w iecz. 
W e w to rk i ,  c z w a r tk i  i so b o ty  od 1-5 

po p o łu d n iu  i od 7-9 w ieczo rem .
W  O fisłe  w  ś ró d m ie ś c iu : W pon., śro­
dy i w  s o b o ty : od 12-2 po  poł. R e z .: 
2956 Log-an B lvd. —  T el. B e lm o n t 5217.

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h orób  K o b ie c y c h  i D z ie c i  
Rez. 2201 Cortez Ul.—Brunswick 2532 

1530 N. DAMEN AVENUE 
Wicker Pk. Medical Budynek 

T e le f o n y  B R U n s w ic k  2709-2770  
Godz. 11 do 12—3 do 4—7 do 8 wiec*.
G odziny  o f iso w e : R e z y d e n c ja
1 do 3 po p o łu -  T el. P a l is a d ę  8581 
d n iu ;  7 do 8:30 Je ż e li  n ie m a  o dpo-
w iecz ., o p ró cz  w iedzi, te le fo n o w a ć  

ś ro d y . B ru n s w ic k  2770

DR. JAN F. TENCZAR
L E K A R Z  I C H IR U R G  

801 M ilw a u k e e  A v e . n a r . C h ic a g o  A ve. 
T e le f o n  M on roe  3050

Telefon do Biura Telefon dó Rezydencji
BOULEVARD 1354 BOULEYARD 7803

Dr. Zygmunt V. Zajdzinski
L E K A R Z  I C H IR U R G

4656 S. Ashland Avenue
G o d zin y  b iu ro w e : od 2 do  4 po p o ­
łu d n iu :  od 7 do 9 'w ieczorem . W  n ie ­

d z ie lę  od 11 do 12 w  p o łu d n ie .

Przed IV Zjazdem  Stów . 
Lekarzy i D entystów .

• HHfl

DR. CZESŁAW ROSS
Prezes T-wa Dentystów.

Na posiedzeniu komitetu 
przędzjazdowego VIgo zjazdu 
Stowarzyszena Lekarzy i Den­
tystów Polskich w Ameryce, 
odbytem ub. tygodnia w restau 
racji „Warszawa”, p; nr. 820 
No. Ashland ave„ na którem 
obceny był także przedstawi­
ciel Stów. Adwokatów Polskich 
adw. M. Kilanowski omawiano 
szczegóły programu ze specjał 
nej części towarzyskiej spoczy­
wającej w rękach dzielnego pra 
cownika na tej niwie dr-a Ste­
fana Górnego. Cały program 
zjazdu opracowany został przez 
specjalny komitet do którego 
wchodzą doktorowie, M. Uznań 
ski wice-prezes stowarzyszenia 
i Czesław Ross, który jednocze­
śnie piastuje szczytny urząd 
prezesa miejscowego T-wa Den­
tystów Polskich.

Komitet towarzyski do któ­
rego wchodzą doktorowie, Ste­
fan Górny i J. Tenczar zajmu­
je się opracowaniem wielkiego 
balu, który będzie gala — wie-

C O M IC

C IR C U S
SAVE THE S E  
PICTURES FOR 

YOIIR SCRAPBOOK

T e le fo n  o f i s  u i A R M IT .4G R  0 2 9 6
DR. F. J. TENCZAR

LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER 
O F IS : OFIS*

9 8 6  M ilwaukee Av. 1 5 3 0  N. Damen Av.
W  D o m u  Z je d n , ^ v ick er  P a r k  
G odz.: 12-3 po p oł. M ed ic a l B ld g .

i 7-8:30 w iecz . T e l.  B r u n s w . 2770  
o p ró cz  śro d y . G odz. o 11 ra n o .

T e l. m ie s z k a n ia  B R U N S W IC K  4370.

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZERX O A  "Y L e c z y  W s z e lk ie  C h orob y  

*  P r ę d k o  i S k u te c z n ie

OfisiieZSW.DiYisionst.^UsMahiA*:
G odziny , od 10 do 12 i od 2 do 4 i 6 do 
8 w iecz . W  n ie d z ie lę  r a n o  od 10 do 12.

Telefon ARMTTAGE 6145
T  E  L  E  F  O N

BRUNSWICK 2 4 8 6 -2 4 8 7
O r.E .H . WARSZEWSKI

Chirurg, Lekarz i Akuszer 
Od 2 do 3 po poł.; od 6 do 8 wiec 
Ofis i Rezyd. 123S NOBLE V

DR. T. M. LARKOW SKI
L ek a rz , C h irurg i  A k u sze r

Ofis i Rez. 2009 N. Leavitt St.
R ó g  A rm ita g e  A ve.

Od 12:30 do 2 po południa, od 6:30 do 3 wieczór

Telefon BRUnswick 3 4 5 6
TELEFON BRUNSWICK 3667
D R .  J .  A .  T R A I N LE W s ™
Mieszkanie i Kancelarja: 1449 W. BLACKHAWK UL.

Godziny O fisow e: Od 10 do 11 rano: od 12 
do 3 po południu, od 6 do 9 wieczór.

DR. F. WOJNIAK
S P E C JA L IS T A  CHORÓB

Oczu, Uszu, Nosa i Gardła 
4649 8. ASHLAND AVE.

G O D ZIN Y :
11-1  i 6 -8  z w y ją tk ie m  śro d y .

Telefon BOUIev.rd 399«-Tel. Rez. HEMIock 2787

Dr. Jan P. Wojtalewicz cwm,L e k a r z  i " 
u r g

o f i s .  1608 M ilw a u k e e  A v c ., 10 p ię tro . 
Godz. 1 do 3 po poł. i 7 do 8:30 w iecz .

o p ró cz  ś ro d y  i n ied z ie li.
T el. O fisu . A rm . 2300— rez . Irv iiiK  5200

T e l. H U M B O L D T  4207.
DR. S. K. PRZEGONIĄ 

HRYNIEWIECKI 
B y ły  A s y s te n t  Sasnttala R u d o lfa  

w e  W ie d n iu .
Od 1 do  a l»o p o ł. i Ojd O do S w ie r z .
W n ie d z ie lę  ty lk o  za u m ó w ien iem . 

O p ła ty : w ezw a n ie , do  d om u $3, 
w o fis le  52.

2400 W . C H ICAG O  A V E . C H ICAG O

czorem i zakończeniem zjazdu; 
impreza ta urządzaną jest 
wspólnie ze Stów. Adwokatów 
Polskich. Komitet balu zapo­
wiada wiele niespodzianek i e- 
fektownych atrakcji, ą miano­
wicie wystąpi znany zespół ma- 
zurzystów w kontuszach, Ma- 
nusia Konopa, bracia Ringa itd.

Co do orkiestry, to sprawę tą 
powierzono specjalnemu komi­
tetowi składającego się z do­
ktorów, J. Ulisa, J. Tenczara i 
adw. M. Kilanowskiego; komi­
tet ten ma po wysłuchaniu sze­
regu zespołów orkiestrowych 
wybrać najlepszy z nich ,a de­
cyzję przedstawić komitetowi 
przedzjazdowemu dla- ostatecz­
nej aprobaty.

Tak więc program zjazdu o- 
pracowywany jest nader skru­
pulatnie i systematycznie; — 
zjazd tegoroczny zapowiada się 
świetnie.

Na zebraniu tern, obecni byli 
doktorowie, C. Ross, S. Gór­
ny, J. Ulis, J. Tenczar, Fr. Du- 
lak, J. Hodur i adw. M. Kila­
nowski.

Słu żalczość P rofesorów
N iem ieckich.

Z Berlina donoszą, że profe­
sorowie uniwersytetu w Got- 
tingen opublikowali w związku 
z dymisji laureata nagrody No­
bla dra Franka następujące O r  

świadczenie:
,,My profesorowie uniwersy­

tetu w Gottingen jesteśmy zda­
nia, że ten krok prof. Franka, 
a zwłaszcza jego oświadczenie, 
że Niemcy pochodzenia żydow­
skiego uważani są za element 
obcy i wrogi, względem pańś 
stwa niemieckiego, utrudnia 
tylko wewnętrzne zadania na­
rodowej rewolucji.

OGŁASZAJCIE SIĘ W 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM.

W A R B L E R  )SANAMER)CĄ>Ji
ST?A N <5ELY EN O U Q H , 

A N Y  SINĄIN& A B U .IT Y  
W A R B L E R  O E P IC T E D  
WEFRE 1S*THE C O M M O N  
b l a c k -a n o -w h u e

B )R t>
HAS

T-(

I



STRONA DZIESIĄTĄ' DZIENNIK CHICAGOSKI, SOBOTA, DNIA 1-GO LIPCA, 1933.

Po Burzy, K tóra P rzyn iosła  Nam  U lgę.

Tak się przedstawiał tor wyścigowy Wolf Lakę, w pobliżu miasta Hammond, Ind., po burzy. Wyścigi, jakie 
’ się miały odbyć, zostały skreślone.

ŻONY PRO TESTU JĄ PRZECIWKO NOCNYM  
POSIEDZENIOM MĘŻÓW.

Budapeszt. — Opozycja prze 
ciwko węgierskiemu premjero­
wi Gombosowi wzrosła znacz­
nie w ostatnich czasach i to ze 
strony, z której szef rządu wę­
gierskiego mógł się najmniej 

. tego spodziewać: ze strony ko­
biet.

Chodzi tu wprawdzie tylko o 
dość szczupłe kolo kobiet, a 
mianowicie o żony węgierskich

- posłów do parlamentu, wpływ 
ich jednak ze względu na ich 
stanowisko jest znaczny na 
resztę obozu pici pięknej.

Premj er Gombos zmienił w 
ostatnich czasach dotychczaso­
wy zwyczaj porannych obrad 
parlamentu i przeniósł czas po­
siedzeń na godziny po południo­
we, względnie w razie potrzeby
— nocne. Skutkiem tego np. 8 
godzinne obrady nad budżetem 
trwały do północy, a posiedze­
nia w dniach interpelacji prze­

C złow iek  M ógłby Żyć 
O k oło  Stu  Lat.

Jeżeli wiek ludzki — oświad­
cza prezes zdrowia społecznego, 
profesor sir William Arbutnoth 
Lane — nie sięga średnio stu 
lat, winy tego nie należy przy­
pisywać przerodzie, lecz same­
mu człowiekowi.

Prawo biologiczne opiewa, 
że organizm zwierzęcy żyje 
średnio sześć razy dłużej, niż 
trwa okres jego dojrzewania. 
Pies naprzykład, potrzebuje o- 
koło dwu lat, aby osiągnąć peł­
ny rozwój fizyczny, toteż śred­
ni wiek psa wynosi lat dwana­
ście. To samo tyczy się bydła 
rogatego, potrzebującego czte­
rech i pół lat do osiągnięcia 
dojrzałości, koni, osięgających 
wiek dojrzały w pięć lat, wiel­
błądów, potrzebujących ośmiu 
lat — i tak dalej. Wiek każde­
go z tych zwierząt trwa śred­
nio sześć razy dłużej, niż trwa 
okres rozwojowy. Tyczy się to 
nawet słonia, który dosięga 
kresu swego rozwoju po trzy­
dziestu latach, a którego wiek 
średni wynosi sto osiemdziesiąt 
lat.

Dlaczego więc tylko człowiek, 
dojrzewający zwykle dopiero 
w dwunastym roku życia, sta­
nowi ten wyjątek? Dlaczego 
starcy stuletni stanowią po 
dziś dzień wśród ludzi zjawi­
sko niezwykłe?

Dlatego — odpowiada profe­
sor Lane — że choć postępy 
medycyny i higjeny stopniowo 
przedłużają wiek ludzi, co u- 
dowadniają dane statystyczne; 
to jednak człowiek nowoczesny 
żyje zbyt szybko. Zużywa go 
tak praca, jak i żądza użycia. 
Przytem zaś odżywia się nie­

GOŚCiE
Szykujcie Pokoje!

N a -C k y tac ie  w iad o m o śc i z w y s ta w y ?  
|tu ra ln ie , że  c z y ta c ie .

A  czy ta liśc ie , że  w  h o te la c h  lu d z ie  w  „o- 
g o n k a c h ” s ta ć  m u sz ą ?  Ż e n ie  m o g ą  d o czek ać  
się n a  p o k ó j ?

D o C h ic a g o  ja d ą  d z iś  lu d z ie  ze  w s z y s t­
k ich  s tro n , ja d ą  z c a łą  ro d z in ą , żeb y  zw ie d za ć  
w y s ta w ę  p rz e z  ty d z ie ń , d w a  a  m o że  i w ięcej. 

H o te l  k o s z tu je  d ro g o , w ięc  b ęd ą  się  s ta r a l i  w y n a jm o w a ć  p o k o je  u m eb lo w a n e .

Z je żd ż a  tu  w ie lu  P o la k ó w , k tó rz y  ró w n ież  będ ą  p o trz e b o w a li p o k o je  od  
n a jsk ro m n ie jsz y c h  do  n a jw y k w in tn ie jsz y c h . D a jc ie  ty m  g o śc io m  zn ać .

O g ło śc ie  w  „DZIENNIKU CHICAGOSKIM” że m ac ie  p o kó j d o  w y n a ­
jęc ia  b lisk o  lin ji  tra m w a jo w e j czy  k o le jk i, k tó rą  ła tw o  m o żn a  d o jec h a ć  n a  w y ­
s taw ę. P o k ó j dużo  ta ń s z y  ja k  w  h o te lu . —  O g ła sz a jc ie  te  p o k o je  w  D z ie n n ik u  
C h ic a g o sk im . O g ło sz en ie  k o sz tu je  3c od  słow a.

■ 1

ciągały .się do świtu.
Przeciwko temu nocnemu po 

litycznemu życiu swoich mę­
żów wzniosły gwałtowny pro­
test małżonki posłów węgier­
skich i protest ten umotywo­
wały w sposób ściśle rzeczowy. 
Panie węgierskie tłumaczą w 
swoim proteście, lż od czasu za­
prowadzenia nocnych obrad w 
parlamencie, posłowie węgier­
scy przyzwyczaili się do hanieb 
nego trybu życia, który przypo 
mina zwyczaje i upodobania na 
logowych bywalców nocnych 
kabaretów i innych lokali roz 
rywkowych. Panowie posłowie 
powracają dopiero w rannych 
godzinach do domu, gdyż po 
nudnych nieraz i nużących o- 
bradach politycznych muszą po 
tem „zaczerpnąć świeżego po­
wietrza” i dać jakieś „odpręże­
nie” zmęczonym nerwom. . .

odpowiednio. Słusznie ktoś po 
wiedział, „człowiek nowoczesny 
nie umiera śmiercią naturalną, 
lecz sam się zatruwa systema­
tycznie”.

Niema żadnego powodu, aby 
normalny wiek średni człowie­
ka nie miał wynosić stu lat.

ODNIEMCZANIE N A ­
ZWISK ŻYDOWSKICH

„I. K. Ci” donosi, że w spo­
łeczeństwie; żydowskiem w Pol­
sce wielkie'poruszenie wywołał 
charakterystyczny odruch, kto 
ry świadczy, jak silny jest prąd 
zwalczania wszystkiego, co nie­
mieckie. Powstał mianowicie 
ruch w kierunku zmiany naz­
wisk noszonych przez Żydów 
polskich.

Zaznaczyć należy, że niemiec 
kie brzmienie nazwisk żydow­
skich związane jest z okresem, 
kiedy nazwiska te były nada­
wane. Działo ,się to za czasów7 
okupacji pruskiej na ziemiach 
późniejszego Królestwa Kon­
gresowego i okupacji austrjac- 
kiej w Galicji.

W Warszawie tworzy się o- 
becnie komitet, który wystąpi 
do rządu z prośbą o wydanie 
rozporządzenia, na mocy które­
go zezwalanoby na uproszczony 
tryb zmiany nazwiska 6 brzmię 
niu niemieckiem na nazwisko o 
brzmieniu polskiem.

DLACZEGO LUDZIE 
PŁACZĄ?

Medycyna zajmuje się ostat­
nio poważnie przyczynami pła­
czu, a raczej przyczynami łez 
ludzkich.

Wiadomo, że można ronić łzy 
ze śmiechu, a płakać bez łez.—

Istnieją ludzie skłonni do czę­
stego płaczu; tacy, którzy pła­
czą rzadko, a co najdziwniejsze 
i tacy, którzy są “psychicznie” 
całkiem niezdolni do płaczu.

Łzy mogą być wywołane cał­
kiem fizycznemi przyczynami, 
jak dostanie się obcego ciała do 
oka, podrażnienie “parasympa­
tyczne,” jakie bywa przy choro­
bie morskiej; — istnieje nawet 
trucizna, która zastrzyknięta, 
wywołuje potoki łez.

Łzy nie mają więc wyraźne­
go związku z przejściami natu­
ry psychicznej; w każdym ra­
zie, nie zawsze. Niekiedy, smut­
ne okoliczności wywołują u ner­
wowych właśnie śmiech.

A jak się dzieje ze zwierzę­
tami? Prof. Brandes, który do­
konał licznych obserwacyj po 
ogrodach zoologicznych, twier­
dzi, iż istnieją u zwierząt troja­
kie gruczoły, utrzymujące wil­
goć w gałce ocznej. Tylko mał­
py i nietoperze, mają jeden gru­
czoł łzowy i rzadko wydziela on 
łzy. Profesor miał orangutan- 
ga, który płakał często, ale bez 
łez.

Łzy są zresztą świetnym śród 
kiem dezynfekcyjnym, rozpusz-

PODZIĘKOWANIE.
Z głębi serca, przejęci wdzię­

cznością, pragniemy złożyć na­
sze najserdeczniejsze podzięko­
wanie tym wszystkim krewnym 
i znajomym, którzy brali udział 
w pogrzebie najukochańszej 
matki, babci i prababci naszej

Ś. P.
MARJANNY JOKIEL

Mianowicie, Wiel. ks. Drewnia­
kowi, za wyprowadzenie zwłok 
z domu do kościoła; Wiel. ks. 
Baranowi; Wiel. ks. Nalewaj i 
Wiel. ks. Drewniakowi za od­
prawienie Mszy św.; Wiel. ks. 
Baranowi, za piękną mowę i mo­
dlitwy na cmentarzu; Siostrom 
Zmartwychwstankom, za pięk­
ne udekorowanie ołtarzy; orga­
niście, p. Bolewskiemu, za rzew­
ną grę; p. Ezop, p. Kozłowskiej, 
pp. Edwardowi i Ludwikowi Bo- 
lewskim, za piękny śpiew. Dzię­
kujemy tym, co nieśli trumnę, 
tym, którzy nadesłali kwiaty i 
bukiety duchowne; pogrzebo­
wemu, p. C. E. Knakiewiczowi, 
za umiejętne prowadzenie po­
grzebu, wogóle wszystkim tym, 
którzy w jakikolwiek sposób 
przyczynili się do oddania o- 
statniej przysługi ziemskiej, za­
syłamy wyrazy serdecznej i 
szczerej podzięki i staropolskie 
Bóg zapłać!

W smutku pogrążone,
Dzieci.

(ogł.)

$7,500 ODSZKODOWANIA.
W sądzie Superior Court, przed 
sędzią J. Kelly, przyznano $7,- 
500 odszkodawania za kalectwo 
Thomas Hermanowi, 3439 N. 
Halsted ul., przeciw miastu, gdy 
podczas pracy na ulicy, najechał 
na niego trok miastowy i oka­
leczył go. Sprawę prowadził ad­
wokat Charles C. Spencer, 155 
N. Clark ul. (ogł.)

czającym niektóre bakterje. — 
Jedna łza może unicestwić mil- 
jony mikrobów.

P olsk i P raw nik  
O trzym ał T y tu ł 
D oktora P raw a.

W dniu wczorajszym rzadki 
zaszczyt spotkał młodego pol­
skiego prawnika, p. Franciszka 
S. Sowę, zam. pnr. 13123 Bal­
timore ave„ w Hegewisch, któ­
rego Chicagoska Szkoła Prawa, 
nagrodziła tytułem Doktora. 
Prawa Cywilnego. Ceremonja 
wręczenia tego tytułu odbyła 
się w sali Opery Chicagoskiej. 
Pan Sowa obecnie jest zatrud­
niony w biurze p. F. Zintaka, 
klerka wyższego sądu i lidera

PODZIĘKOWANIE.
Niniejszem składamy nasze 

najserdeczniejsze podziękowa­
nie wszystkim krewnym, znajo­
mym i przyjaciołom, za wzięcie 
udziału w pogrzebie najuko­
chańszego syna i brata nasze­
go

Ś. P.
JÓZEFA ŚWIĄTEK

Nasamprzód dziękujemy ks. 
proboszczowi P. H. Pyterek, za 
wyprowadzenie zwłok z domu 
żałoby i za odprawienie Mszy 
św.; ks. Leonowi Sychowskie- 
mu i ks. F. Czarny, za odpra­
wienie Mszy św., przy bocznych 
ołtarzach; orgańiście p. Mro- 
zińskiemu, za rzewną grę na or­
ganach; Chórowi mężatek, za 
śpiew w kościele; p. A. Klich, 
za odśpiewanie solo “Nie Opusz­
czaj Nas,” w kościele; człon­
kom Towarzystwa Najśw. Imie­
nia, za niesienie trum ny; człon­
kom Tow. Gwiazda Polska, Z. 
N. P. i członkom Kółka Drama­
tycznego Wyspiańskiego, za 
modlitwy w kościele i towarzy­
szenie zwłokom na wieczny spo­
czynek; Siostrom Franciszkan­
kom i Siostrom Felicjankom, za 
modlitwy w kościele; Siostrom 
Felicjankom, za udekorowanie 
ołtarzy; tym, którzy nadesłali 
kwiaty i bukiety duchowne; po­
grzebowemu p. Edwardowi A. 
Kirsten, za umiejętne kierowa­
nie pogrzebem i wogóle wszyst­
kim tym, którzy przyczynili się 
do upiększenia pogrzebu, skła­
damy nasze staropolskie Bóg 
zapłać!

W smutku pogrążeni:
Paweł i Mar ja Świątek, rodzi­

ce, wraz z całą rodziną. (ogł.)

PODZIĘKOWANIE.
Niniejszem składamy naj­

serdeczniejsze podziękowanie 
wszystkim krwenym i znajo­
mym, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do upięk­
szenia pogrzebu najukochań­
szego syna i brata naszego

Ś. P.
Maxymiljana Karnowskiego 

mianowicie: Przew. ks. prób. S. 
Kowalczyk i ks. J. Sambor­
skiemu za eksportację zwłok z 
domu żałoby do kościoła, za od­
prawienie Mszy św„ przy głów­
nym ołtarzu, ks. prób. S. Ko­
walczyk, a przy bocznych oł­
tarzach, ks. A. Kloska i
ks. J. Baniewicz. Organiście
panu S. Czerniakowskiemu za 
śpiew i granie. Następnie dzię­
kuj emy ks. W. Swientek za pię­
kną przemowę i modlitwy na 
cmentarzu. Tym którzy nieśli 
trumnę; wszystkim tym którzy 
nadesłali śliczne kwiaty, ofia­
rowali bukiety duchowne, pani 
H. Sadowskiej za umiejętne kie 
rowanie pogrzebem. Wogóle 
wszystkim za udział w pogrze­
bie i za wyrazy współczucia. 
Wszystkim razem dziękujemy 
serdecznym staropolskim „Bóg 
Zapłać”,

W smutku pogrążeni:
Marjanna, matka, wraz z ca- 

ł%  rodziną,

politycznego Polonji Chicago­
skiej.

Pan Sowa zalicza się db bar­
dzo czynnych polskich działa­
czy społecznych. Bierze nader 
czynny udział w pracach Tow. 
Synowie Wolności, gr. 624 Z. 
N. P .; Tow. św. Wojciecha, 
Zjedn. P. R. K .; Spółki Bud.- 
Poż. św. Florjana, a także jest 
przewodniczącym komitetu par­
kowego przy Izbie Handlowej w 
Hegewisch, członkiem klubu 
Extension przy Kolegjum św. 
Wiatora, oraz registratorem 
departamentu seminaryjnego 
przy Chicago Szkole Prawa.

Pozatem p. Sowa jest czynnie 
zainteresowany w pracach Chi­
cagoskiej Komisji Kryminalnej, 
naturalizacji nieobywateli tego 
kraju, oraz sprawami wetera­
nów wojny światowej.

W latach poprzednich adw. 
Sowa otrzymał tytuły Bakała- 
zra Prawa i Mistrza. Prawa.

Wczoraj p. Sowa wydał na­
stępujące publiczne oświadcze­
nie: „Praca w dziedzinie praw-

Wszystkim 'krewnym i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy mąż 
mój, ojciec i brat nasz,

S. P.
BRONISŁAW PSTRONG

Zam ieszkiw ał pnr. 1617 W. Cul- 
lertón  ul., po długiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnał się z tym  
światem, opatrzony św. S ak ra­
mentam i, d n ia  30-go czerwca, 
1933 roku, o godzinie 2 :20 po 
południu, przeżywszy la t 41.

Pogrzeb odbędzie się w ponie­
działek, dnia 3-go lipca. o godzi­
nie 9 :30 liano, z zakładu po­
grzebowego A. Kopickiego, 1701 
W. 21sza ulica, do kościoła 
św. W ojciecha, a  stam tąd na 
cm entarz Zm artw ychw stania 
Pańskiego, na lotę fam ilijną.

N a ten  sm utny obrządek za ­
praszam y w szystkich krew nych 
i ^znajomych, w; ciężkim żalu po­
grążeni :

Rozalja Pstrong, żonki; Eleo­
nora i Dorota, córki; Franci­
szek, Jan, Stanisław, Włady­
sław, Piotr, bracia; Joanna, Ro- 
załja i  Marta, siostry; Rozalja, 
Marja, Marta i Zofja, bratowe ; 
wraz z całą rodziną.

Po inform acje telefonować 
Oanal 5735.

W szystkim  krewnym i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż mój i  ojciec mój, ś. p.

KAROL MISCH
Członek Tow. K arola Chodkiewicza, Oddziału No, 54 M acierz 
Polska, Tow. Chicago Society No. 1138 Zjednoczenia P. R. K., 
Tow. Synowie Skarnoskaw y No. 1524 Gr. Z. N. P., Tow. H ar- 
m onja No. 4 Z. N. P. i członek K lubu Pułaskiego — po długiej 
i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym  światem, opatrzony św. 
Sakram entam i, dnia 30go czerwca, 1933 roku, o godzinie 11 ;30 
wieczorem, w kwiecie wieku.

Pogirzeb odbędzie się w środę, d n ia  5go lipca, o godzinie 9 :30 
rano  z domu żałoby pnr. 1935 W. D ivision ul. (daw niej miesz­
k a ł pod nr. 1142 Noble ul.) do kościoła św. Trójcy, a  stam tąd  
n a  cm entarz św. Wojciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  pog rążen i:

Pelagja Misch (z domu Kolany), żona; Genia, córka; An­
drzej Meglej, Stefan, Józef, Michał i Edward Kolany, szw agro­
wie ; Marta, Weronika i Katarzyna, szwagierki; Teodozja i Jan 
Sikora, teściowie, w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy J. L. W iśniewski, 1151 Noble ul. Tel. Hum boldt 
00600061.

W szystkim  krewnym i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona m oja, m atka, teściowa i babu- 
sia  nasza, ś. p.

TEKLA SYREK
po ciężkiej i długiej chorobie, pożegnała się z tym  światem, o- 
patrzooa św. Sakram entam i, dn ia  30go czerwca, 1933 roku, o go­
dzinie 6 :55 wieczorem, w starszym  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dn ia  5go lipca, 1933 roku, o 
godzinie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 1130 N. H iekory ulica, 
blisko Division ulicy do kościoła św. Ja n a  Kantego, a stam tąd  
n a  cm entarz św. W ojciecha na parcelę fam ilijną.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu  pogrążeni:

Paweł, m ą ż ; Marjanna Zawiślak, Bronisława i Helena, cór­
k i ; Adolph Henryk, synow ie; Jan  Zawiślak, z ię ć ; Janina, wnu­
czka, w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy W ojciech J . M ichalik, 1056 W. Chicago ave., 
Tel. H aym arket 0936. i

W szystkim  krewnym i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza siostra  nasza, ś. p.

Bronisława Tworek
Członkini Dziewic R óżańca św. — po krótk iej i  ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym św iatem , opatrzona św. Sakram enta­
mi, dnia 30go czerwca, 1933 roku, o godzinie 9ej rano, w  kwie­
cie wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  poniedziałek, dnia 3go lipca, b. r., 
o godzinie 9:30 rano, z domu żałoby pnr. 2310 N. 77ma ave., Elm- 
wood P a rk  do kościoła św. Ja n a  Kantego, a s tam tąd  na cmen­
ta rz  św. W ojciecha na parcelę fam ilijną.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pog rążen i:

Stanisław, Józef, Władysław i Ignacy, bracia; Franciszka 
i Józefa, s io s try ; Józefa, Leokadja i Emilja, bratowe; Raymond 
Schuhrke i Wilhelm Wojnicki, szwagrowie, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy Cepa, 838 N. Ogdęn ave. T el: Monroe 1255.

nej nie odciągnie mnie od pra­
cy dla polskiej sprawy, gdyż 
zamiłowanie do tego rodzaju 
pracy zostało wpojone we mnie 
przez mych rodziców. W dal­
szym ciągu będę dokładał sił i 
starań, aby nasze polskie orga­
nizacje wzrastały w jeszcze 
większą potęgę, co zmusi Ame­
rykanów do liczenia się z ele­
mentem polskim w tem mie­
ście”.

C zosnek P rzeciw ko  /  • 
Zwapnieniu Z ył.

Sok czosnku jest jak wiado­
mo, domowym środkiem leczni­
czym, którego istotną wartość 
do niedawna jeszcze negowała 
nauka. W ostatnich jednakże 
czasach doświadczenie, że szcze­
gólnie przy zwapnieniu naczyń, 
sok czosnku poszczycić się mo-

Wlazystkim krewnym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy ojciec 
i b ra t -nasz

S. P.
MARCIN KRYSZTOFIAK 

(Frank Krist)
po krótk iej lecz ciężkiej cho­
robie, pożegnał się z tym  św ia­
tem, opatrzony św. 'Sakram en­
tam i, dnia 30go czerwca, 1933 
roku, o godzinie 5:10 min. pft 
południu, w  średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  (po­
niedziałek, dn ia  3go lipca, o go­
dzinie 10:30 rano, z domu ża­
łoby, p  nr. 1123 W. 31sza u li­
ca, do kościoła N ajśw iętszej 
M arji Panny  od N ieustającej 
Pomocy, a stam tąd  na  cmen­
ta rz  Zm artw ychw stania P ań­
skiego, na lo tę fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y wszystkim  krewnych 
i znajomych, w  ciężkim żalu 
p o g rą jen i:

Gertruda Siwicka, córka: An­
toni i Edmund, synowie; Józe­
fa Krysztofiak, m a tk a ; Edward 
Siwicki, z ięć ; Franciszka, sy­
nowa ; Marjanna Kubiak i Frań 
ciszka Staniszewska, s io s try ; 
Jan i Klemens Krysztofiak, b ra­
cia ; Marcin Kubiak i Stanisław 
Staniszewski, szw agrow ie; Jo ­
anna i Klara Krysztofiak, b ra­
tow e ; wnulki i wnuczki, w raz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Ju l ja  
W. K am ińska. Tel. Yardis 4507.

że dobremi wynikami, potwier 
dzone zostało eksperymentami 
naukowemi. Pewna ilość kotów 
otrzymywała obfite dawki na­
świetlonej ergosteryny. Sub­
stancja ta, która, jak wiado­
mo, identyczna jest z przeciw- 
rachityczną witaminą D, powo­
duje u kotów i innych zwierząt 
sztuczne zwapnienie naczyń. 
Także u ludzi zaobserwowano 
już podobne zjawisko. Zapomo- 
cą soku czosnkowego zdołano 
koty te wyleczyć znowu z skle­
rozy.

Na czem polega siła leczni­
cza czosnku i czy w równej mie­
rze działa także u ludzi, muszą 
wykazać jeszcze dalsze do­
świadczenia. W każdym razie 
okazuje się nie tylko nowemi 
skomplikowąnemi metodami le- 
czn'iczemi,lecz sięga także do 
dawnych doświadczeń, które 
przez długi czas były ignoro­
wane.

REZOLUCJE
Członkinie Tow. Jedność i 

Zgoda, gr. 11 Związku Pólek w 
Am. m a ją  zebrać się przed ko­
ściołem św. T arcissus, przy 
Moody i M ilwaukee ave., w po­
niedziałek. o godzinie 9:30 ra ­
no, ażeby oddać przysługę zm ar­
łej członkini,

Ś. P.
Franciszki Fahrenbach

Rodzinie zm arłej zasyłam y 
w yrazy szczerego współczucia.

Walerja Raczka, prez. 
Anna Szczepaniak, sekr.

W szystkim  krewnym  i znajo­
mym donsimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i b ra t nasz, ,

Ś. P.
JÓZEF KOZICKI

Członek Tow. Boskiego Serca 
Jezus, grupa 306 Z. N. P. — 
po k ró tk iej i ciężkiej choro­
bie pożegnał się z tym światem, 
dnia 3'Ogo czerwca, 1933 roku, o 
godzinie 2 :30 rano, w średnim  
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  śro­
dę, dn ia  5go lipca. o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pnr. 
4948 So. T ripp ave. do kościo­
ła  św. B runona, a s tam tąd  na 
cm entarz Z m artw ychw stania 
Pańskiego.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  po­
grążeni :

Anna, żo n a ; Piotr i  M arjan ­
na, rodzice w P o lsce ; Ignacy, 
Walenty i Franciszek, b ra c ia ; 
Józefa, Marja i Julja, brato ­
we; Marja Ostrowska, teścio­
wa, w raz  z całą  rodziną.

Pogrzebowy W. M. Pomier- 
ski. 4748 So. C raw ford ave. — 
B oulevard 4421.

Wlszystkiim krw enym  i  zna jo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka m oja i  w nuczka nasza

S. I’.
DOLORES JÓŹWIAK

przez nieszczęśliwy wypadek, 
powiększyła grono Aniołków, 
dn ia  29go czerwca, 1933 roku, 
o godzinie 5 :25 po południu, 
przeżywszy l a t  4.

Pogirzeb odbędzie się w ponie­
działek, dn ia  3go lipca, o godzi­
nie 9 :30 rano, z  dom u żałoby 
p. n r  .2993 A rcher ave., do ko­
ścioła Najśw . M. P. od Nieust. 
Pomocy, a stam tąd na  cmen­
ta rz  Zm arw  tych w stania P ań ­
skiego.

N a tem sm utny  obrządek za­
praszam y w szystkich krw enych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Franciszka, m atka; Paulina 
Kamin i Katarzyna Jóźwiak,
babcie, w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy W. M. Pomierski. 
Telefon Bouleyard 4421.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
m oja,

Ś. P.
ZOFJA BRANAS

N iew iasta Różańca św. na 
Trójcowie, 76ej Róży, —- nagle 
pożegnała się z tym  światem, 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dn. 30go czerwca, 1933 r. o godz. 
3ej po południu, przeżywszy 
la t  39.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dn ia  3go lipca, 1933 
o godzinie 9 :30 rano, z domu 
żałoby pnr. 1440 N. Wood ul. do 
kościoła św. Trójcy, a  stam ­
tąd  n a  cm entarz św. W ojcie­
cha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  po­
grążeni :

Błażej Branas, mąż, w raz  z 
ca łą  rodziną.

Pogrzebowi J . M akarski i 
Syn, 1123 Noble ul. Tel. Armi- 
tage 1921.

Bawarja na swym obszarze 
29,334 kw. mil, ma 7,379,000 
mieszkańców. Na każdych 
dwóch protestantów przypada 
pięciu katolików.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka i siostra nasza

S. P.
JOZEFA ZDYBEL

Członkini B ractw a Różańca 
św. l i t a  Róża, w p a ra f ji  św. 
Józafa ta , Tow. Polek św. An­
ny No. 164, Tow. M atki Bos­
kiej od N ieustającej Pomocy, 
No. 62 Z. P. R. K. — po k ró t­
kiej i  ciężkiej chorobie, poże­
gnała się z tym  światem, opa­
trzona św. Sakram entam i, dnia 
29go czerwca, 1933 roku, o  go­
dzinie 1:45 rano, w średnim  
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  ponie­
działek, dn ia  3go lipca, o go­
dzinie 9 :30 rano, z  dom u żało­
by, pnr. 2434 N. A shland Ave- 
nue, do kościoła -św. Józafata , 
a  stam tąd  n a  cm entarz św. 
W ojciecha na lotę fam ilijną.

Na ten sm utny  obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Walenty, m ąż; Marcin, syn; 
Jan Król, b r a t ; Anna, siostra; 
Salomea, szw ag ierka ; Antoni 
Jargielo, szwagier, w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebowy Ewald. Telefon 
Lincoln 0098. • 1

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańsza żona ; 
m oja i m atka  nasza

S. P.
KAROLINA KALATA

po krótk iej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z ytm  św iatem , 
opatrzoną św. Sakram entam i, 
dnia 29go czerwca, 1933 roku, 
o godzinie 1:20 po południu, 
przeżywszy la t  43.

Pogrzeb odbędzie się w  po­
niedziałek, d n ia  3go lipca, o  go­
dzinie 9 :30 rano, z  dom u żało­
by, p. nr. 1741 W. 43cia Ulica, 
do kościoła Najisi. Serca Pana . 
Jezusa, a S tam tąd  na cm entarz; 
Z m artw ychw stania Pańskiego.

Na ton sm utny  Obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pog rążen i:

Józef, m ą ż ; Józef Jr., syn; 
Agnieszka i Helena, córki; An­
drzej Kowalkowski, b ra t; Pau­
lina, bratow a ; Anna Chrobak i ; 
Magdalena Chudoba, siostry; 
Jakób Chrobak, Andrzej Chii- < 
doba i  Jan Kalata, szwagrowie, 
wraiz z całą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się iSta- 
n isław  Bafia, 1810 W. lŚ ta  ul. 
Telefon Canal 2298. .

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańsza  żona 
m oja, m atka, teściow a, siostra \ 
i  szw agierka nasza

S. P.
HONORATA DADEJ ,

(z domu Duda)
członkini Tow. W olna Polska, 
G rupa 1621 Z. N . P„ po cięż­
kiej i kró tk iej chorobie, poże­
gnała się z ty m  św iatem , opa­
trzona św. S akram entam i, dnia 
29go czerwca, 1933 roku, o So~ 
dżinie 5tej rano , w  ś red n im , 
wieku.

Pogrzeb odibędizie się w  ponie­
działek, d n ia  3go lipca, 1963 ro­
ku, o godzinie 9 :30 rano , z do­
mu żałoby p. n r. 1526 W. Ohio 
ulica, do kościoła śś. M łodzian­
ków, a  stam tąd  na cm entarz 
św. W ojciecha.

N a ten  sm utny  obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i  znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jan, m ąż; Józefa, córka; 
Franciszek, syn; Władysław 
Renkal, zięć; Rozalja i Fran­
ciszek Kondziolka, Marjanna i 
Andrzej Kuczek, Karolina i 
Józef Podstawa, Anna i Jakób 
Nalepka, siostry i szwagrowie, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy W ojciech J . Mi­
chalik, 1056 W. Chicago ave. 
Telefon H aym arket 0936. 1

Wsizystfcim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy syn 
mój i b ra t nasz

S. P.
FRANCISZEK CEBULSKI

po krótk iej lecz ciężkiej cho­
robie, pożegnał s ię  z tym  świa­
tem, opatrzony św. Sakram en­
tam i, dnia 28go czerwca, 1933 
roku, o godzinie 8:00 wieczo­
rem, przeżyw szy la t  19.

Pogrzeb odbędzie się w  po­
niedziałek,, dn ia  3go lipca, o 
godzinie 9 :30 rano, z dom u ża­
łoby, p. nr. 3049 So. Throop u- 
lica, do kościoła św. B arbary , 
a  stam tąd  na cm entarz Zm ar­
tw ychw stania Pańskiego, na 
parcelę fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Anna, m atk a : Jan , b ra t ;  Jó ­
zefa, s io s tra ; Stanisława Ce­
bulska, ciocia, w raz z ca łą  ro ­
dziną.

Pogrzebowy S. J . Pruchniew- 
ski. Telefon Yictory 1024. 1
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P rezyd en t W ita S w ojego  P o sła . O POLSKOŚĆ 
NOWEGO TOMYŚLA.

W ostatnim czasie toczył isię 
w Berlinie dalszy proces prze- 
,iw radcy, dr. Wernerowi, który 
spowodować miał swego czasu 
wydanie miasta Nowy Tomyśl 
w ręce Polaków, popełniając w 
ten sposób zdradę kraju. Skar­
ga ta  toczy się już od kilku lat 
a spowodowana została broszu­
rą, wydaną, swego czasu przez 
dziennikarza Meltza, p. t. ,„Um- 
strittene Erben”, w której ten­
że piętnuje zdradę dr. Wernera. 
Obrady ponownie odroczono 
dla zawezwania nowych świad­
ków. (ZAP).

D robne O głoszen ia Drohne G t r łn s w m i a

P R A C A

D epresja  S k oń czy ła  Się
Jes t dosyć pracy dla krawczyfi, mod- 
niarok i operatorek  a a  pairowych m a­
szynach. Nauczymy was. Nie zwleka j ­
cie. Zapiszcfe s ię  tenaiz. Chicago School 
323 S. F ran k lin  Tfl. Tel. W ebster 3553.

1,5,8

K U P U J Ę
książeczki Pocztowej K asy  w  W ar­
szawie. P łacę gotówką najw yższą ce­
nę. —  S. K afara , 1913 H ervey ulica 
przy Damen av-enue, blisko A rm itage 
ave. 28-1

ROZMAITE DO  W YNAJĘCIA

K UPNO 1 SPRZEDAŻ  

INSTRUMENTA

Prezydent Boosevelt wita Normana H. Davisa, swojego nieoficjalnego 
ambasadora do Europy, na pokładzie jachtu “Amberjack II.” Pan Davis 
przywiózł Prezydentowi sprawozdanie z konferencji rozbrojeniowej w Ge- 
newde.

T o ru ń  C zysto  B oisk iem  
M iastem  w VI W ieku .
C iek aw y D oku m en t Z n alez ion y  w  A rch iw um  
, M iejsk iem  T orunia.

ZDOLNYCH, pracow itych, uczciwych 
agentów potrzeba zaraz. Dobrze pra­
cując, dobrze zarobicie. P is a ć : Dzien­
nik Chicagoski, 1455 W. Diyision ul., 
pod lite rą  U. 1.

POTRZEBA starsze j niew iasty lub 
dziewczyny do ogólnej domowej ro­
boty. 2047 Cortez ul. 2gie piętro. 1

POTRZEBA młodej dziewczyny do 
domowej roboty, .pokój, w ik t i zap ła­
ta- B ernstein, 3747 Douglas błvd. 1

POTRZEBA m asarza na  pierwszą rę ­
kę, taki, k tó ry  robił w  „packing 
house” m a pierwszeństwo, m usi być 
doświadczony. 3028 No. C entral ave.
POTRZEBA w spólnika mężczyznę 
lub kobietę do hotelu, z  parę  set do­
larów  gotówki, s ta łe  zajęcie, dobry 
dom, bezpieczna inw estycja. P isać do 
Dziennika Chicagoskiego, pod lite ra ­
mi EE. 27-29-1

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roboty. Reaman, 2112 Cortez 
ul.

AKUSZERKA
W. M aciejewska, 1517 D icteon  ulica, 
blisko Nortth A re. Telefon Brunsw ick 
3334, ____________  1.8,15

N IEW IASTA  poszukuje małego mie­
szkania, w  zam ian za pracę. Jechać 
tram w ajem  G rand Ave; do New Eng- 
land Are. 2534. \

W  CZWARTEK, po południu, zginęła 
młoda, wysoka, żółta suczka. K to  ją  
przyniesie, o trzym a nagrodę. 1512 N- 
P au lina  ul., w  składzie.

P O Ż Y C Z K I

G O T Ó W K Ą
Za P. K. O. $47,50 książeczkę, 4915 
F ullerton  Ave. 1,8
PIERW SZY  mo-rgecz n a  sprzedaż w 
sum ie $2,200 na  budynku, w  dobrej 
okolicy- Jestem  zmuszony sprzedać i 
dam  dobre komisowe. S. W agner, 1652 
A ugusta ul. H um boldt 0635. 1

POTRZEBA $700 na budynek w  A- 
yondale. Zgłosić s i ę : 2708 N. H arding  
Are., 1-sze piętro. 29,1

NA SPRZEDAŻ pierw szy moTgecz 
$11,000, w ielki budynek, w  dobrym 
stanie. Tylko $4,500.-Zgłosić s ię : 1532 
W- Chicago A re., pokój No. 1.

PO TR ZEB U JĘ $2,000 na  pierwszy 
morgecz, ibyznesowy budynek na Jac ­
kowie. Pensacoła 9674.

DO W YNAJĘCIA
WYNAJMĘ umeblowany, podwójny 
pokój, d ia  młodego m&łżeńtwa łub  2 
mężczyzn, 2615 N. M onticelło A re., 
2-gie piętro.

DO W YNAJĘCIA 6 pięknych pokoi, 
z dużym  ogrodem, tan io  d la  dobrych 
ludzi. 5002 N. - McYicfcer, Jefferson  
Park .

JE F F E R S O N 'P ahk . 4 pokoje do wy­
najęcia. 4574 N. McVicker Ave. 5

POTRZEBA p ana  na  m ieszkanie. 2139 
D irision  u l ,  3-cie, front.

DO W YNAJĘCIA elegancki, duży, no­
woczesny, frontow y pokój. 1643 No. 
L e a ritt  ul.

UMEBLOWANY pokój do wynajęcia,; 
można gotować. 1539 N. Ola rem ont 
Are.

Historycy niejnieccy zaludni­
li wszystkie miasta Pomorza 
Niemcami, którzy nie znają 
zupełnie języka polskiego, co 
stanowi „najlepszy dowód” 
przynależności historycznej Po­
morza do niemieckiej „ojczy­
zny”. Tymczasem w rzeczywi­
stości było inaczej i miasta t. 
zw. Prus zachodnich (bo tak 
nazywano nasze Pomorze) od 
najdawniejszych czasów były 
polskie, a charakter swój nie­
miecki, narzucony czasowo 
przez kolonistów, szybko stra­
ciły. Jednym z dowodów bar­
dzo interesującym, to dwa do­
kumenty znalezione obecnie w 
archiwum miejskiem w Toru­
niu. Są to listy, wysłane przez 
mieszkańca Torunia do Rady 
miejskiej tego miasta.

W grudniu 1592 r. wysyła 
Rada miejska miasta Torunia 
sekretarza swojego, Jana Ry­
bińskiego (poetę-liryka, autora 
m. in. „Gęśli różnorymnych”, 
Toruń, 1593) do Warszawy dla 
załatwienia szeregu spraw, wy­
magających interwencji króla. 
Wkrótce potem pisze Rybiński 
z Warszawy do Rady toruń­
skiej list z obszerną relacją, 
której urywek, obchodzący nas 
w tej chwili, brzmi, jak nastę­
puje:

Dostojni, zacni, a mnie wiel­
ce łaskawi Panowie. Posługi 
swe wiernie W. Mciom Panom 
swym pilnie oddaj ę z Winszo­
waniem serdecznym zdrowia 
dobrego y regimentu szczęśli­
wego od P. Boga na czasy nie­
zamierzone. Pisał bych do W. 
M-wych wielce Łaskawych Pa­

nów Łaciną, pisał bych y Niem­
czyzna, jednak żebych y ia tym 
gruntowniey sprawę o wszy- 
stkiem dać mógł y W. M. tym 
dostateczniey wyrozumieli, ten 
Polski list do osób W. M. na 
ten czas wyprawuję...

Tu następuje ciekawa ską­
dinąd relacja o stosunkach na 
dworze królewskim i t. p.

Dan z Warszawy, 
28 decembr. A. 92.

W. M. Wielce łaskawym
Panom y Mecaenatom do 

wszystkiego gotowy wszystek
J. Rybiński,

sekretarz y sługa W. Msc.
Drugi zachowany list od Ry­

bińskiego, datowany w War­
szawie 21 marca 1593, zawie­
ra postscriptum:

Dlatego do W. Mści moich 
łaskawych Panów ten list na 
ten czas Polszczyzną wyprawu­
ję, że wiem yż varietas delec- 
tat, a tesz W. Msc. wszyscy do­
brze rozumieć raczycie...”

Taki więc nie w niemieckim 
języku wygotowuje imci pan 
Rybiński listy do rajców To- 
ruńczyków, nie po łacinie, ale 
w czystej i stylowej polszczyź- 
nie. Dlaczego to czyni, wyjaś­
nia: żeby lepiej rozumieli. Jest 
to więc niedwuznaczny dowód, 
iż ówcześni Toruńczycy lepiej 
znali język polski, niż nie­
miecki.

BRAK ZAUFANIA.
Dziennikarz (który na imie­

niny żony zamówił tort z napi 
sem) : „Ale pan mi chyba przy- 
śle najprzód odbitkę do korek­
ty ”

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, dobry dom, pokój i  
wikt. 6844 N. W estern Ave.

PO SZU KU JĘ mężczyzny do rozwoże­
nia w ęd lin ; komisową tylko. P isać 
Dziennik Chicagoski, 1455 W. Diyi­
sion ni., pod  lite ram i CC.
K OBIETY zarab ia ją  $12.00 tuzin, 
szyjąc w domu, w  .w olnym  czasie, 
m ate rja ł k ra jany , in strukcje  d o sta r­
czone, doświadczenie niepotrzebne, — 
P iszc ie : Superior D ress Co., 203 H a- 
yem ayer ul-,- Brooklyn, New York.

DO W YNAJĘCIA umeblowane poko­
je. pojedyńcze lub podw ójne; można 
gotow ać; wszelkie wygody; $2 i  wy­
żej tygodniowo. 818 M ilwaukee Ave.
SKŁAD do w ynajęcia a  mieszkaniem, 
lub do sprzedania, za w p ła tą  $1,000. 
1527 Diefcson ul.

PO KOJE umeblowane, p rzy  trzech 
tram w ajach i górnej kolei. 2046 W- 
P ierce Are., p rzy  Damen Are.

M IESZKANIE 4 pokojowe, do  w yna­
jęcia, w idne i czyste; przystępna ce­
na. 2111 W. A ugusta B lrd.

POTRZEBA kobiety do domowej ro­
boty na  fa rm ie ; pokój i  w ikt. P isać ; 
Jo lin  Tuziński, W estfalie, Ind. 6

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty. Zgłosić się w poniedziałek db 
pracy- 2846 W. D iyision ul., p an i Ędi- 
din.

DO W YNAJĘCIA dw a pokoje, tanio- 
1317 Chapin ul.

POTRZEBA balw ierza. 1830 W. Chi­
cago Ave.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty. 1500 N. D am en Ave. B run ­
swick 5986.

SAMOTNA niew iasta poszukuje p ra ­
cy w  zakresie go-spodarczym lub  byz- 
nesowym. 1341 N. P au lina  uK

POTRZEBA dziewczyny, -pomiędzy 18- 
35 letn iej, do ogólnej domowej robo­
ty, w  przedm ieściu, na. zachód1; podać 
wiek, doświadczenie i  najn iższą za­
p ła tę  na  początek. P isać listow nie: 
Dziennik Chicagoski, pod lite ram i GG.

POTRZEBA doświadczonej młodej 
kelnerki. Zgłosić s ię : 2843 W. M adi­son ul., Alco reista,ura«ja.

POTRZEBA chłopców 15 do 17 le t­
nich, do sprzedaw ania kw iatów . $3.50 
tygodniowo i komisowe. 2933 Olybourn 
Ave-

DO W YNAJĘCIA skład , odpowiednie 
miejsce dla balw ierza; m ałe miesz­
kan ie  z ty łu . 1082 N. Henmitage Are,

6 PO KO JOW E m ieszkanie, całkiem  
umeblowane, $10 -tygodniowo; z ga­
rażem  $11. 2431 N. A rtesian  Are-

PO KO J frontow y, do w ynajęcia. 1109 
N. M arshfieid Are., 2-gie piętro.

DO W YNAJĘCIA cztery, duże, widne 
pokoje, wodą ogrzewane, nowoczesna 
dekoracja, $27. 744 N. Lincoln ul.

UMEBLOWANE pokoje d la  dwóch 
ludzi, do w ynajęcia, blisko 22-ej ul. 
2129 S. H om an Are.

CZTERY pokoje do w ynajęcia, no­
wo udekorowane, $14 i  $18. — 1236 
Cleaver ul.

NOWOCZESNE 4ry pokoje wynajimę. 
$11, 2714 W. D irision  ul- Anonsom 1

DO W ynajęcia 4 pokojowe widne 
mieszkanie $12. 2033 No. Lincoln ul.

UMEBLOWANE pokoje, po-jedyńczy 
i dubeltowe, m ożna gotować. 1465 'W. 
Chicago are . 1

D robne O głoszen ia
POSZUKIW ANIA

HELENA  FOSZCZEWSKA, w  dzie­
ciństw ie zam ieszkała na Mazowiec­
kiej, pod num erem  4, poszukuje tego 
parna, k tó ry  ją  chciał zab rać  jako  
dziecko, a  'znał pan ią  Dombrowską.— 
Proszę o wiadomość pod ad resem : — 
Helena K ucharska, 910 N. W inchester 
Ave., Chicago, Illinois, U. S. A. .

1,8,15

ROZMAITE

DO W ynajęcia 6 pokoi tanio. 2447 N. 
A rtesian Are., blisko Bulw aru- 29-1

4 POKOJE, umeblowane, w ynajm ę ta ­
nio. 2126 Thom as ul.
PO KO J do w ynajęcia, osobne wejście. 
2707 H irsch  B lrd ., blisko Humboldt 
parku. 3-cie piętro.
PO KO J do w ynajęcia d la  parna, albo 
dwóch ludzi, tanio. 2134 W. W alton 
ul.

*  SEZ YO U
T rue False Score

t l^C oin  dealers place a large premium on the
. 1916 Buffalo hęad nickel—............------■—

,'2-1 Benjamin Harrison was the author of the 
phrase “Almighty dollar”......................

żBóTliomas A. Edison’s middle name was
' A lfonso...............................................*—

j 4™The humming bird can fly baekwards...........
j5 .,T he Florida real estate boom occurred in

1928 ..............................................................
ICkThe most recently discovered planet is

; Pluto ................................................... - ........
y 7 jA n  octopus has 16 arms............................. .—.
jĘ.-Peccable is classed as an adverb in the

English language.........,........... ..................
^9?"Relegate means to banish..... -------------------
10.‘A scruple is ońe-third of a dram..................

TOTAL

K ontraktorzy
POLONIA BUILDERS CO.

B udujem y nowe domy i garaże, po 
najniższych cen ach ; przeróbki około 
domów, cementowe lulb m urarsk ie  ro ­
boty i odda jem y wam za gotówkę lub 
na sp łaty . P isać  lub telefonować po 
inform acje. Telefon Anmit&ge 4766.—- 
1255 N. Damen Ave- 1,8

MALARZ DEKORATOR
W ykonuje w szelkie roboty, po n a j­
niższych cenach. B runsw ick 9534.
NA SPŁATY lub gotówką, wykonuję 
w szystkie roboty przy budynkach.— 
Dumba-r Roofing Oo-, 1502 Ń, Wes­
tern  A re. 1,8
POSZU KU JE domowej roboty, także 
mam dośw iadczenie w groserni. H um ­
boldt 1858. 1

DO W YNAJĘCIA 4 i  3 pokojowe 
mieszkania, parow e ogrzewanie, ta ­
nio. 1037 N. D am en Are.
PO KO J do w ynajęcia, ogrzewany, dla 
2 panien. 2300 N- Latrobe Are., blok 
od Fullerton  Are.

NOBLE Hotel. Pokoje nowo umeblo­
wane. 1034 M ilwaukee Are. 6
POTRZEBA dwóch panów  n a  miesz­
kanie, albo m łode małżeństwo, 1818 
El len ul.
POKOJ, umeblowany, do w ynajęcia. 
948 Noble ul., 3-cie piętro.

DO W YNAJĘCIA 4 w idne pokoje, na 
Fidełisowie, blisko- puWiezarej i  p a ra ­
fia ln e j szkoły. 2620 Erergree.n Are.

6 PO KO I do w ynajęcia, p a rą  ogrze­
wanie, oddam  tanio . 2316 W. W alton 
ul.
5 PO KO JOW E m ieszkanie do w yna­
jęcia, piecem ogrzewanie, w  ładnej o- 
kolicy .6418 N-a-shrille Ave

4 POKOJOW Y cottage do wynajęcia, 
$12. 2508 W. A ugusta B lrd.

Here’s how to se t your intelligence score: I£ you th ink  a statem ent is 
true, place a  check beside it In the column headed “True.” If you think 
it false, place a  check beside it In the column headed “False.” After you 
have completed the ąuestions look up the correct answers and put 10 
down in the "Score” ęolumn every time you are correct. A perfect score 
Is 100..

PA PIERO W A N IĘ, $2.00 pokój; m a­
lowanie zew nątrz i w ew nątrz; robota 
'gw arantow ana. H um boldt 0381. 5
UWAGA akejonar jusze Tow. K raw iec­
kiego America, w W arszawie. Proszę 
się zgłosić w w ażnej sppawie. Joseph 
Gruszeczka, 4708 Berenice Are.

K IT C H E N E T TE  apa rtam en t do wy­
najęcia, przystępnie. 1308 N. Hoyne 
Are,

6 POKOJOW E m ieszkanie do w yna­
jęcia, kąpiełnia. 1627 N. Oakłey Ave.

WYNAJMĘ pokoik inteligentnej oso­
bie, ta n io ; w anna, telefon. 2036 Had- 
don Are.

NUTĆRACKER
IS  A N  E  U K O P E A M  B I  CD. 
D A R K -  B R O W N  in  Co l OĘ 
B U T  S P O T T E D W I T H  V JH IT E . 
F E E D S  C H IE F L Y  ON S E E D S -  
F E A T H E R S  ON F O I 5 E H E A D  
R E S E M B L E  A P O M P A O O U I5

DO W YNAJĘCIA 4 w idne pokoje, t a ­
nio ; kąpiełnia. 1838 Ń. W inchester 
Are.

PO KO J do w ynajęcia, wodą ogrzewa­
ny, d la  jednej lub dwóch panien, albo 
m ałżeństw a; można p rać  i  gotować. 
4141 Cornelia A re. P alisadę  5475-

5 POKOJOW Y cottage wynajmę, $15 
imesięeznie. «1641 N. Oakłey Are.

4 POKO JE, widne, do w ynajęcia, no­
wo udekorowane. 2828 X. Law ndale 
Are-

DO W YNAJĘCIA 6 pokoi umeblowa­
nych, d la  gości k tó rzy  przyjeżdżają 
na wystawĄ 5028 W. Cuillom Ave. 
4800 M ilwaukee Ave. przechodzi Cul- 
lom Ave. F . Olszewski, właściciel.

AVONDALE
Do w ynajęcia 5 pokoi, k ry ta  w eranda, 
parowe ogrzewanie, garaż, za $30. — 
3255 Monticelło Ave. Pensacola 2866.

DO W YNAJĘCIA 5 pokojowe miesz­
kanie po bardzo przystępnej cenie.— 
1711 N. WhSpple ul., jeden blok od 
H umboldt parku. Telefon Belmiont 
9155. 1
PO KO JE do w ynajęcia, specjalne ra ­
ty  d la  przyjeżdżających na wystawę. 
1214 N. D am en Ave. 27-29-1

POTRZEBA mężczyznę n a  m ieszka­
nie. Zgłosić się pod num. .2245 W. 
W alton ul. lsze  piętro. 1

10-15 NO. W ESTER N  Ave. 4 pokoje 
widne, duże, przewiewne, do w ynaję­
cia $18, now y budynek, piecem ogrze­
wanie, udekoruję do ugody z lokato­
rem. Telefon Sumnyside 1063, 7

PO K O JE umeblowane, nowo udekoro­
w ane do w ynajęcia, poj-edyńeze i  jx>- 
dwójne, w anna i  telefon do użytku. 
$1.75 tygodniowo 1 w yżej lub 50c na 
noc. 697 M ilwaukee ave-, 2gie piętro.

W IDNY pokój do  w ynajęcia, można 
gotować, bardzo tanio, 2422 No. Mon 
tlcello ave., blisko F u llerton  are . 1

POTRZEBA gości n a  trzy  sypialnie, 
w ikt lub bez, kucharka starokrajislka. 
Również 6 pokoi do w ynajęcia, bilako 
A rcher ave., 2947 W. 40ta ul, 1

POTRZEBA n a  m ieszkanie polsko-a­
merykańskiego mężczyznę n a  miesz­
kanie z  Wiktem $6, 2gie piętro, w  ty ­
le. 1046 N. Wood ul. 1

5 POKOJOW E m ieszkanie do  w yna­
jęcia, bardzo wygodne, telefon Aliba- 
ny 6864. ' . 1

DO W YNAJĘCIA 3 albo 4 wiidne po­
koje, 2gie piętro, bardzo tanio. 3600 
W. W rightwood ave. 1

OSOBNE pokoje umeblowane do
wynajęcia, można gotować, w anna, 
telefon do użytku, $1.50 tygodniowo. 
Osobne noce 50c. — 543 N. A shland 
avenue. 1

KUPNO I SPRZEDAŻ

ROZMAITE
J E Ż E L I

życzycie sobie sprzedaż dom, loty, 
farm y, in teres lub morgecz, bóndy, 
to prosimy zgłosić się  C hester Ko­
towski, 2358 G aw lina ul., przy N. 
W estern Ave. A rm itage 8292, 29-1

SPRZEDAM show  cńses i  szafy, z  po­
wodu zam knięcia. 1227 N. Paulina 
ul. A rm itage 9228.

POLKA KAWA
Dobre Polki w iedzą i w am  to  powie­
dzą, że “P olka K aw a” więcej n ie  ko­
sztuje, a  dobrze sm akuje. Do nabycia 
we w szystkich polskich sk ładach spo­
żywczych. Tel. Superior 9787.

URZĄDZENIE doi salonu do wj-na ję ­
cia lub na  sprzedaż z  re s tau rac ją  — 
wszystko, w  dobrym porządku, tylko 
potrzeba lfcensję, 1542 N. Ashland ave.
CHCĘ kupić salon. Tel- Diversey 8862.

NA SPRZEDAŻ dobre piano, lodow­
nia, radjo, gramofon, law n mower, 
50 stóp „garden hose”. 1214 N. Da­
men Ave. ‘ 27-29-1

SPRZEDAM tanio, 10 m aszyn do1 szy­
cia, razem  lub osobno. 1423 W. Chi­
cago Ave., skład.

B A LW IER SK IE ni-ząd'zenie na sprze­
daż (jedno białe 'krzesło). Zgłosić się 
w niedzielę. 1522 W. 17-ta ul.

POTRZEBA w spólnika do in teresu  
krawieckiego. 5308 W. F ullerton  Are.

AUTOMOBILE
Auburn 8 Najpóźniejszy 1931 

Custom DeLuxe Sedan
Używałem go ty lko  k ilka se t mil. Au­
tomobil je s t w praw dzie nowy ; 6 d ru­
cianych kół .opony ja k  nowe, ogrze­
wacz gorącą wodą. Zapłaciłem, zań 
przeszło $1,800. Potrzebuję  gotówkę, 
przeto oddam  go aa $250. Zgłosić się 
w; niedzielę tylko. 1004 N. Kedzie Ave. 
blisko A ugusta Blvd., 2-gie mieszka­
nie.
AUTOMOBIL Peerles 1930 m usi być 
sprzedany, potrzebuję pieniędzy. 2704 
N. W estern Ave. 1
NASH 1929 autom obil sprzedam  za 
$95.00. Telefon Ju n ip e r 5756. 1

Marmon DeLuxe Najnowszy 
Model 1931 Sedan

Jeździłem nim  bardzo mało i  jes t 
wprawdzie ja k  w  dniu, k iedy go ku­
piłem. Orygiaralne, śliczne, diwu odcie­
niowe wykończenie, niem a zadraśnię­
cia, doskonałe opony. Mueicie automo­
bil zobaczyć, aby go całkiem  ocenić. 
Oddam za tylko $225. W  dom u w  n ie­
dzielę. 2020 N. Spaulding Ave„ 2-gle 
mieszkanie.
P IE K A R SK I tro k  n a  sprzedaż. 2724 
N. M ansfield awe. 1
CHEVROLET tro k  na sprzedaż, do­
bry do buczem i, grosem ! i  piekarni, 
$75, 2939 Belm ont ave. 1

Buick Najpóźniejszy Model 
Sedan

Nie można odróżnić od nowego. Uży­
wany przezemnie niespełna jeden rok. 
Jes t on doskonały <w każdym  szczegó­
le, najlepsze auto, jak ie  kiedykolwiek 
posiadałem. Potrzeba gotówki znuisza 
innie dó sprzedania za n iską cenę - -  
$200. Zgłosić się w niedzielę. 3149 
Lyndale ul-, blisko Kedzie Ave„ 2-gie 
mieszkanie.
NA SPRZEDAŻ Chewrolet ooach, ta ­
nio. Dohrze jeździ. 2161 N. W estern 
Ave.

NA SPRZEDAŻ P oo tiae T udor se- 
diao, 1928, $55, na  prędką sprzedaż—  
2834 N. Rockwell td.

AUTOMOBIL, 5 osobowy sedan, wy­
gląda 1 m otor ja k  now y; kosztował 
S2.250, sprzedam  za ty lko $85. 1324 
N. Homan Ave.
STUDEBAKER, 1931 Royal sport se­
dan, wyekwipowany w druciane koła, 
‘iside m ounts,” kufer, 6 opon jak  no­
we. Jestem  zmuszony oddać go. aże­
by dostać gotówkę. Nie był jeżdżony 
całą zim ę i je s t ta k  jak  nowy. Kosz­
tow ał $2,200; oddam przystępniej za 
tylko $275. 2939 W alton ul., blok na 
północ od Chicago Ave.
ZAM IENIĘ H udson autom obil na
grosernię; jak nowy.. 1328 Dicteon ul.

FO RTEPIA N  n a  sprzedaż, w a rt $400, 
oddam za $50. 1214 No, W estern
are. 1

P tactw o i Z w ierzęta
NA SPRZEDAŻ kozy- J a n  Przyby- 
łowski, 1716 N. A rtesian  A re.

PE K IN E B SE  pieski r:i sprzedaż, ta ­
nio. Mr. 8. K am iński, 5738 Slocum ul. 
Ayenue 8247-

SPIT Z  pieski sprzedam  po- $2 i $3.— 
6513 N. N atom a Are. M ilwaukee Ave 
tram w aj do końca, iść 2 bloki n a  za­
chód-

RZECZY DOMOWE
NA SPRZEDAŻ ciem ne łóżko a m a­
teracem, tanio-; sam ow ar do wody i 
do kawy, dobre do  res tau rac ji. 2018 
Cortez ul., 1-sze piętro-

NA SPRZEDAŻ meble z  4 pokojowe­
go m ieszkania. W yściełany g a rn itu r 
parlorowy, biały, emiałjolwany piec ga­
zowy i  inne  rzeczy w arte  $300. sprze­
dam  za $40, Muszę sdę udać do szpi­
ta la . Rent, $13. 1427 N. W ood ul-, b li­
sko Milwaukee.
POJEDYNCZE łóżko na, sprzedaż, ta ­
nio. 914 N. Damen, Ave-
M EBLE na  sprzedaż, trzy  pokoje 
k-o-mpletnie umeblowaine, z a  $69. 1521 
M ilwaukee are . 6

M EBLE z  4 pokoi, sprzedam  tanio.— 
1102 N. M ozart ul. Barthelmy.

-SPRZEDAM kom binacyjny piec, tak­
że m ieszkanie do w ynajęcia. 821 N- 
Henmitage Are.

NA SPRZEDAŻ ładny 2  kaw ałkow y 
ga rn itu r i  meble do jadaln i, tanio.— 
3815 C hristiana Are.

M EBLE iz 4  pokoi sprzedam  za  bez­
cen, razem  lub  osobno. 1418 W. D i­
rision  ul., 4-te piętro.

SPRZEDAM gazowy rangę, ta n io ; 
dobrze piecze. 4921 W- 28-my Place, 
Cicero.

I N T E R E S A
APTEKĄ n a  sprzedaż, pierwszorzęd­
na lokacja na  przedm ieściu, ta rgu je  
się $125 dziennie, przyw ileje n a  piwo, 
North-W est H ighrray, blisko m iasta, 
taniość. Telefon Rogers P a rk  1167. 1

NA SPRZEDAŻ skład  konfekcji, do­
bra lokacja na  piwo. 805 N. A shland 
a re . i

ZAKŁAD czyszczenia i  farbow ania 
na sprzedaż, dobry interes. 2902 Cer- 
m ak Road- 1
NA SPRZEDAŻ grosernia i  buczer- 
n ia  z małem budynkiem, Dobry na­
rożnik na  salom  4001 B righton PI.— 
L afayette  8780. 1
ZAKŁAD reperacji obuwia, pełnie wy­
ekwipowany, założony 10 la t, muszę 
sprzedać z powodu śmierci- 2755 Tho­
m as ul. Buckingham  2388. 1

NA SPRZEDAŻ “lunch room ” , dobre 
miejsce, 'tani ren t, oddam  za  $95, je ­
żeli zaraz. 2149 N. Cicero ave. 1

NOWOCZESNA balwieimia n a  sprze­
daż bardzo przystępnie, o N. Cicero 
Ave. te ' ' 29-1-5-6-8

NA SPRZEDAŻ grosernia lab  zam ie­
n ię  z a  dobry automobil. 5400 M ilwau­
kee Are.
BALW IERNIA  n a  sprzedaż, —  stare , 
wyrobione miejsce. 2844 M ilwaukee 
Are.

NA SPRZEDAŻ narożnikow y skład 
cukierków, tanio. 1858 Iow a ul.

SPRZEDAM grosernię, sk ład  cukier­
ków i lodów, w dobrej okolicy, tanio. 
2737 S- T u rner Are.

SKŁAD cukierków  na  sprzedaż. 1338 
W. Comell ul.

GROSERNIA i  delikatesem  ta n ia  ce­
na', n a  p rędką sprzedaż, wyrobiony in­
teres, 3 m ieszkalne pokoje, kąpiełnia, 
sprzeidaję z powodu choroby. 4518 S. 
Rótckwiell ul. 1,8

NA SPRZEDAŻ zakład reperac ji i 
czyszczenia obuwia, w  dobrym  punk­
cie, mogę nauczyć roboty, 1204 W. 
63-cia ul. 6

GROSERNIA i buezem ia, dobry, go­
tówkowy Interes, Oddam tanio  na 
prędką sprżedaż, z  budynkam i Jub 
bez. Irv ing  0367, 1,8

SKŁAD cukierków  n a  sprzedaż, do­
bry interes, tanio, 1702 S. P au lin a  ul.

RESTAURACJA na- sprzedaż ,w do­
brej okolicy. Piszcie do D ziennika Chi- 
ćagOskiego pod lite ram i DD.

NA SPRZEDAŻ sk ład  czyszczenia i 
farbow ania. 1523 W. Norfch Ave.

SKŁAD cukierków  na sprzedaż. $150; 
blisko szkoły. B runsw ick 8832. 1428 
A ugusta B lrd .

ZAKŁAD reperacji obuw ia n a  sprze­
daż ; p rzystępna c e n a ; — z powodu 
dwóch interesów. Zgłosić s ię : 4400 S. 
Campbell Ave.

SKŁAD cukierków, sprzedam  ta n io ; 
naprzeciw  szkoły publicznej. — 2700 
La wandale i  Schubert u l

DO SPRZEDANIA res tau rac ja , is t­
nieje 18 la t, w* dobrej okolicy, w  sam ej 
Polotnji; ta.nl ren t. Po inform acje te­
lefonować B runsw ick 9461.

SKŁAD cukierków; na  sp rzedaż ; 4 
m ieszkalne pokoje. $200- — 2410 W. 
Iow a ul.

SZEW SKI zak ład  lub sam e maszyny, 
na sprzedaż, tanio. 1641 W. 18-ta ul.
SPRZEDAM m ałą  grosernię i  sk ład  
cukierków ; ta a i  rent. 2442 Iow a ul-

SKŁAD cukierków  i  cygar, na  sprze­
daż, bardzo tanio. 5115 A gatite  Ave.

SPRZEDAM “lunch room ,” tanio , do­
bre m iejsce na  piwo. 1619 N. Damen 
Ave., przy M ilwaukee i N orth  Aves., 
Wisko tea tru . B runsw ick 8247.
SPRZEDAM lub zam ienię re s tau ra ­
cję za salon. 2121 N orth  Ave. H um ­
boldt 8765.

GROSERNIA i  buezem ia na sprzedaż, 
niem a konku rencji; jedna  w bloku- 
Tel. Iry ing  3435.
B U C Z E r N i a  i  grosernia na  sprzedaż, 
tanio. 906 N. Damen Ave.

NA SPRZEDAŻ p iekarn ia  z domem, 
w dobrej okolicy, lub  ‘zam ienię na  in­
ne properta , z powodu, iż nie jestem 
piekarzem. H um boldt 8479.

NA SPRZEDAŻ grosern ia  w  polskiej 
okolicy, cena przystępna. 3815 C hris­
tian a  Ave.
3x5 SKŁAD, w arty  $30,000. — Cena 
$15,000. l0 i3  N. P au lina  ul.

K UPNO I SPRZEDAŻ

LOTY I FARMY
FARMY! FARMY!

Rodacy, kupicie farm ę, dużą albo 
m ałą w naszej okolicy, a  zabezpieczy­
cie się n a  przyszłość. Dużo polaków 
pokupili farm y w  okolicy Scottyille, 
Michigan, w ychw alają sobie, tylko ża­
łu ją , że prędzej n ie przyjechali. Sam 
mieszkam n a  farm ie 18 la t. Każdemu 
gw aran tu ję  ziem ię i okolicę, lepiej 
zrioidziecie, niż ja  ogłaszam. Teraz 
najlepszy czas oglądać famuy, przy- 
jedźcie p rosto  do Scottyille, albo pisz­
cie : Adam Slandcowskl, Scottyille, Mi­
chigan. J

BARGAIN 3 ak ry  blisko N orth  Ave-, 
wysoka ziemia, dobry grunt,—■ cena 
$750, tylko $150 gotówki, resz ta  $10 
miesięcznie. Pokój 524, —  29 So. La 
Salle ul. 1
NA SPRZEDAŻ fa rm a  50 akrow a ze 
wiszystkłem. Zgłosić s ię : 2715 N- 
Law ndale ave. Zamków. 5
80 AKRÓW  dobrej ziem i zabudowa­
nie, ogród, las, do w ynajęcia, blisko 
Chicago. W ynajmę, sprzedam  lub za 
mienię. 1126 N. M ozart ul. 3cie piętro.
ZAM IENIĘ 65 akrow ą farm ę, 90 mil 
od Chicago. H rorcik , 920 W. 19ta ul., 
bezment w tyle. 28-1

ZAM IENIĘ za farm ę dom m urow a­
ny 6-4 pokojowe m ieszkania. Hvor- 
clk, 920 W. 19ta ulica, Bezm ent w 
tyle. • 28-1

ZAM IENIĘ 40 akrów  letnisko w 
Wisconsin, n a  głów nej drodze za au ­
tomobil, nowszy model, grosernię, de- 
likatesen lub restaurację, fa rm a  ko­
sztowała 4 la ta  tem u $1,500 1 gotów­
ką zapłacona. Po szczegóły p isać do 
D ziennika Chicagoskiego, 1455 W. 
Diyision uŁ, pod lite ram i B.B. 28-29-1

WYNAJMĘ dobrą farm ę lub kupię za 
gotówkę. Od 50 do 60 m il od1 Chicago- 
Anna Dziubek, 6000 S. Wood ul., Chi­
cago.

FARMA w  Wisconsin, 120 akrów, bu­
dynki 1 inw entarz, 80 akrów  pod płu­
giem sprzedam . $2,500 gotów ką lub 
zamienię za  m niejszą farm ę, baz d łu­
gu. P isać : K. P arsh , R. No. 2, Nece- 
dah, Wis.
DOBRĄ farm a, z  inw entarzem , za­
m ienię n a  properta. 2147 W ebster Ave. 
Farm er.

10 ĄKROWA famma i s tac ja  gazoli- 
nówa, przystań, i  6 pokojowy dom na 
M ilwaukee Ayenue, N orth Wheeling, 
zam ienię z a  hyznesowy budynek z in- 
teresedn lub  bez, albo wezmę morgecz. 
In form acje : Berw yn 4828. . 1,8
NA SPRZEDAŻ, tanio , lub zamienię 
za dobry dom. 120 akrou-ą fa rm ę ; do­
bre, duże budynki; pszenna ziemia, 
las, pastwisko.; długu $1,000. P eter 
Socha, R, 4, D ecatur, Mich.

FARMA, 100 akrow a, w  pobliżu fa ­
brycznego m iasta. Mąśizynerja, zapas, 
sprzedam, zam ienię lub  wezmę w ar­
tościowe papiery. W alenty T urek, Rt. 
2, Box 71, Steyęns Point, Wis.

FARMA w  Illionois, 50 akrówi, dobre 
budynki, w oda w  dom u i bezment ce­
mentowy, 15 akrów  grubego lasu  i  pa­
stw isko; 65 m il od Chicago; żadnej 
zam ian y ; farma, bez długu. P o  infor­
m acje zgłosić się d o : Mazur, 1352 N. 
Hamilin Ave.
DO W YNAJĘCIA kurzą farm a, 28 
mil od Chicago. 3 pokojowy dom, 3 
ak ry  ogrodu warzywnego i narzędzia; 
droga zrobiona, R oute 59. T rzy bloki 
od A urora E lec tric ; $8 miesięcznie.— 
221S E ast Are., Berwyn, 111.

SPRZEDAM 240 akrow ą farm ę z in ­
w entarzem  i  plonem (crops), 100 a- 
krów pod pługiem, 140 pastw iska, rze­
ka  przez pastw isko, rybołóstw o każ­
dego czasu ; $1,000 wpłaty, albo za­
m ienię z a  dom w mieście. Zgłosić s ię : 
F. Janachoiweki. R oute 2, Box 63, Lyn- 
don Stabion, Wis.

STARY wdowiec sprzeda tan io  148>Ą 
akrow ą m leczną farm ę, inw entarz.— 
Pisać po ang ie lsku  A lbert K ruk, R. 
R. No. 5, Box 49, Crown Point, Ind.

3 LOTY, bez długu, zam ienię n a  bu­
dynek ; m am  dopłatę. 7 pokojowy, 
murowany, bungalow, zam ienię za 2 
m ieszkania wi Cragin ; dopłacę $2.000 
gotówką. Tel. A rm itage 2583. —  2508 
N- Campbell Are. Jotou Ćwikła.

1,8,15

NA ZAMIANĘ 40 akrow a farm a, w 
Wóodstock, Illinois. Dobre budynki, 2 
konie, 12 krów. J . Chmieliński, 2317 
N- Rockwell ul.

SPRZEDAM lub zamienię, dużą lotę, 
fron t jeziora D iamond Lakę, Misko 
Chicago, także  około 80 akrów  ziemi 
przy Lublin, W is.; mam dopłatę! — 
Telefonować Belm ont 4025.

NA SPRZEDAŻ fa rm a  23 akrow a, 5 
pokojowy dom, stodoła, kurnik, 2% 
a k ra  w inogron, 350 kur, 50 kaczek, 2 
krowy. Cena $2,700. $1,700 w płaty.— 
P is a ć : W. K asper, R . R. 1, Box 357, 
L a Porte, Ind.

NA ZAMIANĘ lub sprzedaż, farm a 
40 akrow a, z tegorocznym zasiewem 
i żywym inw entarzem . Po bliższe in­
form acje zgłosić s ię :  Błaż- Cherrega, 
R oute 1, G rand Junction, Mich.

FARMA owocowa do w ynajęcia, 53 
akry , blisko m ia s ta ; pierw szy rok 
darm o. D elaw are 3034 lub  18 E. Chi­
cago Ave.

SPRZEDAM 120 ak row ą farm ę, w 
Meadowlands Minii., piękny dom i 
sta jn ia , % m ili do szkoły, 20 akrów  
zasiane, 40 akrów  pastw iska, reszta 
lasu, 250 buszii zboża. Zgłosić się : 
2214 S. Trum bulI Ave. Agenci wy­
kluczeni.

DOM Y I ZAM IANA
DWU piętrow y drew niany dom, s a ­
lon, 1-6 pokojowe, 1-4 i  2 3  pokojowe 
m ieszkania tanio. 856 W. 51sza ul. 
Y ardś 3982. 5

NA SPRZEDAŻ dom m urow any 2 
po 5 pokoje, wodą ogrzewany, w do­
brej okolicy, bardzo tanio. 4220 Mel- 
rose ul. Zgłosić się n a  2 piętro.

NA SPRZEDAŻ $12,000 nowoczesny
6 pokojowy murowany bungalow, czy­
sty, znajdu je  się w  najlepszej części 
m iasta, n a  północno zachodniej stro­
nie, najlepsza o fe rta  kupi. Nieco go­
tówki. reszta  ła tw e sp ła ty  na  5 pro­
cent. 4852 W ellington ayę. 1
3055 CLYBOURN ave., 2 m ieszka­
niowy dom, czysty, zamienię za w ięk­
szy. l

SPRZEDAM albo  zamienię^ 30 miesz­
kaniowy roomimg house, za mniejszy, 
albo za  farm ę. 957 S iontana ul.

COTTAGE, 5 pokojowy, zam ienię na  
większy dom. 1751 W. Erie' ul., 2-gie 
piętro, z  frontu-

K UPNO I SPRZEDAŻ  

DOMY I ZAM IANA

Stowarzyszenie 
Właścicieli Domów
Jeżeli macie lokatorów, którzy  
nie p łacą ren to , nie czekajcie. 
Przyjdźcie do nas a  otrzy­
macie natychm iastow ą obsłu­
gę. Pozbędsdemy się ich dla 
w as m ałym  kasztem.

LAHDLORD’S
ASSOCIATION

6-te Piętro
Homo Bank Biulding.

1200 K. ASHLAND AVENUE 
Edward Zglenicki, zarządca.

f f l f lM m o w iw iy i i  mu.. ■■iiimii

NA H ELEN O W IE, nowy, m urowany, 
czysty, 2143 IV. Superior ul., 2x5, 
2x4, żanńfenię lub sp rzed am ; m ało go­
tó w k i .W łaściciel, 1641 W. 21-gza ul.
ZAM IENIĘ lub sprzedam  dom. 2136 
Łyndale ul.

5 POKOJOW Y dom. zbudowany przed 
3 laty, kąpielnie, Ustępy i  sk ład , na­
dający się na cokolw iek; garaż  na  2 
automobile. Cena $3,700. 3403 Opal
Ave.
DOM 'zamienię za mniejszy o raz  w y­
najm ę sypialnię, 2100 N. Pow ell Ave- 
2-gie piętro.
10 POKOJOW A rezydencja, można ła ­
tw o przerobić na  2 m ieszkania, z  po­
wodu śm ierci męża, sprzedam  bardzo 
tanio. 2 bloki od kościoła i tram w a­
ju. Lota 50x266. 6337 N atom a Ave;
DOM, m urowany, na sprzedaż, lub 
zamienię. 5 i 6 pokoi, garaż  n a  2 a u ­
tomobile- 2030 W. Oryistial ul.

NA SPRZEDAŻ dom dochodowy, z 
salonem, albo zam ienię w  E a s t Chi­
cago, Ind., za chicagoską realność.— 
Longawa, 1926 N. Hermitag© Ave.

NA SPRZEDAŻ 5 pokojowy, drew^ 
n iańy cottage, gorącą woidą ogrzewa­
ny, dw u autom obilowy garaż, blisko 
szkół, kościoła i  dobrej transporbacji. 
4021 W. 24-ity Płace.________________
NA SPRZEDAŻ 2 piętrow y dom, go­
rącą w odą ogrzewanie, g a raż  n a  2 
automobile. 3325 N- K arloy Ave., bli­
sko M ilwaukee Ave.
JADWIGOWO. Wdowa sprzeda dwa 
domy n a  jednej locie, blisko kościoła 
i szkoły, 5 mlestekafi. A dres: 2204 N. 
Iteay itt ul.

BYZNESOWY dom, 3053 Milwaukee 
Ave„ dobry n a  każdy interes, sprze­
dam  lub  zamienię, za 2 lub 4 miesz­
kaniowy. ■Właściciel n a  miejscu- Tel, 
Albany 4228.

SPRZEDAM lub  zam ienię za farm ę, 2 
po 5, nowy, m urow any dom. Zgłoście się: 2904 N. M ansfield Ave.
DWA m ieszkania po 5, zam ienię na 
bungalow 5 albo 6 pokojowy. 2859 N. 
A ustin Ave-
3 PIĘTROW Y, m urow any dom, wo­
dą ogrzewany, garaż  na 2 automobile. 
£662 W. George ul., naprzeciw  koś­
cioła św. Jacka , $8.700. -*
ZAM IENIĘ swój m urow any 6 mie­
szkaniowy budynek, czysty, bez d łu­
gu, na farm ę, 1747 W. E rie  ul., pan 
Zaremba. 1

21 POKOJOWY “room ing house,” na 
sprzedaż; wtezyist-kie pokoje w ynajęte ; 
lub zam ienię za .properta. Agenci pro­
szeni. D elaw are 3034. 18 E . Chicago 
Ave.
AVONDALE. Nowy, drew niany, duże 
czwórki, sprzedam  tanio. 2845 Cen­
tra l Park .

SPRZEDAM lub zam ienię 5 pokojo­
wy, ogrzewany bungalow1, za salon.— 
2121 N orth Ave. H um boldt <8765.

WESTMONT, 1 ak r. dom 4 pokojo­
wy, garaż, duży kurnik , drzew a owo­
cowe gaz elektryczność tan io  za go­
tówkę, albo 'zamienię. Zgłosić się — 
2421 Lyadale ul. A rm ltage 8176.

BACZNOŚĆ piekarze! Bardzo dobre 
mijesce na p iekarn ię  — m uły dom, 
sprzediam bardzo tanio. M ała w płata. 
Tel- A renue 4S96 albo B erkshire  6919.

KAZIMIERZOW O. — “Foreclosure” 
dom n a  sprzedaż, bardzo tanio. Zgło­
sić s ię : 2236 S. C alifornia Ave. 1,8

GRANVILLE, ILT,.
4 pokojowy dom, le tn ia  kuchnia, ład­
ny sad, garaż, sprzedam, zam ienię za 
grosernię lub autom obil późnego mo­
delu- W łaściciel, 4415 N. K eeler Ave.

FORECLOSURE
Dom, nowy, m urowany, północno-za­
chodnia strona, 2 po 5 i 2 po 4, parą  
ogrzewany, 50 stóp fron tu , niem a 
morgeczu, podatki zapłacone d o  dnia. 
Cena $t,5Ó0; m ała  w płata. Adresy 
nadsy łać: Dziennik Chicagoski. 1455 
W ..D iyision ul., pod lite ram i F-F.
5 MIESZKAŃ, fron t zbudowany na 
aptekę, 2 mieszkaniowy, m urow any 
dom, muszę sprzedać natychm iast.— 
Zgłosić się 2-gie piętro, w tyle. Mr. 
W alters. 3514 W. 24-ta ul. l.S
SPRZEDAM m urow any dom, 2x4x3, 
góra, bezment, lub ‘zam ienię za bun­
galow, farm ę luib miały dom  ze_ sk ła­
dem. 2623 N- Ma-rmora Ave.

BYZNSSO WY, nowy dom. narożniko­
wy, 6 pokoi za składem , sprzedam  za 
pierw szy m orgecz: kosztował $22,000, 
sprzedam  za $8,000; w płaty  $3,000.— 
Zgłosić się : 2898 M ilwaukee Ave.

3 PO 4 i sk ład , bardzo- dobre miejsce 
na salon, n a  sprzedaż, bardzo tanio. 
Zgłosić s ię : 907 N. Damen Ave., na 
2-giem piętrze.

ZAM IENIĘ n a  farm ę, 3 piętrowy, dó- 
bry budynek, m ało długu. 2147 Web­
s te r Ave. Slauzis.

NA SPRZEDAŻ byiznesowy dom. — 
Zgłosić s ię : 2226 W. C olrin  ul., 2-gie 
piętro.

ZAM IENIĘ properta. R ent $106. — 
W szystko wyrentowane, n a  dobrą f a r ­
mę, bez długu. Adam  Dziubek, 6000 
S. Wood ul., Chicago.

MAMY dobre zamiany, zrobicie szczę­
ście. Oo macie? Pawłowicz, 1217 N. 
P au lina  ul.

Ogłaszajcie się w 
“Dzienniku Chicagoskim”

DUŻY BARGAIN
NA SPRZEDAŻ 2 piętrow y m urowa­
ny budynek, ,w> dobrej kondycji, 6 i 
6 pokoi, bezment, garaż  n a  2 autom o­
bile ; podwórze cementowane. 2138 W 
E rie  ul.

PRAWDZIWY BARGAIN
Nowy,, murowany bungalow, 5 pokoi. 
$5,300. — 2937 N arragansett Ave.
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Jubileusz 40-Lecia Założenia 
P a ra f  ji Sw. Ja n a  K antego.

U roczystość U czczona B ędzie N abożeństw em .
Kantowianie, Sursum Corda! 

—W górę serca! — Czterdzie­
stolecie parafj i św. Jana Kan­
tego, Patrona polskiego, to 
chwila radości dla wszystkich 
parafjan dziś żyjących, którzy 
znają trudne jej początki. Ci 
dziś z głową podniesioną głosić 
mogą wszystkim, że praca ich 
zaczęta przed czterdziestu laty 
tysiąckrotny owoc wydała. Dla­
tego też dla wykazania tej 
prawdy, włącznie z opisem tej 
uroczystości podajemy poniżej 
streszczony szkic historyczny 
paraf ji kantowskiej. Dla star­
szych będzie on niezawodnie 
miłą pamiątką ich czterdziesto­
letnich zabiegów, prac i trudów, 
a dla młodszych będzie nauką i 
zachętą do wstępowania w śla­
dy ojców swoich.

Organizatorzy parafji kan­
towskiej po naukę do obcych 
nie chodzili, ani jej u nich szu­
kali, sami z ludem polskim 
wszystko stworzyli. Cześć im 
za to!

Mija lat czterdzieści od czasu 
kiedy na tak zwanej przez nie­
których „Polsce” a przez innych 
na „Wygnaniu”, zakupiono 
grunt na którym stoi twierdza 
wiary i polskości — kościół p. 
w. św. Jana Kantego. Z okazji 
tej właśnie, odbędzie się jutro, 
w niedzielę, dnia 2go lipca, po­
cząwszy o godzinie lOej rano, 
uroczyste nabożeństwo dzięk­
czynne w kościele św. Jana 
Kantego.

Nabożeństwo celebrować bę­
dzie ks. Tadeusz Ligman, C. R. 
delegat Księży Zgromadzenia 
Zmartwychwstania Pańskiego, 
w asyście ks. Antoniego Gaw- 
rycha ze South Chicago jako 
djakona i ks. Bronisława Laza- 
rowicza, C. R. jako subdjakona. 
Obaj -wychowankowie parafji 
kantowskiej. Na tem nabożeń­
stwie obecny będzie J. E. ks. 
Biskup — sufragan Bernard J. 
Sheil, D. D„ który przemówi do 

„wiernych w kościele i udzieli im 
błogosławieństwa papieskiego.

Kazanie zastosowane do oko­
liczności wygłosi ks. Edward 
Brzeziński, C. R„ proboszcz pa­
rafji Marjanowskiej. Nabożeń­
stwo jutrzejsze poprzedzi impo 
nująca procesja z plebanji do 
kościoła. W celu upamiętnienia 
tej chwili, w sali parafjalnej 
wieczorem, odbędzie się zabawa 
w połączeniu z rewją dawnych 
strojów, za które dawane będą 
odpowiednie nagrody. W zaba­
wie tej wezmą udział kantowia 
cy do parafji należący, dawniej­
si parafjanie, jak również liczni 
przyjaciele i sympatycy Kanto­
wa ze sfer byznesowych, polity­
cznych, profesyjnych, słowem 
wszyscy ludzie dobrej woli i 
serca.

SZKIC HISTORJI 
KANTOWSKIEJ.

Starszym wiarusom jest do­
brze wiadomem, że cechą wła­
ściwą Polaków, było gromadne 
opuszczanie Ojczyzny, kiedy 
pod knutem zaborców byli na 
każdym kroku prześladowani. 
Polacy rozproszeni wśród ob- 
ych, zawsze ciągnęli do swoich, 

w polskie zbierali się koła i co- 
dziennem z sobą zetknięciu szu­
kali tego ogniska, które ich do 
nadziei, do wytrwania i do ufnej 
w przyszłości pracy zagrzewa­
ło. Takiemi ogniskami w Sta­
nach Zjednoczonych są nasze 
paraf je polskie. Praca polska i 
katolicka w parafjach polskich 
w Ameryce zadziwia i zacieka­
wia pogrążonych w swych prze­
sądach obconarodowców, oczy­
wiście niekatolików, zwłaszcza 
dzisiaj gdy żyjemy w tej prze­
łomowej chwili, kiedy to prze­
powiadają bliski zanik polsko­
ści — lecz nie zdają sobie spra­
wy, że przecież najsilniejszą o- 
stoją i placówką polskości na

P roboszcz.

Ks. Władysław Bartylak. C. B.

wychodźtwie — to paraf ja pol­
ska i obok niej szkoła parafjal- 
na polska.

I Kantowo jest zaliczane do 
tych tysięcznych ognisk i pla­
cówek religijno-oświatowo-pa- 
trojtycznych, które szczyci się 
z tego, że jest jedną z córek 
STANISŁAWOWA, — tej ma­
tki polskich parafji w Chi­
cago, zorganizowana i zarządza­
na przez Księży Zmartwych­
wstańców. Ponieważ dla Pola­
ków zamieszkałych na tak zwa­
nej „Polish Patch” czyli na 
,',Wygnanej Polsce”, jak po pol­
sku pierwotnie nazywano Kan­
towo, było za daleko do kościo­
ła i do szkoły, ówczesny pro­
boszcz parafji św. Stanisława 
Kostki, nieodżałowanej pamięci 
ks. Wincenty Barzyński, C. R. 
uznał słuszne racje kantowian 
i w roku 1892 rozpoczęto pierw­
sze przygotowawcze prace nad 
zorganizowaniem nowej parafji 
na „Wygnanej Polsce”. Utwo­
rzył się Komitet organizacyjny, 
a że w takich wypadkach naj- 
pierwszą rzeczą jest wynalezie­
nie odpowiedniego miejsca pod 
budynki paraf jalne, więc komi­
tet naprzód zajął się tą  sprawą. 
Po zbadaniu różnych miejsc na 
„Wygnaniu”, w roku 1893, zgo­
dzono się na zakupno najtań­
szych stosunkowo w tej okolicy 
lot na narożniku Front i N. Car- 
penter. Nabycie tego gruntu 
było połączone z wielu kłopota­
mi i trudnościami z powodu róż­
nych zawikłań w tytułach wła­
sności poszczególnych lot. Po. 
załatwieniu sprawy, grunt ku­
piono za sumę $75,000.00, a by­
ła to suma najwyższa ze wszys­
tkich, jakie kiedykolwiek za­
płacono za własność kościelną 
w Chicago. Z chwilą zakupie­
nia ziemi, rozpoczęła się cięż 
ka i mozolna praca: budowa ko­
ścioła, usuwanie starych ruder 
z lot, pod kościół przeznaczo­
nych, restaurowanie i przebu­
dowywanie innych na plebanję 
i dom dla Sióstr, jako też i na 
szkołę dla dzieci. Praca to była 
nielada, lecz znalazł się odpo­
wiedni człowiek, co ją umiał 
podjąć i umiejętnie przeprowa­
dzić, a tym był ks. Jan Kas­
przycki, C. R„ którego ks. Win­
centy Barzyński, C. R. przezna­
czył na pierwszego proboszcza 
kantowskiego. Szkoda, i to 
wielka szkoda, że ks. Kasprzy­
cki nie doczekał się tej chwili 
uroczystej a której tak pragnął 
doczekać. Zamianowany ks. J. 
Kasprzycki zabrał się raźno i 
ochoczo do pracy, w której do­
pomagali mu z calem poświę­
ceniem i znaną u nas Polaków 
ofiarnością paraf janie. Mimo 
ciężkich w tym roku czasów, o. 
fiary płynęły obficie tak na 
.spłatę zakupionych lot, jak i na 
budowę kościoła, który rozpo­
częto natychmiast po usunięciu 
z gruntu domów. Koszta obli­
czono na $130,000.00. Długość 
kościoła wynosi 230 stóp, a sze­

rokość 107 stóp. Mieścić on 
miał 2,000 osób. W suterenach 
(basement) miały być kościół i 
tymczasowe klasy dla dzieci, 
sale dla towarzystw, piec do o- 
grzewania i jedna duża sala na 
przedstawienia i większe zebra- 
n i a paraf jalne. Plan został 
przyjęty i z wiosną 1893 roku 
rozpoczęto kopanie rowów pod 
fundamenty.
POŚWIĘCENIE KAMIENIA 

WĘGIELNEGO.
Prace przy budowie nowej 

świątyni kantowskiej postępo­
wały raźnym krokiem naprzód. 
Proboszcz i paraf janie z rado­
ścią przyglądali się jak z głę­
bokich rowów poczęły wychy­
lać się grube mury fundamen­
tów. W lipcu w r. 1893, odbyło 
się poświęcenie i położenie ka­
mienia węgielnego, której to 
ceremonji dokonał ówczesny 
arcybiskup chicagoski ks. Pat­
rick Feehan w otoczeniu licznie 
zebranych księży. Poświęcenie 
kamienia węgielnego dodało 
bodźca parafjanom. Nadzieje 
doczekania się Domu Bożego 
nie zostały zawiedzione, gdyż 
budowa postępowała tak szyb­
ko, że przed końcem roku, dol­
na część kościoła została ukoń­
czona i przygotowana, iż moż­
na było odprawiać w nim na­
bożeństwa. Drugą radosną 
chwilą dla kantowian było po­
święcenie “kościoła dolnego”. 
Aktu tego dokonał ks. arcybi­
skup Feehan, dnia 24go grud­
nia, 1893 r. w wigilję Bożego 
Narodzenia. Pierwszą Mszę św, 
w tym kościele odprawił ks. 
Szymon Kobrzyński, C. R. na- 
ówczas przełożony XX. Zmar­
twychwstańców w Chicago. 
Odtąd pajraf janie mogli się już 
zbierać na Mszę św. i na nabo­
żeństwa we własnym kościele. 
Do pomocy pierwszemu probo­
szczowi ks. Janowi Kasprzyc­
kiemu byli dwaj kapłani i ks. 
Florjan Matuszewski i ks. An­
zelm Babski. Z powodu zastoju 
w przemyśle i z braku pracy po 
fabrykach, słowem ciężkie cza­
sy po wystawie kołumbijskej, 
budowa kościoła wlokła się żół­
wim krokiem. Jednak zdołano 
w następnym roku wyciągnąć 
mury pod dach, pokryć je i wy­
kończyć z kamienia front ko­
ścioła z wieżami. Jedna z nich 
ma 129 stóp wysokości,, a dru­
ga niższa, 190 stóp. Pierwszy 
komitet parafjalny do pomocy 
ks. proboszczowi stanowdli: 
Ludwik Kalisz, Jan Kłosowski, 
Walenty Kubicki, Wojciech 
Kiełczyński, Marcin Ptaszek i 
Franciszek Kantak. Ani jeden 
z nich nie żyje. Spoczywają w 
objęciach matki — ziemi. Aże­
by zebrać fundusz na dalsze 
wydatki paraf jalne, urządzano 
bazary i zabawy. Na wieży już 
prawie od roku 1897 zawieszone 
były dzwony, które uroczyście 
poświęcił w Niedzielę Palmo­
wą ks. Wincenty Barzyński. 
Radość niezmierna zapanowała 
w sercach parafjan gdy po raz 
pierwszy rozległ się dźwięczny 
i harmonijny glos dzwonów na 
“Wygnanej Polsce.”

K ośció ł Św . Jana  
K antego.

POŚWIĘCENIE KOŚCIOŁA 
ŚW. JANA KANTEGO.

W niedzielę, dnia ligo  grud­
nia 1898 r„ odbyłą się uroczy­
ste poświęcenie kościoła, któ­
rej to ceremonji dokonał arcy­
biskup Feehan przy licznym u- 
dziale kleru i pobożnego ludu. 
Wnętrze kościoła zbudowane w 
stylu romańskim, dzieli się na

trzy nawy, których sklepienia 
wspierają się na lekkich łukach. 
Z początku wnętrze kościoła 
nie było tak przyozdobione jak 
obecnie, było ono ubogie, ale 
dzięki gorliwości kapłanów i 
nieprzerwanej ofiarności para­
fjan, świątynia z każdym ro­
kiem stawała się piękniejszą i 
ozdobnejszą. Po śmierci ks. W. 
Burzyńskiego, władza zakonna 
mianowała proboszczem n a 
Stanisławowie proboszcza kan­
towskiego, ks. Jana Kasprzyc­
kiego, a na jego miejsce przy­
słała ks. Eugenjusza Sedlacza- 
ka. Po niejakimś czasie, po je­
go ustąpieniu, trzecim z rzędu 
proboszczem był ks. Stanisław 
Rogalski, który położył wielkie 
zasługi około upiększania ko­
ścioła i około rozwoju parafji. 
Dnia 23go grudnia, 1903 roku 
poświęcono nowe organy, a z 
nimi wielki ołtarz i dwa małe. 
Dalsze upiększenia w kościele 
poczynili ks. Jan Kosiński (nie 
źyjący) i ks, Stanisław Siatka. 
Było w roku 1905, pierwszy raz 
pomalowane wnętrze kościoła i 
odnowiono ołtarze. W dwa la­
ta później zakupiono i umie­
szczono we wieży zegar kosztu­
jący $1,500. Po wybudowaniu 
plebanji której budowę zapo­
czątkował ks. Sedlaczek a do­
kończył ks. Stefan Domkowski, 
pobudowany został dom dla 
Sióstr nauczycielek. W roku 
1914 odbyło się drugi raz malo­
wanie kościoła. Po śmierci ks, 
Jana Kosińskiego tymczaso­
wym admistratorem był ks. 
Wincenty Rapacz. Ks. Rapacz 
odrestaurował pleban ję. Dnia 
4go marca, 1915 r. przybył na 
Kantowo ks. Stanisław Siatka. 
Za jego probostwa dane były 
przed frontem kościoła schody 
kamienne a po obydwóch stro­
nach zbudowany był mur i by­
ły przeróbki całego “bejzmen- 
tu” na salę główną i salę po­
siedzeń. Został następnie pobu­
dowany obecny dom dla Sióstr 
nauczycielek od ulicy Fry. W 
roku 1918 parafja uroczyście 
obchodziła srebrny jubileusz. 
Po ks. Siatce proboszczował 
przez 9 lat i 3 miesiące ks. Ste­
fan Kowalczyk, C. R„ który 
także dużo przyczynił się do u- 
piększenia świątyni Pańskiej, 
a pozatem dokonał różnych u- 
rządzeń i ulepszeń. Obecnym 
proboszczem jest młody i ener­
giczny kapłan, ks. Władaysław 
Bartylak, C. R. który od czasu 
swego na Kantowo przybycia, 
niezmordowanie pracuje i nic 
dziwnego, iż mimo zmniejsze­
nia parafji skutkiem przepro­
wadzenia bulwaru Ogden Ave. 
i mimo depresji, parafja się nie 
zmniejsza — przeciwnie — choć 
powoli ale rośnie. Najgłów­
niejszą pracą obecnego ks. pro­
boszcza — to malowanie ko­
ścioła, które dzięki Bogu jest na 
ukończeniu. Parafja kantowska 
ma obszerną i wygodną szkołę, 
przy parafji istnieją bractwa, 
kluby i towarzystwa pracują­
ce dla dobra parafji.

Tak więc parafja kantowska 
lat 40 chwali Boga w własnym 
kościele. Księża pracujący 
przy tej parafji służą ogółowi a 
obok pielęgnowania ducha pa- 
trjotycznego i duch religijności 
prawdziwej nie zamarł w ser­
cach kantowian.

Sprostało Oczekiwaniu.
Pani L. Wagenbreth, z Bara- 

boo, Wis., pisze: “Używam Dra. 
Piotra Gomozo od czasu do cza­
su przez szereg lat od chwili, 
gdy uczułam się niedobrze, lub 
sądziłam, — że potrzebowałam 
środka poprawczego i zawsze 
zadowoliło ono me oczekiwa­
nia.” Używanie w porę tego 
pewnego lekarstwa ziołowego 
pomoże do unormowania czyn­
ności trawienia i wydzielania i 
w ten sposób do odzyskania do­
brego zdrowia. Mądrzy ludzie 
nie czekają, aż zachorują, uży­
wają oni bowiem środków po­
prawczych w porę. Nie pytajcie 
aptekarza, lecz piszcie wprost 
do firmy Dr. Peter Fahrney & 
Sons Co., 2501 Washington 
Blvd„ Chicago, 111. (ogł.)

Z JACK 0  W A.
Tow. Matki Boskiej Loretań­

skiej nr. 454 Z. P. R. K. z po­
wodu dnia Niepodległości, któ­
re przypada dnia 4go lipca, po­
siedzenie jest odłożone do przy­
szłego miesiąca, 12go sierpnia, 
1933 r.

Rozalja Sikorska, prezeska
Marja Pachowska, sekr.

Piknik  W acław ow a  
O dłożony.

Donosi nam ks. proboszcz 
Teodor Cząstka, iż piknik para- 
f jalny Wacławowa jaki się miał 
odbyć dzisiaj w ogrodzie Silver 
Leaf Tavem, naprzeciwko 
cmentarza św. Wojciecha, z po­
wodu dzisiejszego deszczu, zo­
stał odłożony do poniedziałku, 
dnia 3go lipca.

Bandyci Obrabowali 
Garaż Polaka.

POSTRZELILI I ŚMIERTEL­
NIE OKALECZYLI 

PRACOWNIKA.
Skradli $250 i Przybory 

Automobilowe.
Wczoraj wieczorem, około 

godziny 7ej do garażu Bel-Park 
Auto Parts Co., pnr. 1128 N. 
Ashland avenue, którego wła­
ścicielem jest p. P. W. Chmie­
lewski wtargnęli trzej bandyci 
uzbrojeni w rewolwery. Przy­
jechali w „Fordzie”, jak powia­
dał nam dzisiaj właściciel skła­
du. Przed dokonaniem rabun­
ku postrzelili Jack Gilchrista, 
jednego z pracowników i śmier­
telnie go okaleczyli. Nie dosyć 
na tem mścili się nad nim z 
niewiadomych powodów. Gil- 
christ dzisiaj w krytycznym 
stanie znajduje się w szpitalu 
Matki Boskiej z. Nazaretu.

Bandyci skradli $250 w go­
tówce i różne przybory automo­
bilowe. Rabunku dokonało 
dwóch, a trzeci bandyta sie­
dział przy kole w automobilu. 
Policja ma już raport i szuka 
dzisiaj bandytów.

GOSC SIEDZIAŁ 
2 0  GODZIN W  KOZIE.

Dwóch detektywów chicago- 
skich, którzy powiadają, że „to 
wszystko mała pomyłka”, wsa­
dzili do kozy miejskiej członka 
fakultetu, który przyjechał z 
innego miasta, aby widzieć wy­
stawę chicagoską. Gość ten sie­
dział 20 godzin za kratkami 
nim go władze wypuścić kaza­
ły na wolność. Sam nie wie za 
co go aresztowano.

Tym gościem jest profesor 
Edward Lohman, lat 32,- czło­
nek fakultetu Oklahoma Agri- 
cultural and Mechanical Col­
lege. Siedział z włóczęgami i 
kryminalistami w kozie gdy je­
go narzeczona, która także przy 
jechał na wystawę szukała go 
po całem mieście.

Lohmana nareszcie wypusz­
czono z kozy po odebraniu od­
cisków jego palców, zapisaniu 
go w rekordzie kryminalistów. 
Szef Shoemaker powiada, że 
detektywi Franciszek McCune 
i Earl Flannerty, którzy profe­
sora tego aresztowali poznali 
już, że popełnili omyłkę.

„Przyjechaliśmy na wystawę 
w ubiegły poniedziałek”, mó­
wił aresztant. Wychodząc z ho­
telu Sherman w celu odszuka­
nia odpowiedniej dla mnie re­
stauracji, przy narożniku Ran- 
dolph i Dearborn ulic przystą-

CHICAGO PHILHARMONIC 
ORCHESTRA

R IC H A R D  C Z E R W O N K Y , d y ry g ., 
C H A R L E S  C. CU K O R, z a rz ą d c a .
6 lipca o gadzinie 8:30 wieczorem

W AUMTORIUM
C h ica& o sk a  P re m je ra  R a d ie  B ri-  
ta in ’s u tw ó r  k tó r y  o trz y m a ł n a ­
g ro d ę . N a cześć  p u łk o w n ik a  
C h a r le s  A. B indberg -ha  lo tu  do 
P a ry ż a . E d n a  K e llo g g 1, s o p ra n  l i r y ­
czny z M e tro p o lita n . P od  e g id ą  
C h ic a g o sk ic h  P rz y ja c ió ł  M uzyki. 

B i le t y  25 c  do  S1.50.
Polski Festywal 17go lipca.

G. B O JA N O W S K I, d y r y g e n t  g o ś ć .

SUKIENKI Z ZAPIĘCIEM Z TYŁU ZNÓW SĄ MODNE. *
K

Ta Sukienka jest z Małej organdyny z szerokim kołnierzem, obszerna 
dołem i zapinana z tyłu na guziczki. Sukienka ta  jest bardzo stosowna na 
formalne i nieformalne zabawy wieczorowe w lecie. Do wieczorowego wyj­
ście czarny aksamitny żakiet jest stosowny.

piło do mnie dwóch nieznajo­
mych, którzy powiedzieli, że są 
detektywami, którzy pytali 
skąd przyjechałem i co tu w 
Chicago robię. Pytałem ich dla­
czego mnie o to pytają, a oni 
pokazali mi metalowe odznaki, 
jakie wyjęli z kieszeni. Prosi­
łem policjanta przy narożniku 
ulic o pomoc, ale ten stał jak 
posąg z kamienia. Prosiłem i 
drugiego policjanta o pomoc 
ale ten również jak pierwszy 
nic nie odpowiedział i nic też 
dla mnie nie zrobił. Wsadzono 
mnie do kozy sam nie wiem za 
co.”

Jeśli tak Chicago przyjmo­
wać będzie gości przyjeżdżają­
cych na wystawę — „gutbaj” 
z wystawą..........

Zebrania i Posiedzenia.
Do członków klubu Polsko-
Amerykańskich Obywateli.
Według uchwały ostatniego 

posiedzenia, bierzemy jutro u- 
dział w 40-letniej uroczystości 
jubileuszowej, założenia parafji 
św. Jana Kantego. Zatem wszy­
scy członkowie, bez wyjątku, 
mają się stawić w sali posie­
dzeń ob. Augustyna, 1259 Cor- 
nell ul., róg Elizabeth, jutro ra­
no, o godz. 8:30, skąd po ufor­
mowaniu, udamy się ze sztan­
darami do kościoła. — J. Smol­
ka, prez.; F. J. Kruppa, sekr.

*
Klub Wola Przemykowska.
Posiedzenie odbędzie się w 

niedzielę,' dnia 2 lipca, o godz. 
3-ej po południu, w sali ob. Łat­
ki, róg Noble i Huron ul. — F.
Boka, prez.; W. Mazur, sekr.

*
Oddział 3-ci, Macierzy Pol­

skiej, z powodu święta 4-go lip­
ca, posiedzenie swe odłożył do 
dnia 1-go sierpnia. — S. C. Ma- 
zankowski,- prez.; F. Schlott, 
sekr.

*
Ze Stanisławowa.

Tow. Polek Królowej Jadwi­
gi, odbędzie posiedzenie dnia 
2go lipca, o godzinie 2giej po 
południu w sali zwykłych posie­
dzeń. — Konstancja Czekała, 
prez.; Rozalja Dukes, sekr. pro- 
tokółowa.

W REDAKCJI.
— Co to jest? W dzisiejszym 

numerze waszego pisma umieś­
ciliście wiadomość o mojej 
śmierci, a przecież ja żyję. .,

— To nic. Jutro zamieścimy 
pana w rubryce urodzeń.

GODZIEN UBOLEWANIA.
— To ty  nie masz żony, wuj­

ku?
— Nie mam, Wandeczko.
—• A kto ci mówi, co masz 

robić ?

Lotnicy włoscy rozpoczęli lot 
z Włoch do Chicago na Wysta­
wę Stulecia Postępu. Jeżeli zdo­
łają szczęśliwie pokonać tru­
dności i zdobyć w masowym lo­
cie Atlantyk, zdobędą laurę 
pierwszeństwa dla swej , ojczy­
zny a lotnictwo włoskie okryje 
się nową sławą.

Rząd zamknął wczoraj rok 
fiskalny deficytem $1,780,000,- 
000, nie wliczając $1,260,000,- 
000 wypłaconych przez Fede­
ralną Korporację Finansową. 
Deficyty za ostatnie trzy lata 
fiskalne wynoszą łącznie $5,- 
568,000,000, do czego trzeba 
jeszcze doliczyć sumę $1,528,- 
000,000 wydaną w dwóch la­
tach przez wspomnianą korpo­
rację rządową. Od nowego, po­
ważnego deficytu w rozpoczy­

WYŻSZA SZKOŁA 
KS. ARCYBISKUPA WEBERA

WEBER HIGH SCHOOL  

WYŻSZY ZAKŁAD NAUKOWY DLA CHŁOPCÓW
(Z ałożony u) roku  1 8 9 0 )  *

P o d  K ie r o w n ic tw e m
Księży Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego

JADALNIA.
Sr-koła A r c y b is k u p a  W e b e r a , J e s t  a k r e d y to w a n ą  

p r ie z  U n iw e r s y t e t  I l l in o i s  i  p r z e z  B iu r o  S u p e r in te n d e n ta  
P u b l ic z n e g o  S z k o ln ic tw a  w  S p r in g i ie ld ,  I l l in o is ,  o r a z  J e st  
c z ło n k ie m  S t o w a r z y s z e n ia  N o r t li C e n tr a l A s s o c ia t io n  o f  
C o lle g e s  a n d  S e c o n d a r y  S c h o o ls .

Ma w łasną kaplicę, kom pletnie urządzoną salę w ykładow ą do nauk  przj f  
rodniczych, oraz la b o ra to rja ; zasobną bibljotekę, obszerną i nowoczesną,

salę gim nastyczną, w ielką salę do zabaw  i wygodną jadalnię.

NOWY ROK SZKOLNY ROZPOCZYNA SIĘ 
WE WTOREK, DNIA 5-go WRZEŚNIA, 1933 r.

Bliższych inform acyj zasięgnąć można od R ektora zakładu osobiście każ­
dego dn ia  od 9-ej do 12-ej przed południem, lub zgłosić się piśmiennie

pod ad resem :

REV. M. N. STARZYŃSKI, C. R.
1456 West Diviśion Street Chicago, Illinois

TELEFON BRUNSWICK 2423

nającym się roku fiskalnym 
mogą uratować skarb tylko ra­
dykalne oszczędności w rządzie 
i zwiększone dochody. Zniesie­
nie prohibicji będzie jednem ze 
źródeł świeżych wpływów skar­
bowych.

PROGRAMY

J U T R O

w Niedzielę
“ Godzina Pieśniarzy”

o G odz. Po P ol.
Ze Stacji W-G-E-S, (1360 kil.)

NADZWYCZAJ ŚLICZNY
POLSKI PROGRAM

R a d j o w y
Na którym wystąpią

Państwo Bednarczyk
z wesołym skeczem, 

p. Bednarczyk ze śpiewem
Będzie to nadzwyczaj urozmaicony 
program  śpiewu i muzyki, podczas 
którego dowiecie się jak  każdy m ę­
żczyzna czy kobieta, może sie, ład­
nie ubrać tylko za $1, i dostać śli- 
czny prezent DARMO.___________
Państwo Bednarczyk wystąpią z , 
bardzo interesującym programem i

W PONIEDZIAŁEK
Na Godzinie Kukułek 
specjalnie dla dzieci

o  G odz. 8-m ej R ano
________Ze S tacji W-S-B-C_______  I

Śliczne Programy ze Stacji:
W-S-B-C (1210 kil.) i w każdy 

dzień o godzinie 8-ej rano z te j i 
sam ej stacji.

W-S-B-C, w każdy w torek, czw ar­
tek  i sobotę o godzinie 10 rano. 

W-S-B-C, poniedziałki i  środy o 
godzinie 9-tej wieczorem.

W-G-E-S, w piątk i o godzinie 5-tej 
po południu i w  niedzielę o go­
dzinie 3:30 po południu.

. .. - - , .. < r — • • ; ’ -m

General Credit Stores
1163 MILWAUKEE AVE

Blisko Division Ulicy

i

_  BUDUJMY WSPÓLNIE HANDEL POLSKI —
W IE LK I

KONTEST
K upiectw a Polskiego
Panowie Kupcy wstępujcie do Kontestu, otrzymujecie

wielką reklamę. _______ _ _ _ _
ZGŁASZAJCIE SIĘ 1121 N. ASHLAND AVE

Stów. Polsko Amerykańskich Kupców i Przemysłowców

wyda $1 ,500  w nagrodach
Kto Wygra PIERWSZĄ NAGRODĘ $500.00 i zostanie 

KRÓLOWĄ HANDLU POLSKIEGO?
Kto wygra nagrodę drug§, szyfkartę ds Polski i z powrotem

Kupcy Którzy Zapisali Się Do Kontestu w Ostatnim Tygodniu i Wydaj? Znaczki —  Idźcie Do Nich!
B O R Y S IE W IC Z  W ., 214 4  P o to m n e  A v e ., 

M id w e st  S to rę .
C E D S ID Ł O  R O SĘ , 1353 W . 5 1 s t  S t., —  

P o ls k a  k w ia c ia r n ia .
A T L A S FTJEL CO., W ik t o r  G a p s z e w ic z  

p r e z e s , 4 0 0 0 -1 9  S. P a u lin a  St.
C R O W N  S E R N IC E  STA  T I ON, J ó z e f  

M e n d r a la  w ła śc ^  1OOO N. D a m e n  A ve.
R O Ż A N S K P S  P H A R M A C Y . B o i. R ó ż a ń ­

s k i  w ła ś c . ,  S 75-7  M ilw a u k e e  A v e .
B R U N S W IC K  L A U N D R Y j C z e s ła w  T r y ­

k ó w  s k i  w ła ś c . ,  1549 N . A sh la n d  A v e .
IL L IN O IS  C O -O P E R A T IV E  C L E A N E R S  

dfe D Y E R S , 2712-18  E ls t o n  A v e .

N O IG E B A U E R  S Y L W E S T E R , 2242  
S o u th p o r t A v e ., g r o s e r n ia - d e l ik a t e -  
s e n .

M A Z U R E K  J ., 4354 S. H o n o r e  S t., g r o -  
s e r n ia - b u c z e m ia .

S T A R  L IN O L E U M  & C A R P E T  ST O R Ę , 
J ó z e f  S z a ła p s k i  w ła ś c . ,  1019-21 M il­
w a u k e e  A v e .

N E W  S A N IT  A R Y  B A K E R Y . A . K r a ­
s z e w s k i  w ła ś c . ,  1002 N . W e s te r n  A v e .

G E N E R A L  ST O R Ę , A . D z ik , w ła ś c . ,
• 9 58  N . W in c h e s te r  A v e ., f a r b y - ż e la -

s t w o .

K O ZIO Ł T O M ASZ, 937 N. W e s te r n  A v e .  
M id w e st  S to rę .

M USI AL B R O S., 3037 M ilw a u k e e  A v e ., 
fa r b y - p o k o s ty .

B E R N A C K I A ., 1304 N. L in c o ln  S t.,
g r o s e r n ia -h u  c z e r n ią .

M A S IE W IC Z  K ., 2459 N . L o n g  A v e „  
M id w e st  g r o s e r n ia -b u c z e r n ia .

A L L IA N C E  P R E S S , C. G r a b o w s k i i B . 
J . W ą s o w ic z  w ła ś c . ,  1102 N o r th  A s h ­
la n d  A vc.

C R Y ST A L  D R Y  GOODS, F .  J . A u g u ­
s t y n  w ła ś c . ,  30 4 8  M ilw a u k e e  A v e .

J A N IK  J., 1737 W . 5 l s t  St., M id w e s t  
S to rę .

K A L E T A  S ., 1059 N . L in c o ln  S t ., g r o -  
s e r n ia - b u c z c r n ia .

C O N N E C T IC U T  G R O C E R Y  & M E A T  
M A R K E T . B o i.  i K a z im ie r a  ż u r a w ik  
w ła ś c . ,  1839 C o n n e c t ic u t  St.

K A Z . I M AR-JA A N Y Ż , 1601 M a r y la r  1 
S t., g r .a s e r n ia -b a c z e r n ią .

A L L IA N C E  B A K E R Y  IN C ., V . S o m p o ’
s k i ,  w ła ś c . ,  1736 W . D iv is io n  S t.

G A R Y  IN D IA N A .
W A R S A W  P A C K IN G  CO., 1 8 37-39  D e ­

la w a r e  S t., M arjan  S iw ie tz ,  p r e z e s ,

W IE L K I B A L  K O N T E S T  A N T E K  n a  S a li Z je d n o c z e n ia  — w  N ie d z ie lę , d n i a  9 g o  L ip c a  — W e jś c ie  ty lk o  5 O c  P o c z ą te k  o  g o d z in ie  S e j  w ie c z o re m ^


